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CZUWARA PAILINA, ps. „M arta”

Urodziła się 25 stycznia 1909 r. w Zadnodze pow. Tomaszów Lubelski. Córka 
Franciszka i Marianny z d. Lipiak, jako jedna z siedmiorga rodzeństwa.
W 1931 r. ukończyła Szkołę Rolniczą w Sitnie pow. Zamość. Od 1928 r. należała do 
ZMW RP i w latach 1936 - 1939 pełniła funkcję sekretarza Zarządu Powiatowego 
Powiatowego w Tomaszowie Lubelskim. Od 1937 r. była członkiem SL. Organizowała 
pracę kulturalno -  oświatową wśród młodzieży wiejskiej, a także obchody i 
uroczystości, jak  dożynki, ludowe święta i inne imprezy.
W okresie okupacji pracowała jako instruktorka „Społem” w Tomaszowie Lubelskim. 
Należała do Ludowego Związku Kobiet (LZK). Od czerwca 1942 r. była przewodniczącą 
LZK pow. Tomaszów Lubelski, a także szefem sanitarnym Zielonego Krzyża w 
Komendzie BCh Podokręgu Zamość. W jej domu był punkt łączności z KG BCh w 
Warszawie. Działała pod pseudonimem „M arta”. Organizowała komórki kobiece dla 
potrzeb partyzantów. Najwięcej pracowało ich w sekcji gospodarczej, zaspakajającej 
potrzeby codzienne partyzantów, pełniły też funkcje kolporterek, łączniczek i 
sanitariuszek. Dla potrzeb LZK wykorzystywała różne kursy organizowane przez 
„Społem”. Tymi pracami kierowała przez cały okres okupacji. Centrum tego ruchu była 
gmina Krynice, później objęła swą działalnością gminy Rachanie, Tarnawatka i 
Komarów. Kiedy pod koniec 1942 r. rozpoczęły się na szeroką skałę wysiedlenia 
ludności wiejskiej, organizowała pomoc dla uciekinierów powiatów tomaszowskiego i 
zamojskiego i przygotowywała udział członkiń LZK do akcji zbrojnej, podjętej przez 
BCh na przełomie lat 1942/1943. Jako komendantka oddziału sanitarnego 5 kompanii 
BCh brała udział w bitwach pod Zaborecznem (1.02.1943.) i Różą (2.02.1943.) We wsi 
Róża, w gajówce zwanej „Przepiórka” zorganizowała szpital^polowy. Kiedy Niemcy 
otoczyli wieś, a 5 komp. BCh pod dowództwem Stanisława Ligenzy P§. „Grom” zdołała 
wyrwać się z otoczenia, walczyła wraz z kilkoma żołnierzami i sanitariuszkami. W tej 
bitwie została ciężko ranna i przez dłuższy czas ukrywała się.
Awansowana do stopnia kapitana (1944 r.), odznaczona Krzyżem srebrnym Orderu 
VIRTUTI MILITARI (28.08.1959 r.), Krzyżem Walecznych, Krzyżem Partyzanckim i 
innymi.
Po wojnie do 1946 r. pracowała jako nauczycielka i była kierowniczką internatu liceum 
w Tomaszowie Lubelskim, współzakladała Uniwersytet Ludowy w Rachaniach. W 
latach 1947-1950 pełniła funkcję v-ce prezesa Zarządu Spółdzielni Inwalidów; od 1954 r. 
pracowała w Tomasowskich Zakładach Przemysłu Terenowego i Materiałów 
Budowlanych. W 1958 r. ukończyła kurs księgowości.
Od 1945 r. była członkiem SL, a od 1949 r. ZSL. Wchodziła w skład władz powiatowych 
SL i ZSL, a także ZBoWiD-u i ZIW (Związek Inwalidów Wojennych). Ponad to była 
radną Powiatowej i Miejskiej Rady Narodowej w Tomaszowie Lubelskim.
Zmarła 20.02.1995 r. w Tomaszowie Lubelskim, pochowana na cmentarzu w Krynicach. 
Cała rodzina była zaangażowana w konspiracji: ojciec Franciszek (? -  1918) -  rolnik, 
wójt gminy Krynice, działacz społeczny, w konspiracji działał w I-ej wojnie światowej, 
był inicjatorem założenia pierwszej polskiej szkoły w Zadnodze, początkowo lekcje 
odbywały się w jego domu; matka M arianna (1877 -  1954) -  działaczka społeczna, w 
czasie wojny współdziałała z córką Pauliną; rodzeństwo: Aniela zam. M azurek (1902 -  
1977), jej mąż był leśnikiem zaangażowanym w konspiracji; Stefania (1904 - 1928); 
Edward (1906 -  1992) -  rolnik, żołnierz BCh 1 plut. 5 komp. „Szczerbińskiego” (Piotra 
Mielnika); Bronisława zam. Kukiełka -w ra z  z mężem była w BCh, jej mąż był później 
więźniem Majdanka; Józef (1915 -  1989) ps. „Śmiały” -  komendant plac. BCh w
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Zadnodze, d-ca OS BCh, w czasie walk pod Zaborecznem i Różą byl szefem 5 komp. 
„Szczerbińskiego”; M arianna (1918) ps. „Sarenka” -  kolporterka i sanitariuszka, 
podlegała siostrze Paulinie, uczestniczka walk pod Zaborecznem.

APAK T. /WSK; Czuwara P., Wspomnienia z walk pod Różą /w/ Bataliony Chłopskie 
w obronie Zamojszczyzny. Bitwy pod Wojdą, Zaborecznem i Różą, opr. Markiewicz J., 
1957; Cieślak F., Zaboreczno lwi Kombatant 1998, nr. 2, s. 9; Klukowski Z., Glińska A., 
Jóźwiakowski J., Walki oddziałów ZWZ-AK i BCh Inspektoratu Zamojskiego w latach 
wojny 1939 -  1944, tom 2, s. 253, Zamość 1990; Matusowa -  „Kwiatkowska” B., Na 
partyzancki poszły bój, W-wa 1976, s. 81 89, 90, 345, 346, 347, 348, 349; Wesołowski Z., 
Polska Rzeczpospolita Ludowa. Kawalerowie Orderu VIRTUTIM ILITARI, s. 20, Floryda 
1992; Słownik biograficzny działaczy ruchu ludowego, W-wa 1989; Słownik biograficzny 
Żołnierzy Batalionów Chłopskich. IVOkręg Lublin, p.red. Wojtas M., Lublin 1998, t. 2, 
2001;

Opracowała: Krystyna Wojtowicz 
Toruń, 20.09.2003 r.
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e>. K O M E N D A
atalionówChłopskich f "  Lubi,n> dnia 1945 r.

Okręg IV Lublin

l"  “W  Z A i W I S O S Z E ^ I E

Zaświadczam, że Ob......pseud.

,yr. 'JJ)AjL_ roku, w ...gtu. t f y y .b fbA " ........................... . pow. ...,r_........................................

brał czynny udział w walce zbrojnej Ruchu Ludowego z niemcami w Bataljcnach Chłops­

kich.
Rozkazem Komendy Głównej B. CH. Nr. 5 /  pers. - z dnia 30 maja 1944 roku

został awansowany do stopnia .........................................................................................................

pgłniąc funkcję .... .........M  (JUL&JL+ ...................................  W O b W .  ................

oraz zdobył odznaczenia ...... ...........

5. Komendant Okręgu IV. B. CH.

Jawór -^Pasiak pu/k. £B. CH•

lllfe

ZWIĄZEK 
INW ALIDÓW WOJENNYCH 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

LEGITYMACJA

nr 0 3 6 0 2 4

Legitymacja bez adnotacji o opłaconych skład­
kach jest nie ważna.

2 —

Ć k ^ M a .:ż & .
!>Nazwiskó *

m i a i i

Data i miejsce urodzenia y

Jest członkiem zwyczajnym — postopircznym 
ZW IĄZKU INWALIDÓW  

WOJENNYCH RP

/ X / "od dnia

in w alid a  w ojenny  

z  ogólnego stanu zdrow ia

nr. ew . ZIW ..... *

nr. ^ .  7.XSę . . M 3 ~

Oddział ZIW

grupy j j l  

grupa
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LEGITYMACJA
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P au lin a  C Z U W A R A  -  >»? , ' A

( A6 0 3 -  / a a ? - ) (j*1

Urodziła się 25.01.1909r. we wsi Zadnoga, pow. Tomaszów Lubelski,
* 2  9w rodzinie chłopskiej jako córka Franciszka i Marianny. . ^ ctA y--*^

^ n .'*  _«_r |
t S Po sześciu klasach Gimnazjum Państwowego w Tomaszowie Lubelskim

--------- - - ^

uczęszczała następnie do Szkoły Rolniczej w Sitnie k. Zamościa, którą ukończyła w 193 lr. ‘ 1 “2 •&-*«_
aJ r f' f

Od 1928r( należała do Z MW RP „Wici”. Wiatach 1936-1939|pełniła funkcję 

sekretarza Zarządu Powiatowego ZMW RP „Wici” w Tomaszowie Lubelskim. 

Organizowała pracę kulturalno-oświatową wśród młodzieży wiejskiej, obchody świąt 

ludowych, dożynki. Od 1937r. należała także do Stronnictwa Ludowego. ,

W czasie okupacji niemieckiej należała pod ps. Marta_do LZK i BCh.. Od 

^ wiosny 1942r. była zastępczynią Ireny Golec, ps. Irka, komendantki drużyn sanitarnych

^  przy Komendzie Powiatowej BCh Tomaszów Lubelski. Pod koniec czerwca 1942r., po

i odejściu Ireny Golec do Radzynia, objęła funkcję komendantki drużyn sanitarnych,

t , a jednocześnie przewodniczącej LZK w powiecie Tomaszów Lubelski. Była członkiem

I   ̂ i Komendy BCh w Podokręgu IVb Zamość jako szef sanitarny /odokręgu. Do jej zadań 

^  ^  i należało, oprócz wykonywania bieżących rozkazów komendanta obwodu BCh, 

ss, organizowanie pomocy sanitarnej i materialnej uciekinierom przed UPA ze wschodniej

|  c części pow. hrubieszowskiego i tomaszowskiego, skupiającym się głównie na terenie

gminy Krynice oraz uciekinierom przez wysiedleniem z Zamojszczyzny. Organizowała dla 

nich zbiórki odzieży i żywności. Organizowała także opiekę nad osieroconymi dziećmi 

r\j ~  oraz opiekę sanitarną nad chorymi.

Jako komendantka 15-osobowęj sekcji sanitarnej obwodu wzięła udział 

w bitwie pod Zaborecznem i Różą w dniach 1 i 2.02.1943r. Piąta kompania zgrupowania
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BCh pod dowództwem Stanisława Ligenzy ps. Grom i sekcja sanitarna pod dowództwem 

„Marty” zostały okrążone przez Niemców we wsi Róża. W czasie walki o wyjście

z okrążenia została ciężko ranna.
— - i>

z Po -zakończeniu wojny pracowała jako wychowawczyni, a następnie

kierowniczka Bursy Żeńskiej Gimnazjum Państwowego w Tomaszowie Lubelskim^/Od 

1945r. należała do SL, a następnie do ZSL. Me należała do PSL „mikołajczykowskiego”. 

Pełniła funkcje członka Powiatowego Zarządu SL w Tomaszowie Lubelskim, członka 

Powiatowej Rady Narodowej, członka Związku Samopomocy Chłopskiej oraz członka 

Towarzystwa Uniwersytetów Ludowych. Była współzałożycielką Uniwersytetu Ludowego 

w Rachaniach. L u,

W latach 1947-1950 pełniła funkcję kierowniczki Chłopskiego Towarzystwa 

Przyjaciół Dzieci, a następnie Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w pow. tomaszowskim. 

W latach 1950-1953 była współzałożycielką i wiceprezesem Zarządu Spółdzielni 

Inwalidów. W 1953r. ukończyła kurs księgowości. Od 1954r. pracowała jako urzędniczka 

w Tomaszowskich Zakładach Przemysłu Terenowego i Materiałów Budowlanych.

Należała także do ZBOWiD, ZIW oraz do TPPR.

Także jej młodsza siostra Marianna pod ps. Sarenka należała od marca 1942r. 

do LZK i BCh. Jako sanita riuszka uczestniczyła w bitwie pod Zaborecznem.

Uchwałą Rady Państwa Nr 0/828 z 28 sierpnia 1970r. „Za zasługi położone

w walkach z hitlerowskim okupantem” została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu
t f

Wojennego YirtutiMilitari.

Zmarła 20.02.1995r. Została pochowana na cmentarzu w Krynicach, u boku 

poległych pod Zaborecznem i Różą.

SA V rMAor>

Źródła: ? J- . _

0  r? f# €ŁXJ3u m \  €  2  0  &•
CZUWARA Paulina |

ZHRL ao NK ZSL, nr 07-13; - BKiOKPRP, Im. spis VM PRL 1, s. 48, poz. 285; - Sł. B. 
Działaczy Ruchu Lud..., s. 81; Wojtas M. (oprać.), Sł. B. BCh..., s. 115,- GnutrukJ 
Matusak P„ Wojdyło W., Bataliony Chłopskie, s. 323,325; Matusowa, Na partyzancką f>a^_ 
7^_g4ri6 § r267; Jędrzejec, Twierdzą nam będzie..., s. 149,153, 219. njra

■ c

14



Matusowa „Kwiatkowska" B., Na partyzancki poszły b ój War sz aw a 1968, s. 77, 84, 
265, 267.

Słownik biograficzny działaczy ruchu ludowego, Warszawa 1989, s. 81.

Twierdzą nam będzie każdy próg, Warszawa 1968, s. 149, 153, 219.

Wojtas M. (oprać ), Słownik biograficzny żołnierzy Batalionów Chłopskich. IV Okręg 
Lublin, Lublin 1998, s. 115.
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Paulin* Cauwarojp4-ŝ Jlpliri ps* M«rt»

Urodaona 2$. 1.1909 r. w Zadnodse, pow. Toaaeaów Lub#laki, 
w rodsini* chłopskiej.
UkoAosyłe aikołi powsaoohną, o naatgpnle w 1931 r. Sekołe 
Rolnloaą w Sitnie pow. ZaaoŚd. V 1928 r. wstąpiła do Zwląaku 
Kłód sloty Wiejskiej RP/"Wioi*,/» o w 1917 «•* do Stronnictwo Ludo- 
wogo* V obu tyoh orgsnlsaojaeh prowedsiła otywioną dslałalnodó 
kulturalno-oświatową 1 opołoo*no-wyo howawosąf pooaątkowo w owo- 
jaj woli o naatępnie w powloolo. Organlaowało Święta Ludowo, 
doftynkl oraa Inno uroosyetodol wiejakio* W lotach 193^—1939 
była oałonkloa powiatowych włada ZKW HP oraa Stronnictwa Ludo- 
wogo. Ba awą daiatoiaodd opoayap|wą było psocs- dwoaoano władso

1 otaala wojny 1 okupacji Paulina Cauwara 4u* #1940 r. 
wotąplła do Batalionów Chłopokloh, a od 1942 r. takie do Ludowego 
Zwląaku Kobiet, ktdrogo była wapółerganlsetorką 1 praewodnioaąeą 
na powiat tonaa*owaki. Kołatała równio* do koocndy powiatowaj 
SOU.

Jako prsowodnloaąoą LZK roawijała azeroką dolałalnodó 
organlsaoyjną anierzająoą do otworaonlo oiool aeapołów LZK 1 
pisoćwok Zielonego Krsyta we wazyatkloh gnlnooh powiatu. Odrod- 
kien o doskonało aorganlaowanej konspiracyjnej pracy kobiet 
była gmina Krynlee« gdslo kobiety 1 dslewosyto pełniły funkcjo 
kolporterek, łąosnlosok 1 sonltarluosek. Ilcawyklą wc&ną rol« 
odgrywoły sospoły ponoey apołaosnej dla wysiedlonych, chorych, 
o tokio sekcja gospodarosa sapoonlejąoa warunki nieezksniewe i 
iywienl#Ile oddalał ów partyzanckich ds latających aa tya tere­
nie.

V okroslo prowodsonyoh praca BCh walk abrojnych a okupon- 
ton w obronie wysiedlonoj ludności Siani Zanojoklej brała osyany
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udalał w przygotowaniach do tej akcji, a nastupała w toczących 
pi# bltwaoh* Była Sacfen Satabu Sanitariatu "Zielonego Krżyta" 
aa Podokrfg IY-B BCh /Zanośó/.

W tyn najeliftezyn okreele pracłonu lat 1942/1943 wyeiedlania
ludności aanojakiaj i eaynlonyeh przaa BCh przygotowań do oporu i

J h , m J L ^ A Ą ,
/walki zbrojnej, Paulina Cauwara wykazała nią tylko wielki patrio- 
tjan i odwagy, ala takie wialki znyał organizacyjny, Fotraabna 
było prayapiaaaona aakolania aanitarluaaek, aaopatraania ich 
w apteoakl, torby aanitama i waaalkia inna środki potraabna

4 0  “  ^ ^ S E T  ,o40‘“  4 , 1 * ł * ń  *,olow 3roh-
takia paaiawliieto*JU ^ganlaowad opiakf nad pozoetejącymi boa 
epitkl dzlecii^refazTSi i ehoryal. Zalatniała fcaOen potrzeba 
aorganiaowania aapltala poiowago, który póinioj po bitwach pod 
Saboraoaną i Róią apałniał tak^wainą toÎ IjsJccu cytfihfy

Jako kenendentka Oddziału Sani tama go BOH uoaaatniozyła 
w bitwia pod Zoboreozncn i Róią /I, 2. U. 1943/* Clfiko ranna 
praas dłuiaay aaaa anuaaona była alf ukrywaó praod okupanta*.

Po wojnie Paulina Cauwara włącza aię w tycie i daiałalnośó 
apołaaaną na raaoa wal, podejanijąo równooaaśnia pracę aawodową 
jako klarownieaka intamatu Licea* w Toaaazowie Lubelaki*. Jaat 
wapółorganlaatoran nowaj na tya taranla placówki wychewawoaej - 
Uniwaraytatu Ludowego w Raohnanlaoh, w który* pracuja jako 
naucayoialka da 1947 r. V latach 1947*1990 dalała w Chłop akia 
Towarayatwia Przyjaciół Dalecl /ChTPD/, a po jago reorganlaacjl 
w *P». V latach 1990-1993 jaat wapółorganiaatorką Spółdzielni 
Inwalidów, pałniąo w niaj funkcji w-ee praaaaa. Od %994 r« 
jaat pracownlkla* Zakładów Praanyału Taranowego i Materiałów 
Budowlanych*

Praea cały powojenny okrea dalała apołecanie w Stronnictwie 
Ludowy* i naetfpnle w Zjednooaony* Stronnictwie Ludowy*, w Zwląaku 
Bojowników o Yolnośó 1 Demokrację oraa Zwląaku Inwalidów Wojennych -
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ptłtfląe funkcjo kiorownloao «• władaaoh powiatowych tych orga- 

nisaoii. Była ponadto radną Powiatowo3 1 Kiojakiej Rady Barodowoj 
w foaaaaowlo*

Za oałokoatałt awoj działalności konaplraoyjnoj w BCh i LZK 

oras udział w walkach zbrojnyoh o Zawojazozyzn* odanaoaona auln. 

Krayiom Virtuti Mllltarl T kl., K rtyfm WaltoznyCh, KrayŁo* 

Partyzanckim, Krzyioa Batalionów Chłopskich.

Kapitan roaorwy It. /> -r- W  P
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Paulina Czuwara z d. Lipik, "Marta", /1909-1995/ 
rolniczka, działaczka ZMW RP "Wici" i SL, żołnierz BCh, prze­
wodnicząca LZK na pow. tomaszowski, szef sanitariatu "Zielonego 
Krzyża" na podokręg zamojski, działaczka społeczna, nauczyciel­
ka.

Urodziła się 25.1.1909 r. w Zadnodze, pow. Tomaszów Lubel­
ski, w rodzinie chłopskiej - małorolnej. Ukończyła miejscową szkołę 
powszechną, a następnie w 1931 r. Szkołę Rolniczą w Sitnie pow, 
Zamość. W 1928 r. wstąpiła do Związku Młodzieży Wiejskiej RP 
/"Wici"/, a w 1937 r. do Stronnictwa Ludowego. W obu tych orga­
nizacjach prowadziła ożywioną działalność kulturalno-oświatową i 
społeczno-wychowawczą^ początkowo w swojej wsi, a następnie w 
powiecie. Organizowała Święta Ludowe, dożynki oraz inne uroczysto­
ści wiejskie. W latach 1936-1939 była członkiem powiatowych władz 
ZMW RP oraz Stronnictwa Ludowego.

W czas-ie wojny i okupacji Paulina Czuwara już w 1940 r* 
wstąpiła do Batalionów Chłopskich, a od 1942 r. należała także 
do Ludowego Związku Kobiet, którego był współorganizatorką i 
przewodniczącą na powiat tomaszowski. Wchodziła również do komendy 
powiatowej BCh. Jako przewodnicząca LZK rozwijała szeroką dzia­
łalność organizacyjną zmierzającą do stworzenia sieci zespołów 
LZK i placówek Zielonego Krzyża we wszystkich gminach powiatu* 
Przykładem doskonale zorganizowanej konspiracyjnej pracy kobiet 
stała się m.in. gmina Krynice, gdzie kobiety i dziewczęta pełniły 
funkcje kolporterek, łączniczek i sanitariuszek. Niezwykle ważną 
rolę odgrywały w tych ośrodkach zespoły pomocy społecznej /wysie­
dlonym, chorym i biednym/, a także sekcje gospodarcze, zapewnia­
jące warunki mieszkaniowe i żywieniowe, dla działających na tym 
terenie oddziałów partyzanckich.
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W okresie prowadzonych przez BCh walk zbrojnych z okupantem 
niemieckim w obronie wysiedlanej ludności Ziemi Zamojskiej brała 
czynny udział w przygotowaniach do tej akcji, a następnie w toczą­
cych się bitwach. Była Szefem Sztabu Sanitariatu "Zielonego Krzy­
ża" na Podokręg IV-B BCh /Zamość/*

- 4&*'-
W tym najcięższym okresie przełomu lat 1942/1943 wysiedlania 

ludności zamojskiej i czynionych przez BCh przygotowań do oporu
i czynnej walki zbrojnej, Paulina Czuwara wykazała nie tylko 
wielki patriotyzm i odwagę, ale także doskonały zmysł organiza­
cyjny. W przyspieszonym tempie uzupełniano stan organizacyjny 
placówek LZK i "Zielonego Krzyża", doszkalano sanitariuszki, wypo­
sażano je w apteczki, torby sanitarne i niezbędne środki medy­
czne potrzebne podczas działań bojowych. Należało także w rejonie 
wysiedleń zorganizować opiekę nad dziećmi pozostającymi bez 
rodziców oraz ludźmi starymi i chorymi. Zaistniała pilna potrzeba 
zorganizowania szpitala polowego, który po stoczonych bitwach 
pod Zaborecznym i Różą spełniał nadal ważną rolę w stosunku do 
ludności cywilnej. Jako komendantka Oddziału Sanitarnego BCh 
uczestniczyła w bitwie pod Zaborecznem i Różą / - 1» 2.II.1943/.

Ciężko ranna przez dłuższy czas zmuszona była ukrywać się przed 
okupantem.

Po wojnie Paulina Czuwara włącza się w życie i działalność 
społeczną na rzecz wsi i równocześnie podejmuje pracę za#odową 
w charakterze wychowawczyni i kierowniczki internatu w Liceum 
Ogólnokształcącym miasta Tomaszowa. Jest współorganizatorem nowej 
na tym terenie placówki wychowawczej - Uniwersytetu Ludowego w 
RacbManiach, w którym pracuje jako nauczycielka do 1947 r. W 
latach 1947-1950 działa w Chłopskim Towarzystwie Przyjaciół 
Dzieci /ChTPD/, a po jego reorganizacji w TPD. W latach 1950-1953 
współorganizuje Spółdzielnię Inwalidów i pełni w niej funkcję

-  2 -
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w-ce prezesa. Od 1954 r. jest pracownikiem Zakładów Przemysłu 
Terenowego i Materiałów Budowlanych.

W okresie powojennym uczestniczy początkowo w działalności 
Stronnictwa Ludowego, następnie w Zjednoczonym Stronnictwie 
Ludowym. Pracuje społecznie w Związku Bojowników o Wolność i 
Demokrację oraz Związku Inwalidów Wojennych pełniąc funkcje kie­
rownicze we władzach powiatowych tyoh organizacji. Wchodziła 
także do władz Powiatowej i Miejskiej Rady Narodowej w Tomaszo­
wie.

Za całokształt swej działalności konspiracyjnej w BCh i LZK 
oraz udział w walkach zbrojnych na Zamojszczyźnie odznaczona 
została Krzyżem Virtuti Militari V kl., Krzyżem Walecznych oraz 
innymi odznaczeniami. Mianowana do stopnia kapitana rez. WP.

Zmarła 20 lutego 1995, pochowana w kwaterze partyzanckiej 
w Krynicach, pow. Tomaszów Lubelski.

Bibliografia: ftsuwara Paulina, z d. Lipik> ps» "Marta"4 Słownik 
biograficzny działaczy ruchu ludowego, Warszawa 1989; *O zuw ara 

Pauliaa-, pa* "Maria'4-j Słownik biograficzny żołnierzy Batalionów 
Chłopskich IV Okręg Lublin, t. I, Lublin 1998; B. Matusowa 
"Kwiatkowska”, Na partyzancki poszły bój, Warszawa 1970; P. Czuwa- 
ra "Marta", Wspomnienia z walk pod Różąy Twierdzą nam będzie każdy 
próg, Warszawa 1968; P. Czuwara "Marta", "Wspomnienia z walk pod 
Różą" oraz "Ludowy Związek Kobiet powiatu tomaszowskiego"^'^ 
Bataliony Chłopskie w obronie Zamojszczyzny, Warszawa 1957;
J. Jachymek, A. Koprukowniak, J. Marszałek, "Ruch Ludowy na Zamoj- 
szczyźnie", Warszawa 1980; P. Czuwara "Marta", "Ludowy Związek 
Kobiet w powiecie Tomaszów Lubelski / w : /  Ludowy Związek Kobiet na 
Lubelszczyźnie, Lublin 1990 /wyd, powielaczowe/.
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CZUWARA Paulina (1909 - 1995), działaczka ZMW „Wici” w Tomaszowie Lubelskim; 

ps. Marta, przewodnicząca LZK tego powiatu, szef sanitarny Zielonego Krzyża w Komendzie 

Podokręgu Zamojskiego BCh, komendantka oddziału sanitarnego; z zawodu nauczycielka, 

urzędniczka

Paulina Czuwara urodziła się 25 stycznia 1909 r. w Zadnodze pow. Tomaszów 

Lubelski, w rodzinie małorolnych gospodarzy Franciszka i Marianny z d. Lipiak. Po szkole 

powszechnej ukończyła w 1931 r. Szkołę Rolniczą w Sitnie, pow. Zamość. Już od 1928 r. 

należała do ZMW „Wici” i w latach 1936-39 pełniła funkcję sekretarza Zarządu 

Powiatowego „Wici” w Tomaszowie Lubelskim. Od 1937 r. była członkiem SL. 

Organizowała pracę kulturalno-oświatową wśród młodzieży wiejskiej, a także różne 

obchody, jak dożynki, ludowe święta i inne imprezy.

W okresie okupacji niemieckiej pracowała zawodowo jako instruktorka „Społem” w 

Tomaszowie Lubelskim. Już od 1940 r. włączyła się do konspiracyjnego ruchu ludowego, do 

Straży Chłopskiej „Chłostra” późniejsze Bataliony Chłopskie. W tam utworzonym Ludowym 

Związku Kobiet od czerwca 1942 r. była współorganizatorką i przewodniczącą LZK w swoim 

powiecie. Była także szefem sanitarnym Zielonego Krzyża w Komendzie BCh Podokręgu 

Zamojskiego. W jej domu był punkt łączności z Komendą Główną BCh w Warszawie. 

Działała pod ps. Marta. Organizowała placówki Zielonego Krzyża dla potrzeb partyzantów 

BCh we wszystkich gminach. Najwięcej pracowało ich w sekcji gospodarczej, zaspakajającej 

potrzeby codzienne partyzantów, pełniły też funkcje kolporterek, łączniczek i sanitariuszek. 

Dla potrzeb LZK wykorzystywała różne kursy organizowane przez nią z ramienia „Społem”. 

Tą działalnością kierowała przez cały okres okupacji. Centrum tego ruchu była gmina 

Krynice, później objęła swą działalnością gminy Rachanie, Tarnawatka i Komarów. Kiedy 

pod koniec 1942 r. rozpoczęły się na szeroką skalę wysiedlenia ludności wiejskiej, 

organizowała pomoc dla uciekinierów z powiatów tomaszowskiego i zamojskiego a także 

opiekę nad osieroconymi dziećmi, ludźmi starymi i chorymi. Przygotowywała udział członkiń 

LZK w akcji zbrojnej, podjętej przez BCh na przełomie 1942/1943 r. Organizowała 

zwłaszcza przyspieszone szkolenia sanitariuszek i zaopatrzenie ich w apteczki i torby 

sanitarne. Jako komendantka oddziału sanitarnego 5 kompanii BCh, w którym znalazła się 

także jej siostra Marianna Czuwarówna ps. Sarenka, brała udział w bitwach pod Zaborecznem 

(1.02.1943 r.) i Różą (2.02.1943 r.). We wsi Róża, w gajówce zwanej „Przepiórka” 

zorganizowała szpitalik połowy. Kiedy Niemcy otoczyli wieś, a 5 kompania pod 

dowództwem Stanisława Ligenzy „Groma” zdołała wyrwać się z otoczenia, bohatersko
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/  walczyła broniąc rannych wraz z kilkoma żołnierzami i sanitariuszkami. W tej bitwie została

/  ciężko ranna i przez dłuższy czas ukrywała się.

/  Kpt. Paulina Czuwara Uchwałą Rady Państwa Nr 0/828 z 28 sierpnia 1970 r (Z.

Wesołowski podaje rok 1959) została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

VIRTUTI MILITARI. ,^a zasługi położone w walkach z hitlerowskim okupantem”. Była 

także odznaczona Krzyżem Walecznych, Krzyżem Partyzanckim i Krzyżem BCh.

Po wojnie do 1946 r. była kierowniczką internatu liceum w Tomaszowie Lubelskim 

włączając się równocześnie intensywnie w działalność społeczną. Współzakładała 

Uniwersytet Ludowy w Rachaniach, w którym pracowała jako nauczycielka do 1947 r. W 

latach 1947-1950 pełniła funkcję kierowniczki powiatowego Chłopskiego Towarzystwa 

Przyjaciół Dzieci (następnie Towarzystwa Przyjaciół Dzieci); w latach 1950-1953 była 

współorganizatorką i v-ce prezesem Zarządu Spółdzielni Inwalidów; od 1954 r. pracowała w 

Tomaszowskich Zakładach Przemysłu Terenowego i Materiałów Budowlanych a w 1958 r. 

ukończyła kurs księgowości. Przez cały powojenny okres działała społecznie w SL i ZSL, w 

ZBoWiD, ZIW i TPPR pełniąc funkcje kierownicze we władzach powiatowych tych 

organizacji. Ponadto była radną Powiatowej i Miejskiej Rady Narodowej w Tomaszowie 

Lubelskim.

Zmarła 20 lutego 1995 r. Została pochowana na cmentarzu w Krynicach pow. 

Tomaszów Lubelski u boku poległych towarzyszy spod Zaboreczna i Róży.

Cała rodzina Pauliny Czuwary była zaangażowana w konspirację: ojciec Franciszek, 

wójt gminy Krynice, działacz społeczny, w konspiracji w I wojnie światowej, był także 

inicjatorem założenia pierwszej polskiej szkoły z Zadnodze, zmarł 1918 r.; matka Marianna 

(1877-1954) działaczka wojenna, współdziałała w konspiracji z córką Pauliną; rodzeństwo: 

Aniela zam. Mazurek (1902-1977), żona leśnika zaangażowanego w konspirację; Stefania 

(1904-1928); Edward (1906-1992) rolnik, żołnierz 5 kompanii BCh; Bronisława zam. 

Kukiełka (1911-1994) żołnierz BCh, wraz z mężem późniejszym więźniem Majdanka; Józef 

(1915-1989) ps. Śmiały, komendant placówki BCh w Zadnodze, szef 5 kompanii BCh; 

Marianna (ur. 1918) ps. Sarenka, kolporterka i sanitariuszka, podwładna Pauliny.

AKHK, ko. Czuwara Paulina; APAK, T: 3368/WSK (tamże oprać, biogr. M. Biernackiej); 

DW UdsKiOR, Im. spis VM PRL 1, s. 48, poz. 285; ZHRL, ao. NK ZSL, nr 07-13;
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Cieślak F., Zaboreczno. 55 rocznica walk na Zamojszczyźnie, Kombatant 1998/2, s. 8, 9; 

Czuwara P., Ludowy Związek Kobiet w powiecie Tomaszów Lubelski w: Ludowy Związek 

Kobiet na Lubelszczyźnie, Lublin 1990, s. 123-124; taż, Wspomnienia z walk pod Różą w: 

Twierdzą nam będzie.., passim; taż, Wspomnienia z walk pod Różą i Ludowy Związek Kobiet 

powiatu tomaszowskiego w: Bataliony Chłopskie w obronie Zamojszczyzny, W-wa 1957, s. 

135-137; taże, Kobiety z LZK, Dziennik Ludowy 1948/28, s. 20; taże, Ucieczka z piekła, 

Zarzewie 1968/3, s. 8-9; Gmitriuk J., Matusak P., Wojdyło W., Bataliony Chłopskie, W-wa 

1987, s. 323, 325; Jachymek J., Koprukowniak A., Marszałek J., Ruch Ludowy na 

Zamojszczyźnie, W-wa 1980, passim; Jędrzejec, Twierdzą nam będzie..., s. 149, 153, 219; 

Kukowski Z., Glińska A., Jóźwiakowski J., Walki odziałów ZWZ-AK i BCh Inspektoratu 

Zamojskiego w latach wojny 1939-1944,Zamość 1990, t. 2, s. 253; Matusowa, Na 

partyzancki..., passim; Sł. B. BCh., s. 115; Sł. Działaczy Ruchu Lud..., s. 81 (tu błędnie podano 

Czuwara z d. Lipik); Służba Polek..., cz. 2, s. 218, 220; Wesołowski, PRL Kaw. VM..., s. 20; 

Źródła do dziejów ruchu oporu na Lubelszczyźnie (1939-1944), Lublin 1962, T. 2, s. 38-39, 

T. 5, s. 53, 54, 57, 58.
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j4 vi^p\ lJ ^ '?>. 1 u

JyĄttfo-*. A*\

CZUWARA zTd. LIPIK Paulina (1909 - 1995)

Paulina Lipik-Czuwara urodziła się 25 stycznia 1909 r. w Zadnodze pow. Tomaszów 

Lubelski, w rodzinie małorolnych gospodarzy Franciszka i Marianny. W 1931 r. ukończyła 

Szkołę Rolniczą w Sitnie, pow. Zamość. Od 1928 r. należała do ZMW RP „Wici” i w latach 

1936-39 pełniła funkcję sekretarza Zarządu Powiatowego „Wici” w Tomaszowie Lubelskim. 

Od 1937 r. była członkiem SL. Organizowała pracę kulturalno-oświatową wśród młodzieży 

wiejskiej, a także różne obchody, jak dożynki, ludowe święta i inne imprezy.

W okresie okupacji niemieckiej pracowała zawodowo jako instruktorka „Społem” w

Tomaszowie Lubelskim. Już od 1940 r. włączyła się do Ludowego Związku Kobiet (LZK).

Od czerwca 1942 r. była Przewodniczącą LZK w pow. Tomaszów Lubelski, a także szefem

sanitarnym Zielonego Krzyża w Komendzie BCh Podokręgu Zamojskiego. Działała pod

pseudonimem „Marta”. Organizowała komórki kobiece dla potrzeb partyzantów. Najwięcej 
yiitbilĄ-

^pracowało iełi w sekcji gospodarczej, zaspakajającej potrzeby codzienne partyzantów, pełniły 

też funkcje kolporterek, łączniczek i sanitariuszek. Dla potrzeb LZK wykorzystywała różne 

kursy organizowane przez nią z ramienia „Społem”. Tą działalnością kierowała przez cały 

okres okupacji. Centrum tego ruchu była gmina Krynice, później objęła swą działalnością 

gminy Rachanie, Tarnawatka i Komarów. Kiedy pod koniec 1942 r. rozpoczęły się na szeroką 

skalę wysiedlenia ludności wiejskiej, organizowała pomoc dla uciekinierów z powiatów 

tomaszowskiego i zamojskiego i przygotowywała udział członkiń LZK w akcji zbrojnej, 

podjętej przez BCh na przełomie 1942/1943 r. Jako komendantka oddziału sanitarnego, w 

którym znalazła się także jej siostra Marianna Lipik ps. ^Sarenka^ brała udział w bitwach pod 

Zaborecznem (1.02.1943 r.) i Różą (2.02.1943 r.). We wsi Róża, w gajówce zwanej 

„Przepiórka” zorganizowała szpitalik połowy. Kiedy Niemcy otoczyli wieś, a 5 kompania 

BCh pod dowództwem Stanisława Ligenzy „Groma” zdołała wyrwać się z otoczenia, 

bohatersko walczyła broniąc rannych wraz z kilkoma żołnierzami i sanitariuszkami. W tej 

bitwie została ciężko ranna i przez dłuższy czas ukrywała się.

Uchwałą Rady Państwal^Nr 0/828 z 28 sierpnia 1970 r (Z. Wesołowski podaje rok 

1959) , ja  zasługi położone w walkach z hitlerowskim okupantem ” Paulina Czuwara została 

stopniu kapitana odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego VIRTUTI MILITARI. 

Była także odznaczona Krzyżem Walecznych, Krzyżem Partyzanckim i Krzyżem BCh.
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Po wojnie do 1946 r. pracowała jako nauczycielka i była kierowniczką internatu 

liceum w Tomaszowie Lubelskim, współzakładała Uniwersytet Ludowy w Rachaniach. W 

latach 1947-1950 pełniła funkcję kierowniczki Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 

(następnie Towarzystwa Przyjaciół Dzieci) pow. tomaszowskiego; w 1. 1950 -  1953 

współorganizowała i pełniła funkcję v-ce prezesa Zarządu Spółdzielni Inwalidów; od 1954 r. 

pracowała w Tomaszowskich Zakładach Przemysłu Terenowego i Materiałów Budowlanych. 

W 1958 r^Ukończyła kurs księgowości.

Od 1945 r. była członkiem SL, a od 1949 r. ZSL. Wchodziła w skład władz 

powiatowych SL i ZSL, a także ZBoWiD-u, ZIW i TPPR. Ponadto była radną Powiatowej i 

Miejskiej Rady Narodowej w Tomaszowie Lubelskim.

Zmarła 20 lutego 1995 r. Została pochowana na cmentarzu w Krynicach pow. 

Tomaszów Lubelski u boku poległych towarzyszy spod Zaboreczna i Róży.

1

AKHK, ko. Czuwara Paulina; APAK, T: 3368/WSK (tamże oprać, biogr. M. Biernackiej); 

DW UdsKiOR, Im. spis VM PRL 1, s. 48, poz. 285; ZHRL, ao. NK ZSL, nr 07-13;

Cieślak F., Zaboreczno. 55 rocznica walk na Zamojszczyźnie, Kombatant 1998/2, s. 8, 9; 

Czuwara P., Ludowy Związek Kobiet w powiecie Tomaszów Lubelski w: Ludowy Związek 

Kobiet na Lubelszczyźnie, Lublin 1990, s. 123-124; taże, Wspomnienia z walk pod Różą w: 

Twierdzą nam będzie.., s. 149, 153, 219; taże, Wspomnienia z walk pod Różą i Ludowy 

Związek Kobiet powiatu tomaszowskiego w: Bataliony Chłopskie w obronie Zamojszczyzny, 

W-wa 1957, s. 123-124; taże, Kobiety z LZK, Dziennik Ludowy 1948/28, s. 20; taże, 

Ucieczka z piekła, Zarzewie 1968/3, s. 8-9; Gmitriuk J., Matusak P., Wojdyło W., Bataliony 

Chłopskie, W-wa 1987, s. 323, 325; Jachymek J., Koprukowniak A., Marszałek J., Ruch 

Ludowy na Zamojszczyźnie, W-wa 1980, s. passim; Jędrzejec, Twierdzą nam będzie..., s. 149, 

153, 219; Matusowa, Na partyzancki..., passim; Sł. B. BCh., s. 115; Sł. Działaczy Ruchu 

Lud..., s. 81; Wesołowski, PRL Kaw. VM..., s. 20; Źródła do dziejów ruchu oporu na 

Lubelszczyźnie (1939-1944), Lublin 1962, T. 2, s. 38-39, T. 5, s. 53, 54, 57, 58.

Czuwała Paulina.

- s. 1 -  ewentualnie dodać „PRL”.
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Urodziła się 25 stycznia 1909r. w Zadnodze pow. Tomaszów Lubelski, w rodzinie rolnika 
Lipika. W 193 lr. ukończyła Szkołę Rolniczą w Sitnie, pow. Zamość. Od 1928r. należała do 
ZMW RP i w latach 1936 -39  pełniła funkcję sekretarza Zarządu Powiatowego w  
Tomaszowie Lubelskim. Od 1937r. była członkiem SL. Organizowała pracę kulturalno -  
oświatową wśród młodzieży wiejskiej, a także różne obchody, jak dożynki, ludowe święta i 
inne imprezy.
W okresie okupacji niemieckiej pracowała jako instruktorka „Społem” w Tomaszowie 
Lubelskim. Należała do Ludowego Związku Kobiet (LZK). Od czerwca 1942r. była 
Przewodniczącą LZK w pow. Tomaszów Lubelski, a także szefem sanitarnym Zielonego 
Krzyża w Komendzie BCh Podokręgu Zamojskiego. Działała pod pseudonimem „Marta”. 
Organizowała komórki kobiece dla potrzeb partyzantów. Najwięcej pracowało ich w sekcji 
gospodarczej, zaspakajającej potrzeby codzienne partyzantów, pełniły też funkcje 
kolporterek, łączniczek i sanitariuszek. Dla potrzeb LZK wykorzystywała różne kursy 
organizowane przez „Społem”. Tą działalnością kierowała przez cały okres okupacji. 
Centrum tego ruchu była gmina Krynice, później objęła swą działalnością gminy Rachanie, 
Tarnawatka i Komarów. Kiedy pod koniec 1942r. rozpoczęły się na szeroką skalę wysiedlenia 
ludności wiejskiej, organizowała pomoc dla uciekinierów z powiatów tomaszowskiego i 
zamojskiego i przygotowywała udział członkiń LZK w akcji zbrojnej, podjętej przez BCh na 
przełomie 1942 / 1943r. Jako komendantka oddziału sanitarnego brała udział w bitwach pod 
Zaborecznem (1.02.1943r.) i Różą (2.02.1943r.). We wsi Róża, w gajówce zwanej 
„Przepiórka” zorganizowała szpitalik połowy. Kiedy Niemcy otoczyli wieś, a 5 kompania 
BCh pod dowództwem Stanisława Ligenzy „Groma” zdołała wyrwać się z otoczenia, 
bohatersko walczyła broniąc rannych wraz z kilkoma żołnierzami i sanitariuszkami. W tej 
bitwie została ciężko ranna i przez dłuższy czas ukrywała się.
Po wojnie do 1946r. pracowała jako nauczycielka i była kierowniczką internatu liceum w  
Tomaszowie Lubelskim, współzakładała Uniwersytet Ludowy w Rachaniach. W latach 1947
-  1950 pełniła funkcję kierownika Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci pow. 
tomaszowskiego; w 1. 1950 -  1953 współorganizowała i pełniła funkcję v-ce prezesa Zarządu 
Spółdzielni Inwalidów; od 1954r. pracowała w Tomaszowskich Zakładach Przemysłu 
Terenowego i Materiałów Budowlanych. W 1958r. ukończyła kurs księgowości.
Od 1945r. była członkiem SL, a od 1949r. ZSL. Wchodziła w skład władz powiatowych SL i 
ZSL, a także ZBoWiD-u i ZIW (Związek Inwalidów Wojennych). Ponadto była radną 
Powiatowej i Miejskiej Rady Narodowej w Tomaszowie Lubelskim.
Awansowana do stopnia kapitana, odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu VIRTUTI 
MILITARI (28.08.1959r.), Krzyżem Walecznych, Krzyżem Partyzanckim i innymi.

Cieślak F., Zaboreczno, /w/ Kombatant 1998, nr. 2, s. 9; Matusowa -  Kwiatkowska B., Na 
partyzancki poszły bój, s. 81, 89, 90, 345, 346, 347, 348, 349; Wesołowski Z., Polska 
Rzeczpospolita Ludowa. Kawalerowie Orderu YIRTUTI MJLTTR1, s. 20, Floryda 1992; 
Słownik biograficzny działaczy ruchu ludowego, Warszawa 1989r;

Opracowała: Krystyna Wojtowicz 
Kraków, czerwiec 2003r.
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CZUWARA PAULINA
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Urodziła się 25 stycznia 1909r. w Zadnodze pow. Tomaszów Lubelski, w rodzinie rolnika 
-tipika. W 1934r. ukończyła Szkołę Rolniczą w Sitnie, pow. Zamość. Od 1928r. należała do 
ZMW RP i w latach 1936 -39  pełniła funkcję sekretarza Zarządu Powiatowego w 
Tomaszowie Lubelskim. Od 1937r. była członkiem SL. Organizowała pracę kulturalno -  
oświatową wśród młodzieży wiejskiej, a także różne obchody, jak dożynki, ludowe święta i 
inne imprezy.
W okresie okupacji niemieckiej pracowała jako instruktorka „Społem” w Tomaszowie 
Lubelskim. Należała do Ludowego Związku Kobiet (LZK). Od czerwca 1942r. była 
Przewodniczącą LZK w pow. Tomaszów Lubelski, a także szefem sanitarnym Zielonego 
Krzyża w Komendzie BCh Podokręgu Zamojskiego. Działała pod pseudonimem „Marta”. 
Organizowała komórki kobiece dla potrzeb partyzantów. Najwięcej pracowało ich w sekcji 
gospodarczej, zaspakajającej potrzeby codzienne partyzantów, pełniły też funkcje 
kolporterek, łączniczek i sanitariuszek. Dla potrzeb LZK wykorzystywała różne kursy 
organizowane przez „Społem”. Tą działalnością kierowała przez cały okres okupacji. 
Centrum tego ruchu była gmina Krynice, później objęła swą działalnością gminy Rachanie, 
Tarnawatka i Komarów. Kiedy pod koniec 1942r. rozpoczęły się na szeroką skalę wysiedlenia 
ludności wiejskiej, organizowała pomoc dla uciekinierów z powiatów tomaszowskiego i 
zamojskiego i przygotowywała udział członkiń LZK w akcji zbrojnej, podjętej przez BCh na 
przełomie 1942 / 1943r. Jako komendantka oddziału sanitarnego brała udział w bitwach pod 
Zaborecznem (1.02.1943r.) i Różą (2.02.1943r.). We wsi Róża, w gajówce zwanej 
Przepiórka” zorganizowała szpitalik połowy. Kiedy Niemcy otoczyli wieś, a 5 kompania-  

BCh pod dowództwem Stanisława Ligenzy „Groma” zdołała wyrwać się z otoczenia, 
bohatersko walczyła broniąc rannych wraz z kilkoma żołnierzami i sanitariuszkami. W tej 
bitwie została ciężko ranna i przez dłuższy czas ukrywała się.
Po wojnie do 1946r. pracowała jako nauczycielka i była kierowniczką internatu liceum w 
Tomaszowie Lubelskim, współzakładała Uniwersytet Ludowy w Rachaniach. W latach 1947
-  1950 pełniła funkcję kierownika Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci pow. 
tomaszowskiego; w 1. 1950 -  1953 współorganizowała i pełniła funkcję v-ce prezesa Zarządu 
Spółdzielni Inwalidów; od 1954r. pracowała w Tomaszowskich Zakładach Przemysłu 
Terenowego i Materiałów Budowlanych. W 1958r. ukończyła kurs księgowości.
Od 1945r. była członkiem SL, a od 1949r. ZSL. Wchodziła w skład władz powiatowych SL i 
ZSL, a także ZBoWiD-u i ZIW (Związek Inwalidów Wojennych). Ponadto była radną 
Powiatowej i Miejskiej Rady Narodowej w Tomaszowie Lubelskim.
Awansowana do stopnia kapitana, odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu VIRTUTI 
MILITARI (28.08.1959r.), Krzyżem Walecznych, Krzyżem Partyzanckim i innymi.
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Cieślak F., Zaboreczno, /w/ Kombatant 1998, nr. 2, s. 9; Matusowa -  Kwiatkowska B., Na 
partyzancki poszły bój, s. 81, 89, 90, 345, 346, 347, 348, 349; Wesołowski Z., Polska 
Rzeczpospolita Ludowa. Kawalerowie Orderu YIRTUTI MILYTR1, s. 20, Floryda 1992; 
Słownik biograficzny działaczy ruchu ludowego, Warszawa 1989r;

Opracowała: Krystyna Wojtowicz
Kraków, czerwiec 2003r. u i /? ’
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AfHUWtiW O  Tomaszow Lub. dnia 0?.08.2003r.
Tlw'-'t- iujrcli 

- j v i u . s k i i
& M M I 2 $ w i b  l u b .  '

Pani
Krystyna Wojtowicz 
ml* Czarnowiejska 97A/10 
30-0Z+9 Krako*w

Szanowna Pani w odpowiedzi na- pismo z dnia 30.06.br.uprzejmie 
informuję, ze znałem osobiscie Pani a. Pauline-Czuwara. Akt osobowych 
jej niemam w naszym arhiwum.Dane które mogłem uzyskać to Pani 
podam. Pani Paulina Czuwara ur. 25.01.1909r. w Zadnodze pow, 
Tomaszów Lubelski. Od 1928r. działaczka ZMW,"Wici".Sekretarz ZP w 
Tomaszowie Lub. Członek SL, organizatorka pracy kulturalnej.

W konspiracji od 19̂ -Or. członek BCh szef sanitariuszy. Jako 
komendant oddziału sanitarnego LZK uczestniczyła w bitwie pod 
Zaborecznym i Roza. li 2 lutego 1943r. cięszko ranna.AwansowałaC w
do stopnia kapitana. Po wojnie pełniła wiele- funkcji w SL. ZSL, 
oraz w życiu gospodarczym, Zmarła 20.02.1995r. Pochowana na
- cmentarzu w Krynicach Tomaszowskich.. Była - niezamężna.

Ma siostrę o tym samym nazwisku zam.Tomaszów Lub. ul.Rogózieńska 
13/12 kto’ra może cos wiecej powiedzieć na ten temat. Mnie odmówiła 
informacji dot. siostry.

Mt*f Ł**w*ki
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BURMISTRZ MIASTA
Tomaszów Lubelski

Tomaszów Lubelski, 2003.07.10

S0.5118 -63/2003

Pani
Krystyna Wojtowicz 
Kraków
ul. Czarno wiej ska 97 AJ 10

W odpowiedzi na pismo Fundacji Archiwum Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu 
z dnia 30 czerwca 2003 r., dotyczące udzielenia informacji o Paulinie Czuwara informuję, co 
następuje.

Paulina Czuwara urodzona 25.01.1909 r. ostatnio zamieszkała w Tomaszowie 
Lubelskim przy ulicy Rogózieńskiej 11/12, zmarła w dniu 20 lutego 1995 r.

Pod tym adresem zamieszkuje jej siostra Marianna Czuwara.
W związku z powyższym w sprawie uzupełnienia informacji o jej rodzinie należy się 

zwrócić do Pani Marianny Czuwara zamieszkałej 22-600 Tomaszów Lubelski, ulica 
Rogózieńska 11/12. /
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K
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Sem
czuk 

„Pokrzyw
a”

Bitwa 
pod W

ojdą, 
Zaborecznem

 
i R

óżą
(30 

X
II1942 

- 
1-2II1943)

W 
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1942 

roku 
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nie 
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może 
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zbyt długo 
i wiele 
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tym 

m
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i ludzie 
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nieduże, dość dobrze 
zakonspirow

ane. W 
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niec” 
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obrony 

przed 
w

ysiedleniem
 

i przeprow
adzania 

akcji odw
etow

ych. K
om

endant Główny 
BCh 

obiecał, że 
przy­

śle 
z 

W
arszawy 

oficerów 
jako 

dowódców 
Oddziałów 

Specjalnych.
Już 

w 
pierwszych 

dniach 
po 

odprawie 
w 

Zam
ościu 

dowódca 
4 

O
bw

odu 
tom

aszow
skiego, kpt. „G

rzm
ot”, polecił swojem

u 
zastępcy, por. „A

zji”, organi­

zować 
O

ddział Specjalny. Por. „A
zja” 

był człowiekiem 
energicznym

 
i przedsię­

biorczym
, z 

zawodu 
leśnik, trochę 

nerwowy 
i szybki w 

decyzjach. Zorganizow
ał 

oddział w 
sile 

30—
50 

ludzi z 
terenu 

gminy 
K

rynice, a 
nieco 

później drugi oddział 
z 

terenu 
gminy 

Tarnaw
atka, 

przeważnie 
ze 

wsi 
M

ajdan 
W

ielki. 
Już 

około 
15 

grudnia 
zaatakow

ał 
por. 

„A
zja” 

ze 
swoim 

oddziałem
 

areszt 
w 

K
rynicach, 

skąd 
uwolnił kilkunastu 

aresztow
anych 

chłopów
, w 

biurze 
gminy 

zniszczył i spalił 
wszystkie 

dokum
enty 

i rejestry, rekwirując 
jednocześnie 

dwie 
maszyny 

do 
pisa­

nia. Kilkunastu 
żandarm

ów 
i granatowych 

policjantów 
ostrzelało 

z 
pałacu 

Lip- 
czyńskich 

nacierający 
oddział. Porządnie 

dostali od 
naszych 

i zam
ilkli, dobrze 

barykadując 
drzwi i okna. Udany 

wypad 
podniósł na 

duchu 
żołnierzy 

i ludność. 
Rów

nolegle 
z 

wypadem 
na 

areszt w 
Krynicach 

wysłana 
została 

grupa 
żołnierzy, 

którzy 
podcięli piłam

i kilkadziesiąt słupów 
telefonicznych 

w 
lesie 

Łabuniec, tuż 
za 

wsią 
Pola nów

ka. N
azajutrz 

rano 
do 

Krynic przyjechali Niemcy 
i zaaresztow

ali 
10 

chłopów
, przew

ażnie 
fornali z 

dw
oru, których 

wywieźli do 
obozu 

w 
M

ajdan­
ku, 

skąd 
tylko 

jeden 
z 

nich, 
Bronisław 

Bałka, 
wrócił 

po 
trzech 

m
iesiącach, 

a 
9 

zginęło 
z 

głodu 
i tortur.

Ludzie 
na 

wsi na 
rozkaz 

kpt. „G
rzm

ota” 
i por. „A

zji” 
pośpiesznie 

w
yciągali 

z 
kryjówek 

ukrytą 
broń 

i am
unicję, zachowaną 

po 
walkach 

we 
wrześniu 

1939 
roku. Prawie 

w 
każdym 

domu 
czyszczono 

i doprow
adzano 

do 
użytku 

częstokroć 
bardzo 

zardzew
iałe 

karabiny 
i am

unicję. Gorączka 
zbrojenia 

się 
opanow

ała 
lud­

ność. Ja 
sam 

miałem 
ukrytych 

w 
ziem

i 
i w 

liściach 
w 

lesie 
oraz 

za 
strzechą 

27 
karabinów 

zwykłych, 9 
skrzynek 

am
unicji, 4 

skrzynki granatów 
ręcznych, 2 

taśmy 
w

ypełnione 
do 

ckm
-u, 

13 
bagnetów 

i inny 
sprzęt 

żołnierski. Ojciec 
m

ój 
również 

zachow
ał za 

strzechą 
w 

idealnej 
czystości karabin, na 

którym 
nie 

było 
ani odrobiny 

rdzy. Zostawiłem
 

dla 
siebie 

tylko 
karabin 

i bagnet oraz 
odpow

ied­
nią 

ilość am
unicji i granatów

, a 
resztę 

oddałem 
do 

dyspozycji „A
zji”.

Tuż 
przed 

św
iętam

i Bożego 
N

arodzenia 
z 

m
ojej wioski zostały 

wezwane 
fur­

m
anki do 

w
ysiedleń. W

ysiedlano 
wieś 

Lipsko 
położoną 

kilkanaście 
kilom

etrów
 

na 
południe 

od 
Zam

ościa. Był 
tam 

także 
mój 

ojciec. O
pow

iadał, jak 
okrutnie 

obchodzą 
się 

hitlerowcy 
z 

wysiedloną 
ludnością 

polską. Na 
wóz 

ojca 
załadow

ano 
tylko 

dwoje 
staruszków

, 
m

ężczyznę 
i 

kobietę, z 
niedużym 

tobołkiem 
odzieży 

i żywności. Kobieta 
niepostrzeżenie 

wzięła jeszcze 
na 

wóz dzieżę 
do 

rozczyniania 
chleba. Biedna, myślała 

w
idocznie, że 

bez 
niej nie 

obejdzie 
się 

gdzieś 
na 

św
iecie, 

że 
będzie jej potrzebna, jak 

dawniej w 
dom

u.
W 

przededniu 
świąt Bożego 

N
arodzenia, 23 

grudnia 
1942 

roku, por. „A
zja” 

ze 
swoim 

oddziałem
 

zaatakow
ał 

nasiedlonych 
kolonistów 

niem
ieckich 

we 
wsi 

Huta 
K

om
arow

ska, a 
24 

grudnia 
we 

wsi Janów
ka, gdzie 

po 
ostrej walce 

przepę­
dził „czarnych”; obie 

wioski częściowo 
spłonęły.

Przez 
cały 

dzień 
św. Szczepana 

(26 
XII 

1942 
r.) czyściliśmy 

broń 
w 

m
ieszka­

niu 
„K

osyniera”. W
ieczorem

 
udaliśm

y 
się 

dużą, uzbrojoną 
grupą, która już 

była
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zorganizow
ana 

jako 
5. kom

pania 
BCh 

do 
wsi Zaboreczno. Zaczął padać 

gęsty 
śnieg. Kiedy 

przybyliśm
y 

do 
pustej 

gajówki w 
lesie 

koło 
Zaboreczna, 

do 
tzw. 

K
azarm

y, zastaliśm
y 

tam 
już 

por. „A
zję” 

z 
oddziałem

, który 
osobiście 

przypro­
wadził 

z 
lasu 

G
rabina, położonego 

tuż 
koło 

wsi D
zierążnia. Była 

to 
Pierw

sza 
K

om
pania 

Kadrowa 
BCh 

w 
sile 

2 
plutonów

, razem 
około 

60 
żołnierzy. W 

skład 
jej 

w
chodzili 

przeważnie 
m

łodzi 
chłopcy 

z 
okolic 

wsi 
Tyszow

iec, 
K

om
arow

a, 
Janów

ki, Siem
nic 

i Zubow
ic. Dużo 

z 
nich 

należało 
przedtem 

do 
ZW

Z, ale 
teraz 

po 
wysiedleniu 

ochotniczo 
zgłosiło 

się 
do 

Pierwszej K
om

panii K
adrow

ej BCh 
na 

w
iecu, który 

odbył się 
tegoż 

dnia, 26 
grudnia 

1942 
roku, w 

lesie 
G

rabina, z 
licz­

nym 
udziałem 

ludności 
z 

okolicznych 
w

iosek. 
Na 

wiecu 
obecny 

był 
kpt. 

4 
Obwodu 

BCh 
„G

rzm
ot” 

oraz 
członek 

Pow
iatow

ej 
Trójki Politycznej 

R
ocha 

„C
zerepa”. Po 

przem
ów

ieniu 
„G

rzm
ota” 

i „C
zerepy”, którzy 

zachęcali do 
w

stę­
powania 

w 
szeregi Pierwszej 

K
om

panii K
adrow

ej 
BCh, aby 

walczyć 
w 

obronie 
Zam

ojszczyzny, licznie 
zgłosili się 

ochotnicy, z 
których 

por. „A
zja” 

zorganizow
ał 

2 
plutony, po 

około 
30 

żołnierzy 
w 

plutonie. D
owódcą 

1. plutonu 
został „K

łoda” 
(Józef D

anielew
icz), 2. plutonu 

„Jutrzenka” 
(A

leksander M
ysłakow

ski). Pierw
­

szą 
K

om
panię 

Kadrową 
BCh 

por. „A
zja” 

przyprow
adził właśnie 

do 
gajówki pod 

Zaborecznem
. Tu 

od 
niej 

odebrał przysięgę. U
zupełniono 

braki w 
uzbrojeniu 

i am
unicji. W

yposażono 
kom

panię 
w 

żywność 
i środki opatrunow

e. K
om

pania 
odm

aszerow
ała 

w 
nocy 

w 
kierunku 

na 
Suchowolę 

i Szewnię 
w 

lasy 
kosobudzkie, 

w 
pobliże 

Zam
ościa. Jako 

przewodnik 
poszedł z 

Pierwszą 
K

om
panią 

K
adrow

ą 
BCh 

kpr. „Zak”, „K
oza” 

(Jan 
K

rupa), który 
m

iał połączyć 
się 

z 
plutonem 

BCh 
z 

powiatu 
zam

ojskiego. Pluton 
BCh 

w 
powiecie 

zamojskim 
zorganizow

ał osobiś­
cie 

kom
endant 15 

Obwodu 
BCh 

Zam
ość, kpt. „W

arta” 
(W

ładysław 
W

yłupek), 
niezwykle 

zdolny 
oficer i organizator. Dowództwo 

nad 
Pierwszą 

K
om

panią 
K

ad­
rową 

BCh 
objął por. „V

is”, przysłany 
przez 

K
om

endę 
Główną 

BCh 
z 

W
arsza­

wy. Dnia 
27 

grudnia 
1942 

roku 
oba 

oddziały 
spotkały 

się 
i połączyły 

w 
jedną 

całość 
pod 

dowództwem
 

por. „V
isa”, zajm

ując 
kwatery 

w 
m

ałej wiosce 
W

ojda, 
położonej tuż 

przy 
lasach 

kosobudzkich. Już w 
dzień 

później (28 
XII 

1942 
r.) do 

Pierw
szej 

K
om

panii K
adrow

ej 
BCh 

dołączył 
oddział 

partyzantów 
radzieckich 

pod 
dowództwem

 
kpt. 

W
ołodina, 

w 
sile 

34 
dobrze 

uzbrojonych 
żołnierzy. 

W 
nocy 

z 
27 

na 
28 

grudnia 
1942 

r. por. „A
zja” 

ze 
swoim 

oddziałem 
pom

aszero­
wał wykurzać 

„czarnych” 
ze 

wsi Lipsko. O
dchodząc 

na 
akcję 

wieczorem 
plut. 

„O
dyniec” 

pożyczył ode 
mnie 

bagnet, który 
był bardzo 

ostry 
i cienki, świetny 

do 
walki w

ręcz.
W

ieś 
Lipsko 

por. „A
zja” 

otoczył z 
trzech 

stron; strona 
zachodnia 

została 
nieobsadzona 

z 
powodu 

braku 
ludzi. Przedtem

 
wysłał trzech 

żołnierzy, aby 
prze­

cięli połączenie 
telefoniczne 

z 
Zam

ościem
. Poszli strz. „Śm

igły” 
(Bronisław 

Kał-, 
tun), strz. „W

olny” 
(W

ładysław 
D

zięba) i strz. W
ładysław 

Strum
idło. Po 

uciążli­
wym 

wspinaniu 
się 

na 
oszroniony 

słup 
udało 

im 
się 

przeciąć 
druty. Zaczęli w

ra­

cać 
do 

oddziału, ale 
zostali ostrzelani przez 

swoich 
na 

szczęście 
nieszkodliw

ie. 
Ukryli się 

w 
rowie 

i przeleżeli do 
końca 

akcji. W 
tym 

czasie 
„A

zja” w
padł do 

wsi 
i wraz 

z 
żołnierzam

i w
rzucał granaty 

do 
m

ieszkań, podpalając 
budynki. O

gień 
oświetlił 

wieś. 
„C

zarni” 
prawie 

nadzy 
wyskakiwali 

z 
m

ieszkań. 
Tu 

ich 
zaraz 

dosięgały 
kule 

żołnierzy 
BCh. 

„C
zarni” 

bronili się 
na 

w
artow

ni. Dużo 
„czar­

nych” 
zdążyło 

zbiec 
przez 

stronę 
zachodnią, nieobsadzoną. Jednak 

padło 
ich 

i 
tak 

kilkudziesięciu, 
a 

nadto 
4 

żandarm
ów

. 
Po 

dwóch 
godzinach 

akcji 
por. 

„A
zja” 

wycofał oddział 
bez 

strat. Odsiecz 
niem

iecka 
przyjechała, gdy 

nasi się 
w

ycofali.
N

astępnej 
nocy 

z 
28 

na 
29 

grudnia 
1942 

roku 
poprow

adził 
niestrudzony 

„A
zja” 

drugi oddział z 
M

ajdanu 
W

ielkiego, gmina 
Tarnow

atka, do 
wsi W

ierz­
bie, tuż 

za 
Łabuniam

i, gdzie 
również 

spalił znaczną 
część wsi i przepłoszył „czar­

nych”. 
Rozw

ścieczeni 
Niem

cy 
w 

odwet 
za 

Lipsko 
i 

W
ierzbie 

rozstrzelali 
w 

dniach 
28 

i 29 
grudnia 

1942 
roku 

we 
wsi Białowola 

54 
osoby 

i we 
wsi R

achod- 
oszcze 

45 
osób.

W
ywiad 

niem
iecki wywęszył, że 

w 
lasach 

kosobudzkich, we 
wsi W

ojda, stoi 
oddział partyzancki, którem

u 
zapewne 

przypisywano 
akcję 

na 
Lipsko 

i W
ierzbie. 

Postanow
iono 

go 
zniszczyć. Rano 

30 
grudnia 

1942 
roku 

Niem
cy 

dużą 
siłą 

zaata­
kowali Pierwszą 

K
om

panię 
K

adrow
ą, do 

której 
dołączył oddział radziecki kpt. 

W
ołodina. Kilkanaście 

godzin 
trwał zacięty 

bój. Kilka 
razy 

odpierali nasi ataki 
Niemców 

zadając 
im 

dotkliwe 
straty. Niemcy 

nacierali od 
Kosobud 

i Szewni, ale 
nie 

udało 
im 

się 
zniszczyć 

Pierw
szej K

om
panii K

adrow
ej BCh. Duże 

straty 
zadał 

Niemcom 
ckm 

partyzantów 
radzieckich 

kpt. 
W

ołodina. 
Dzielny 

cekaem
ista 

„Paw
eł” 

padł zabity. W
ieczorem

 
Pierwsza 

K
om

pania 
Kadrowa 

wycofała 
się, nie 

dając 
się 

zniszczyć, po 
czym 

została 
rozw

iązana; żołnierze 
rozeszli się 

w 
sw

oje 
strony, a 

kpt. W
ołodin 

ze 
swoim 

oddziałem 
pom

aszerow
ał z 

powrotem 
w 

lasy 
biłgorajskie. Niemcy 

pod 
W

ojdą 
stracili około 

20 
zabitych 

i wielu 
rannych.

Kończył się 
ciężki i krwawy 

rok 
1942. N

adszedł dzień 
Nowego 

Roku 
1943. 

W 
pierwszych 

dniach 
stycznia 

wysiedlenia 
jakby 

nieco 
ustały. Tylko 

z 
pow

iatu 
hrubieszow

skiego 
dochodziły 

głuche 
wieści, że 

wysiedlanie 
trwa 

nadal. N
iem

cy 
widocznie 

zorientow
ali się, że 

dalsze 
wysiedlanie 

łatwo 
im 

nie 
pójdzie, że 

w
zm

a­
ga 

się 
z 

dnia 
na 

dzień 
ruch 

oporu 
i odw

etu. Oddziały 
ZW

Z, które 
już 

nazyw
ano 

Arm
ią 

K
rajow

ą, kontynuow
ały 

akcje 
dyw

ersyjne, wysadzając 
w 

powietrze 
liczne 

mosty 
i 

urządzenia 
kolejowe 

oraz 
pociągi z 

transportam
i na 

front. 
N

iem
com

 
udało 

się 
rozpracow

ać 
Pow

iatow
ą 

Trójkę 
Polityczną 

Rocha. Zostali aresztow
ani 

jej członkowie 
Stanisław 

Łopuszyński, Stanisław 
Świderek 

i W
ładysław 

R
aczkie- 

wicz. Poddano 
ich 

okrutnym 
torturom

 
na 

posterunku 
w 

R
achaniach, pow

iat 
Tom

aszów
, 

ale 
w 

śledztwie 
nie 

zdradzili 
nikogo. 

Zostali 
rozstrzelani 

w 
dniu 

14 
stycznia 

1943 
roku 

w 
R

achaniach. Zginęli jak 
bohaterow

ie.
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Na 
rozkaz 

kom
endanta, kpt. „G

rzm
ot”, por. „A

zja” 
począł reorganizow

ać 
i tworzyć 

oddziały 
w 

sile 
kom

panii. Na 
terenie 

gminy 
Krynice 

por. „A
zja” 

zorga­
nizował 

trzy 
kom

panie 
BCh, 

5 
kom

pania 
została 

zorganizow
ana 

z 
żołnierzy 

z 
w

iosek: K
rynice, 

Zadnoga, Polany, Polanów
ka 

i 
M

ajdan 
Krynicki. D

ow
ódcą 

5. kom
panii został starszy w

achm
istrz 

„Szczerbiński” 
(Piotr M

ielnik), dotychcza­
sowy 

kom
endant 

II 
Rejonu 

BCh, były 
zawodowy 

podoficer 
14 

Pułku 
U

łanów
 

Jazłow
ieckich 

z 
pierw

szej 
wojny 

św
iatow

ej. 
Dow

ódcą 
1. 

plutonu 
5. 

kom
panii 

został 
plut. 

„B
orkow

ski” 
(Szczepan 

K
ołodziej), 

podoficer 
24 

Pułku 
U

łanów
. 

D
owódcą 

2. plutonu 
został plut. „O

dyniec”, podoficer 
9 

Pułku 
Piechoty 

Legio­
now

ej, uczestnik 
kam

panii w
rześniow

ej 
1939 

roku, a 
dowódcą 

3. plutonu 
został 

plut. „Poznański” 
(Ignacy 

D
ziadula), który 

zarazem 
pełnił 

funkcję-podoficera 
aprow

izacyjnego. 
N

atom
iast 

szefem 
5. 

kom
panii został 

plut. 
„Śm

iały” 
(Józef 

C
zu w

ara),, były 
podoficer 

2. Pułku 
Strzelców 

Konnych 
z 

W
ołyńskiej 

Brygady 
■"Kawalerii, uczestnik 

wielu 
walk 

w 
kam

panii w
rześniow

ej. 4 
kom

pania 
została 

zorganizow
ana 

z 
żołnierzy wsi D

zierążnia, Huta 
D

zierążyńska, Budy, A
ntoniów

- 
ka 

i 
Zaboreczno. 

D
owódcą 

4. 
kom

panii 
został 

por. 
„Zaw

isza” 
(W

ładysław
 

Biront), oficer 
rezerw

ow
y, z 

zawodu 
nauczyciel. Dow

ódcą 
1. plutonu 

4. kom
pa­

nii został plut. „G
ołąb”, dowódcą 

2. plutonu 
„W

ieśniak” 
(Piotr 

Pasieczny), pod­
oficer 

zaw
odow

y. 
D

owódcą 
3. 

plutonu 
został 

m
ianow

any 
niezwykle 

dzielny 
i odważny 

żołnierz 
„Silny 

D
ąb” 

(M
ichał Sachajko). N

atom
iast 3. kom

pania 
zos­

tała 
zorganizow

ana 
z 

żołnierzy 
m

ieszkańców 
wsi 

N
iem

irów
ek 

i częściowo 
wsi 

Klocówka 
w 

sile 
około 

2 
plutonów

. Dowódcą 
3. kom

panii został por. „G
łow

ac­
ki” 

(Jan 
G

łogow
ski), krzepki i energiczny 

mimo 
swoich 

60 
lat. Dowódcą 

4. plu­
tonu 

3. kom
panii został „B

rzoza” 
(Józef Cisło). Przy 

końcu 
stycznia 

1943 
roku 

do 
3. kom

panii dołączył ochotniczo 
pluton 

AK 
ze 

wsi K
loców

ka, pod 
dow

ódz­
twem 

„Lisa” 
(Bronisław 

Piasecki). W 
sąsiedniej zaś gminie 

Tarnaw
atka, we 

w
si 

M
ajdan 

W
ielki, por. „A

zja” 
zorganizow

ał 
11. kom

panię 
BCh 

pod 
dow

ództw
em

 
por. „Sielskiego” 

(W
ładysław 

M
aślanka), z 

zawodu 
nauczyciela. 

11. kom
pania 

„Sielskiego” 
posiadała 

bardzo 
dużo 

broni m
aszynow

ej, ciężkiej i lekkiej. W 
pier­

wszej 
i 

drugiej 
połowie 

stycznia 
wszystkie 

kom
panie 

przechodziły 
intensyw

ne 
szkolenie.

W 
nocy 

z 
26 

na 
27 

stycznia 
1943 

roku 
ze 

wsi A
ntoniów

ka 
wyruszyła 

silna 
grupa 

4. kom
panii, w 

skład 
której weszła 

jedna 
drużyna 

z 
ckm-em 

z 
11. kom

pa­
nii 

por. 
„Sielskiego”, 

do 
Tarnaw

atki 
z 

zadaniem 
opanow

ania 
Liegenschaftu 

i rozbrojenia 
6 

Niemców 
oraz 

zdobycia 
żywności dla 

oddziałów
. Grupa 

liczyła 
około 

30 
ludzi, 

przeważnie 
z 

1. 
plutonu 

4. 
kom

panii. 
Przewodnikiem

 
grupy 

i dowódcą 
został plut. Adam 

A
rm

atyński, rzekom
o 

znający 
dokładnie 

Tarnaw
at­

kę 
i Liegenschaft. Grupa 

zaatakow
ała 

dw
ór, w 

którym 
zabarykadow

ali się 
N

iem
­

cy; okna 
i drzwi zabezpieczyli piaskiem 

i blachą 
stalow

ą. Chłopcy 
rozpoczęli gęs­

tą 
strzelaninę, ale 

kule 
nic 

tu 
pom

óc 
nie 

m
ogły. A 

granatów 
i innych 

m
ateriałów

wybuchowych 
było 

brak, aby 
wysadzić 

chociaż 
jedne 

drzwi. Niemcy 
cicho 

sie­
dzieli, nie 

oddali ani jednego 
strzału. Nasi popełnili wielki błąd, ponieważ 

przed 
uderzeniem

 
nie 

odcięli 
drutów 

telefonicznych. 
Niemcy 

wezwali 
z 

Zam
ościa 

pom
oc, która 

niebawem 
w

yruszyła, o 
czym 

nasi nie 
wiedzieli. Po 

prawie 
dw

ugo­
dzinnej 

strzelaninie 
zrezygnowano 

ze 
zdobycia 

dw
oru. Rozbrojono 

tylko 
dw

óch 
chłopców

, synów 
kolonistów 

niem
ieckich, którzy 

pełnili wartę 
w 

podw
órzu. N

asi 
zabili 4 

duże 
świnie, które 

razem 
z 

kilkom
a 

w
orkam

i m
ąki władowano 

na 
sanie. 

Posiadany 
przez 

grupę 
wypadową 

ckm 
nie 

przydał się, ponieważ 
nie 

było 
do 

nie­
go 

am
unicji. Podczas 

wyruszania 
na 

akcję 
w 

pośpiechu 
wzięto 

bez 
spraw

dzenia 
skrzynkę 

z 
kluczam

i i narzędziam
i, pozostaw

iając 
inną, z 

pełną 
taśmą 

am
unicji. 

Po 
załadow

aniu 
ckm-u 

i zdobyczy 
na 

sanie 
grupa 

odjechała 
w 

kierunku 
szosy 

Tomaszów 
— 

Zam
ość. Kiedy 

oddział dojeżdżał do 
m

ostu, tuż 
przy 

południow
ej 

stronie 
wsi 

Sum
in, 

nagle 
rozbłysło 

kilka 
rakiet 

i 
rozległy 

się 
serie 

karabinów
 

m
aszynow

ych. W
szyscy 

wyskoczyli z 
sań 

i rozbiegli się 
bezładnie 

na 
obie 

strony 
szosy, na 

pola 
i 

łąki. 
Na 

jednych 
saniach 

również 
pozostał 

niefortunny 
ckm

. 
W

ielka 
to 

była 
strata, bo 

był w 
bardzo 

dobrym 
stanie.

Z 
naszych 

został ranny 
w 

nogę 
strz. „W

icher” 
(W

ładysław 
Pasieczny), które­

mu 
kula 

przeszła 
przez 

m
ięśnie, nie 

uszkadzając 
kości.

R
ano, 28 

stycznia 
1943 

roku 
do 

wsi D
zierążnia 

przyjechało 
6 

żandarm
ów

 
z Rachań, którzy 

zaaresztow
ali 2 

chłopów
. Po 

aresztow
aniu 

żandarm
i rozpoczęli 

libację 
u 

sołtysa 
Edwarda 

Sam
ulaka. Do 

wsi Huta 
D

zierążyńska, gdzie 
była 

kw
a­

tera 
kpt. 

„G
rzm

ota”, 
por. 

„A
zji” 

i 
„Zaw

iszy”, 
przybył 

z 
D

zierążni 
łącznik, 

Tadeusz 
J urkow

ski, który 
zam

eldow
ał, że 

Niem
cy 

z 
D

zierążni aresztow
ali bar­

dzo 
dużo 

m
ężczyzn. W

obec 
tego 

kpt. „G
rzm

ot” 
polecił „A

zji” 
i „Zaw

isz)'” 
odbić 

aresztow
anych 

i zlikwidować 
N

iem
ców

. 
Por. „A

zja” 
szybko 

ściągnął 
żołnierzy 

4. kom
panii z 

Huty 
D

zierążyńskiej 
i pośpiesznie 

uderzył na 
żandarm

ów
, którzy 

jeszcze 
raczyli 

się 
wódką 

u 
Sam

ulaka. 
Do 

walki 
dołączyli 

również 
żołnierze 

z 
D

zierążni. 
„A

zja” 
otoczył 

zabudow
ania 

żołnierzam
i, 

sam 
w

padł 
do 

sieni 
i krzyknął 

do 
żandarm

ów
: 

„HSnde 
hoch!” 

Niem
cy 

w 
odpow

iedzi zasypali go 
seriam

i kul. „A
zja” 

padł ciężko 
ranny, a 

z 
nim 

zaraz 
lekko 

ranny 
strz. „Jaś” 

(Jan 
Szydłow

ski). Chłopcy 
pośpiesznie 

w
ynieśli rannych 

i rozpoczęła 
się 

w 
budynkach 

walka, którą 
już 

dowodził por. „Zaw
isza”. A

resztow
anych 

chłopów 
żandarm

i na 
miejscu 

rozstrzelali. Nagle 
jeden 

z 
Niemców 

pod 
osłoną 

ognia 
dość 

odw
ażnie 

zaatakow
ał 

naszych 
granatam

i. Od 
odłam

ków 
granatu 

padł ciężko 
ranny 

por. 
„Zaw

isza” 
został zabity 

erkaem
ista 

strz. Jan 
Procnal, również 

pseudonim
 

„Jaś”. 
Za 

żywopłotem
 

i kopcem 
stał 

rkm 
„Jasia”; 

„Jaś” 
widząc 

Niem
ca 

rzucającego 
granaty, skierow

ał 
ogień 

przeciwko 
niem

u. Ale 
na 

nieszczęście 
rkm 

zaciął 
się. 

W
yrwał więc 

zawleczkę 
z 

granatu 
obronnego 

i rzucił w 
N

iem
ca. Niem

iec 
na 

tyle 
był sprytny, że 

zdążył chwycić 
granat i odrzucić 

go 
z 

pow
rotem

, granat pękł tuż 
przy 

głowie 
„Jasia”, zabijając 

go 
na 

m
iejscu. Dwóch 

Niemców 
padło 

zabitych.
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Ale 
czterem 

udało 
się 

luką, gdzie 
padli „Jaś” 

i por. „Zaw
isza”, wycofać 

się 
na 

łąki. Już 
na 

łące 
został 

lekko 
ranny 

trzeci 
N

iem
iec, oprawca 

O
lszew

ski. 
N

ie 
mogąc 

uciekać 
ukrył się 

pod 
mostem 

i dalej bronił się, lecz 
wkrótce 

zabrakło 
m

u 
naboi. Z 

naszych 
zginął strz. „W

ilk” 
(Franciszek 

M
ulaw

a) 
i został ciężko 

ranny 
strz. „M

iech” 
(Stanisław 

Sam
ulak). 3 

Niemcom 
udało 

się 
zbiec. Niebawem 

nad­
ciągnęła 

niem
iecka 

odsiecz 
z 

Rachań. 
Nasi 

wycofali 
się 

do 
lasu. 

R
annych 

„A
zję”, 

„Zaw
iszę” 

i innych 
przywieziono 

do 
Huty 

D
zierążyńskiej, a 

w
ieczorem

 
do 

wsi Zaboreczno, gdzie 
ich 

oddano 
pod 

opiekę 
służbie 

sanitarnej.
Tegoż 

dnia 
około 

godziny 
9 

rano 
niespodziew

anie 
we 

wsi Huta 
D

zierążyńs­
ka 

zjawiło 
się 

na 
saniach 

dwóch 
Niemców 

z 
ochrony 

tartaku 
w 

Tarnaw
atce, któ­

rzy 
rzekom

o 
przyjechali, aby 

kupić 
masła 

i jaj. Jeden 
z 

nich, który 
um

iał m
ów

ić 
po 

polsku, widząc 
naszych 

chłopców 
uzbrojonych, zeskoczył z 

sań, 
zaczął strze­

lać 
i ścigać 

ich 
wśród 

zabudow
ań, ale 

zaraz 
został raniony 

i osaczony, po 
czym

 
zastrzelony. D

rugi Niem
iec 

pospiesznie 
zawrócił i dalej biegł przez 

pola 
do 

klin- 
kierni w 

Budach, skąd 
zatelefonow

ał do 
Zam

ościa 
inform

ując 
o 

zajściu 
w 

H
ucie 

D
zierążyńskiej. Około 

południa 
do 

D
zierążni przyjechały 

dwa 
sam

ochody 
N

ie­
m

ców, 
którzy 

zam
ordow

ali 20 
osób, przebijając 

ich 
bagnetam

i. Przed 
połud­

niem 
tego 

dnia 
do 

m
ojej wsi w

padł łącznik 
z 

rozkazem 
alarm

u 
bojow

ego. Szyb­
ko 

załadowaliśm
y 

się 
na 

kilka 
sań 

i podążyliśm
y 

do 
wsi A

ntoniów
ka, gdzie 

było 
naznaczone 

m
iejsce 

koncentracji 
kilku 

kom
panii. 

Tam 
dow

iedzieliśm
y 

się 
o 

przebiegu 
wypadków 

w 
D

zierążni i w 
H

ucie. Na 
rozkaz 

kpt. „G
rzm

ota” 
został 

powołany 
oddział pogotowia 

bojowego 
z 

wszystkich 
trzech 

kom
panii w 

sile 
oko­

ło 
dwóch 

plutonów
, 

który 
stale 

miał 
być 

pod 
bronią. 

W
ieczorem

 
tego 

dnia, 
28 

stycznia 
1943 

roku, oddział pogotowia 
bojowego 

odjechał saniam
i do 

M
ajda­

nu 
W

ielkiego 
na 

naznaczone 
m

iejsce 
postoju. Pozostali rozeszli się 

do 
sw

oich 
wiosek. D

owódcą 
4. kom

panii na 
miejsce 

rannego 
por. „Zaw

iszy” 
został m

iano­
wany 

por. „B
urski” 

(Stanisław 
B

urda), oficer rezerw
y, z 

zawodu 
nauczyciel, bar­

dzo 
dzielny 

i rozważny 
żołnierz.

N
azajutrz 

29 
stycznia 

1943 
roku 

około 
godziny 

8 
rano 

zobaczyliśm
y, że 

od 
strony 

wsi Zadnoga 
i Krynice 

ucieka 
m

nóstwo 
ludzi z 

dobytkiem
. Na 

saniach 
pełno 

było 
dzieci i kobiet, m

łodzież 
i dorośli uciekali na 

piechotę. Z 
uryw

anych 
słów 

dowiedzieliśm
y 

się, że 
do 

wsi Budy 
i Huta 

D
zierążyńska 

przyjechało 
o 

św
i­

cie 
kilkanaście 

sam
ochodów 

N
iem

ców
. W

ioski zostały 
otoczone 

i Niem
cy 

strze­
lali 

do 
bezbronnej 

ludności, do 
każdego, kto 

znalazł 
się 

w 
obrębie 

tych 
wsi. 

M
om

entalnie 
i w 

m
ojej wiosce 

Rom
anów

ka 
pow

stał popłoch 
i panika. Zaprzę­

gano 
konie 

do 
sań 

i pośpiesznie 
uciekano 

w 
kierunku 

wsi H
utków

, Suchow
ola, 

Zaboreczno 
i 

innych. Ci, którzy 
nie 

m
ieli własnych 

koni, zabierani byli przez 
innych. 

O
statni 

uciekający 
ludzie 

donieśli 
nam

, 
że 

za 
nim

i jadą 
Niem

cy 
na 

saniach. Plut. „O
dyniec” 

szybko 
zorganizow

ał oddział, aby 
stawić 

czoło 
nadjeż­

dżającym 
N

iem
com

. Niemcy 
dojechali do 

wsi na 
odległość 

około 
200 

m 
i zaw

ró­

cili z 
powrotem

 
do 

Krynic. Było 
ich 

trzech 
i jeden 

policjant granatow
y. O

puściliś­
my 

w
ioskę, nie 

chcąc, aby 
została 

niepotrzebnie 
spalona.

Po 
dojściu 

do 
wsi Zaboreczno, gdzie już 

zebrało 
się 

nas około 
50 

ludzi uzb­
rojonych, „O

dyniec” 
szybko 

zorganizow
ał doraźną 

obronę, wystawiając 
placów

­
ki. W

ysłał na 
koniu 

łącznika 
do 

M
ajdanu 

W
ielkiego, donosząc 

o 
w

ydarzeniach 
i prosząc 

o 
szybką 

pom
oc 

i dalsze 
rozkazy. O 

godzinie 
13 

ujrzeliśm
y 

od 
strony 

wsi Klockówka 
— 

D
om

inikanów
ka 

nadciągający 
nasz 

oddział, który 
poprzednie­

go 
wieczoru 

odjechał. 
Dołączyliśm

y 
do 

nich 
i 

linią 
tyraliery 

doszliśm
y 

do 
wsi 

A
ntoniów

ka 
i 

lasu 
Lipczyńskiego 

w 
pobliżu 

szosy 
Zam

ość 
- 

Tom
aszów

. Tu 
dow

iedzieliśm
y 

się 
szczegółów 

m
asakry 

w 
Budach 

i Hucie 
D

zierążyńskiej.
W

cześnie 
rano 

Niem
cy 

przyjechali do 
wsi Budy. Na 

szosie, tuż 
przy 

w
iosce 

dojrzeli kilkanaście 
furm

anek 
z 

uciekającym
i rodzinam

i Jam
rożów 

i M
aciuków

. 
W

ym
inęli sam

ochodam
i 

furm
anki, stanęli i zasypali gradem 

kul 
przerażonych 

ludzi; padali ludzie, konie 
i krowy. Ogółem 

zabito 
14 

osób, 4 
ocalały. N

astępnie 
Niemcy 

otoczyli 
obie 

wioski 
i szli 

od 
domu 

do 
dom

u, 
strzelając 

do 
każdego 

napotkanego. W 
obu 

wioskach 
zam

ordow
ali przeszło 

80 
osób, przeważnie 

dzieci 
i kobiety. W 

Budach 
zam

ordow
ali żonę 

Jana 
Besaka 

z 
kilkorgiem 

dzieci. N
aj­

m
łodsze 

dziecko 
kilkum

iesięczne 
ssało 

pierś, gdy 
oprawcy 

weszli do 
m

ieszkania. 
Dziecko 

i m
atkę 

przebili bagnetem
. Kilkoro 

dzieci zakłuli lub 
zastrzelili w 

kołys­
kach. W 

Hucie 
żona 

W
ładysława 

Dumy 
z 

dwojgiem 
dzieci w 

ostatniej 
chw

ili 
ukryła 

się 
między 

kopce 
z 

kartoflam
i. Nie 

strzelali w 
nich, ale 

rzucili granat, któ­
ry 

rozerw
ał w 

strzępy 
nieszczęśliwe 

ofiary. Dopiero 
nazajutrz, 30 

stycznia 
1943 

roku 
znaleziono 

ją 
i zabrano. W 

Budach 
Niem

cy 
pozostaw

ili tylko 
czteroosobo­

wą 
rodzinę 

Chochlików
, którzy 

okazali się 
zdrajcam

i 
i 

konfidentam
i gestapo. 

Zostali zaraz 
wieczorem 

przez 
sąd 

połowy 
skazani na 

śm
ierć 

i rozstrzelani przez 
żołnierzy 

4. kom
panii. W

ieczorem 
oddziały 

odm
aszerow

aly 
do 

miejsca 
postoju. 

29 
I 

1943 
r. Niem

cy 
w

padli do 
wsi Sumin 

i rozstrzelali 50 
osób, w 

tym 
dzieci 

i kobiety. Już 
w 

godzinę 
po 

tej 
zbrodni przybył łącznik 

z 
m

eldunkiem
 

o 
m

asak­
rze 

we 
wsi Sum

in.
K

om
endant 

kpt. „G
rzm

ot” 
zwołał 

odprawę 
i rozkazał, aby 

zm
obilizow

ać 
kom

panię 
w 

pełnym 
składzie 

bojowym 
i 

zająć 
kw

atery. 
5. 

kom
pania 

we 
wsi 

R
om

anów
ka, 4. kom

pania 
we 

wsi Zaboreczno 
i kolonii Zaboreczno, 3. kom

pa­
nia 

we 
wsi N

iem
irów

ek, 11. kom
pania 

we 
wsi M

ajdan 
W

ielki. W
ieczorem

 
plut. 

„O
dyniec” 

wysłał mnie 
i „Jaśm

ina” 
(M

ieczysław 
K

ostrubiec) jako 
łączników 

do 
dyspozycji „Szczerbińskiego”, który 

po 
krótkiej 

naradzie 
z 

por. „B
urskim

” 
w

ys­
łał nas do 

wsi Zadnoga, aby wezwać 
na 

odprawę 
szefa 

naszej kom
panii „Śm

iałe­
go” 

i ieposiostrę 
„M

artę” 
(Paulina 

Czuw
ara), kom

endantkę 
rejonow

ąLudow
e- 

go 
Związku 

K
obiet, dowódcę 

naszej 
służby 

sanitarnej. Szliśmy 
z 

„Jaśm
inem

” 
przez 

pola, padał bardzo 
gęsty 

śnieg, z 
trudem 

dobrnęliśm
y 

do 
celu. Do 

północy
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ściągnęli wszyscy 
z 

całej kom
panii do 

swoich 
wyznaczonych 

kw
ater. Pom

yślano 
i

0 
ciepłej straw

ie.
Do 

wsi Zadnoga 
wieczorem 

odeszła 
1. drużyna 

z 
1. plutonu 

jako 
placów

ka 
zabezpieczająca 

kierunek 
od 

Krynic. N
adszedł dzień 

31 
stycznia 

1943 
roku, nie­

dziela. Po 
śniadaniu 

odm
aszerow

aliśm
y 

do 
lasu. Przed 

odm
arszem

 
odbyło 

się 
odczytanie 

rozkazu 
i udzielenie 

ostrej 
nagany 

dwóm 
żołnierzom

 
z 

3. plutonu, 
którzy 

skradli kilka 
kubków 

porcelanow
ych.

Dzień 
cały 

przeszedł spokojnie. Cicho 
było 

w 
terenie. Łącznicy 

przybyw
ając 

z 
Krynic 

donosili, że 
na 

szosie 
Zam

ość 
— 

Tom
aszów 

ruch 
Niemców 

m
ały, że 

wszędzie 
panuje 

względny 
spokój. Ale 

była 
to 

cisza 
przed 

burzą. Obie 
strony 

szykowały 
się 

do 
ostatecznej 

rozgryw
ki. 

W
ieczorem

 
„Szczerbiński” 

rozkazał 
plut. 

„B
orkow

skiem
u” 

objąć 
dowództwo 

nad 
placówką 

w 
Zadnodze, 

dokąd 
odm

aszerow
ał z 

około 
20 

ludźm
i. Z 

m
ojej drużyny 

odeszli na 
placówkę 

z 
„B

or­
kow

skim
” 

„K
osynier” 

z 
rkm-em 

oraz 
„K

rukow
ski” 

i „Sarna” 
jako 

am
unicyjni. 

W 
Kryniczkach 

we 
dworze 

dzień 
i 

noc 
czuwano 

przy 
telefonie, aby 

w 
każdej 

chwili móc 
pow

iadom
ić 

przez 
łączników 

o 
grożącym 

niebezpieczeństw
ie.

Nadeszła 
noc z 

31 stycznia 
na 

1 
lutego 

1943 
roku. M

ojej drużynie 
przypadło 

pełnienie 
służby 

w
artow

niczej. Koło 
3.00 

stałem 
na 

w
arcie. Usłyszałem 

odgłos 
kilkunastu 

sań 
jadących 

od 
strony 

Polany. Zapytałem
 

o 
hasło, otrzym

ałem
 

je
1 przepuściłem

 
furm

anki. Był 
to 

oddział złożony 
z 

około 
20 

ludzi, przew
ażnie 

z 
żołnierzy 

4. i częściowo 
5. kom

panii. Jeździli na 
wypad 

po 
żyw

ność, praw
do­

podobnie 
do 

nasiedlonej 
przez 

Niemców 
wsi Ruszów

. Przywieźli kilka 
w

orków
 

m
ąki oraz 

kilka 
zakłutych 

bagnetam
i świń 

po 
około 

50 
kg 

wagi. Dobre 
i to 

dla 
nas.

O 
8.00, znów 

podczas 
m

ojej 
zmiany 

na 
w

arcie, od 
strony 

południow
o- 

w
schodniej, gdzie 

leży 
wieś 

A
ntoniów

ka, usłyszeliśm
y 

terkot 
karabinów 

m
aszy­

nowych 
i bezładne 

wystrzały 
karabinow

e. Zam
eldowałem

 
o 

tym 
„Szczerbińskie- 

m
u”, który 

stał 
opodal na 

drodze 
z 

plut. „O
dyńcem

” 
i kilkom

a 
podoficeram

i. 
„Szczerbiński” wydał „O

dyńcow
i” 

rozkaz: „Alarm 
bojow

y”! 
— 

sam 
udał się 

bie­
giem 

ze 
mną 

i kpr. „Jastrzębiem
” 

na 
koniec 

wsi Zadnoga. Na 
przełaj przez 

pola 
biegł 

co 
sił 

w 
nogach 

łącznik 
od 

telefonu 
w 

K
ryniczkach, strz. 

„Lis” 
(M

ichał 
Pekar), 

m
eldując 

uryw
anym

i 
słow

am
i, 

że 
do 

wsi 
A

ntoniów
ka 

przyjechało 
7 

sam
ochodów 

N
iem

ców
, którzy 

piechotą 
udali się 

dalej w 
kierunku 

wsi Z
abo­

reczno.
Z 

m
ieszkań 

wybiegli żołnierze 
i sprawnie 

ustawili się 
w 

dw
uszeregu, czekając 

na 
dalsze 

rozkazy 
z 

bronią 
u 

nogi. „Szczerbiński” 
wydał rozkaz 

„O
dyńcow

i”, aby 
wyprowadzić 

kom
panię 

do 
lasu 

w 
kierunku 

kolonii Zaboreczno. Sam 
siadł 

na 
sanie 

z 
kpr. „Jastrzębiem

” 
i szybko 

pojechał w 
kierunku 

kolonii Zaboreczno 
dla 

zbadania 
sytuacji i porozum

ienia 
się 

z 
4. kom

panią 
por. „B

urskiego”. Z 
kierun­

ku 
wsi A

ntoniów
ka 

na 
wzgórzu 

ukazał się 
na 

nartach 
nasz 

obserw
ator 

ścigany

kulam
i przez 

N
iem

ców
. Był to 

Stefan 
H

ana, m
łody, ale 

sprytny 
chłopiec. D

oje­
chał 

do 
„Szczerbińskiego” 

i 
zam

eldow
ał, 

dokąd 
idą 

Niem
cy 

i 
w 

jakiej 
sile. 

„Szczerbiński” 
pędem 

saniam
i ruszył w 

las 
i znikł w 

nim
. Plut. „O

dyniec” 
rozka­

zał drużynam
i opuszczać 

wieś 
i biegiem 

przez 
pola 

grupow
ać 

się 
w 

lesie 
odleg­

łym 
od 

wsi o 
około 

300 
m. Żołnierze 

szybko 
wybiegli ze 

wsi, zapadając się 
często 

w 
głębokie 

zaspy 
śniegu. N

am
, trzynastu 

z 
2. drużyny 

w
artow

niczej 
plut. „O

dy­
niec” 

rozkazał 
pozostać 

jako 
placówka 

we 
wsi Rom

anów
ka 

pod 
dow

ództw
em

 
strz. „W

ilka”, aby 
obserw

ow
ać 

teren 
i czekać 

na 
dalsze 

rozkazy.
Tym

czasem
 

od 
strony 

wsi A
ntoniów

ka 
i od 

kolonii Zaboreczno 
słychać 

było 
nieustanny 

jazgot 
karabinów 

m
aszynowych 

i suche 
wystrzały 

karabinów 
ręcz­

nych. To 
wycofywała 

się 
nasza 

placówka 
z 

4. kom
panii, która 

stała 
we 

wsi A
nto­

niówka 
w 

sile 
jednej drużyny. Żołnierze 

placów
ki na 

widok 
Niemców 

przesuw
a­

jących 
się 

wzdłuż 
drogi we 

wsi A
ntoniów

ka 
poczęli opuszczać 

wieś, kierując 
się 

do 
lasu 

bukowego 
i ostrzeliw

ując 
się 

gęsto 
z 

karabinów
. W

ycofujących 
się 

żoł­
nierzy 

zatrzym
ał 

na 
chwilę 

nasz 
dowódca 

kom
panii „Szczerbiński”, 

polecając, 
aby 

jak 
najdłużej 

stawiali opór 
między 

grubym
i bukam

i, po 
czym 

pom
knął do 

kolonii 
Zaboreczno 

do 
por. 

„B
urskiego”. 

Chłopcy 
przez 

kilka 
m

inut 
staw

iali 
opór, 

ale 
zasypani 

gradem 
kul, 

na 
rozkaz 

kpr. 
„Sław

nego” 
(Jan 

C
zekierda) 

wycofali się 
do 

lasu 
rom

anow
skiego 

bez 
strat. Niem

cy 
przyjechawszy 

zatrzym
ali 

sam
ochody 

na 
szosie 

koło 
klinkierni Budy. Szybko 

w
yładow

ali się 
i pospiesznie 

ruszyli pieszo 
w 

kierunku 
wsi A

ntoniów
ka. Na 

skraju 
wsi zatrzym

ali sanie, na 
których 

uciekali m
ieszkańcy 

wsi. W
ysadzili dzieci i kobiety, a 

m
ężczyzn 

z 
saniam

i 
zabrali. Potem 

ruszyli szybko 
wzdłuż wsi, w

padając 
od 

czasu 
do 

czasu 
do 

m
iesz­

kań 
w 

celach 
rabunkow

ych. Było 
ich 

około 
200, przew

ażnie 
żandarm

ów
, eses­

manów 
i 

kilku 
tylko 

granatow
ych 

policjantów
. 

W
śród 

nich 
kom

endant 
policji 

granatow
ej, niejaki Ćwiek, który 

zam
ordow

ał osobiście 
wielu 

jeńców 
radzieckich 

zbiegłych 
z 

niewoli z 
Zam

ościa 
i wielu 

Żydów
.

N
iem

cy, ostrzelani przez 
wycofującą 

się 
placówkę 

4. kom
panii, rozsypali się 

tyralierą 
i pokryli ją 

ogniem 
karabinów 

m
aszynow

ych. W 
szybkim 

marszu 
prze­

szli przez 
pola 

i prawie 
całą 

kolonię 
Zaboreczno, dochodząc 

do 
ostatnich 

zabu­
dowań 

od 
strony 

zachodniej i lasu 
zwanego 

Sadzonki, na 
odległość 

około 
200 

m
. 

W 
tym 

m
om

encie 
zostali zasypani gradem 

kul z 
karabinów

, a 
po 

chwili z 
rkm

-u 
i ckm

-u. To 
por. „B

urski” 
po 

otrzym
aniu 

m
eldunku 

od 
plut. G

ontarza, że 
N

ie­
mcy 

idą 
do 

A
ntoniów

ki, zaczął organizow
ać 

obronę 
wzdłuż 

m
łodego 

sosnow
ego 

lasu. „B
urski” 

szybko 
ściągnął żołnierzy 

z 
kwater rozrzuconych 

po 
kolonii Z

abo­
reczno, obsadził z 

plut. „G
ołębiem

” 
las 

i w 
napięciu 

oczekiw
ał na 

zbliżających 
się 

N
iem

ców
. Niem

cy 
zbliżali 

się 
do 

ostatnich 
zabudow

ań, wychodząc zza 
zakry­

wającego 
ich 

w
zgórza. Por. „B

urski” 
krzyknąt.„O

gnia”! Z 
lasu 

bił w 
N

iem
ców

 
coraz 

gęstszy 
ogień 

rkm-u 
cekaem

isty 
„Łosia” 

(Jan 
Polak). Do 

naszych 
w

ciąż 
dalej 

dobiegali 
z 

lasu 
opóźnieni 

żołnierze 
4. 

kom
panii. 

D
obiegł 

strz. 
„D

ąb”
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(Paw
eł 

Pakuła) 
z 

obsługą 
i 

ckm
-em

. 
„D

ąb” 
szybko 

założył 
taśmę 

i 
zaczął 

zawzięcie 
siec 

seriam
i Niemców 

w 
polu. Zjawił się 

zaraz 
kpr. „Zw

inny” 
(A

ndrzej 
K

upicz), ze 
swoim 

rkm
-em

, w
zm

acniając 
siłę 

ognia. Około 
pół 

godziny 
trw

ał 
zacięty 

bój 
4. kom

panii „B
urskiego” 

z 
N

iem
cam

i. W
śród 

Niemców 
byli zabici 

i ranni. Z 
4. kom

panii został ranny 
w 

nogę 
strz. „Źdźbło” 

(W
ładysław 

Sachaj- 
ko). W

raz 
z 

żołnierzam
i por. „B

urskiego” 
zawzięcie 

i zajadle 
walczyło 

czterech 
Rosjan, żołnierzy 

A
rm

ii Czerw
onej, zbiegłych 

z 
niewoli w 

Zam
ościu, których 

odwagę 
i 

dzielność 
już 

znaliśm
y. 

Byli 
to: 

zapalczywy 
„Pietia”, 

lat 
około 

20, 
rodem 

spod 
M

oskw
y, „Siergiej” 

rodem 
ze 

Stalingradu, bardzo 
mądry 

i rozw
aż­

ny, oraz 
„W

ania” 
i „Sasza”, nazwisk 

ich 
nie 

znam
, bo 

wołano 
ich 

przeważnie 
po 

im
ieniu. Przebyw

ali u 
nas w 

okolicy 
w 

wioskach 
od 

lata 
1942 

roku.
Nasza 

5. kom
pania 

dobiegła 
na 

południow
y 

brzeg 
lasu 

i natychm
iast na 

roz­
kaz 

plut. „O
dyńca” 

rozpoczęła 
m

orderczy 
ogień 

w 
bok 

niem
ieckiej linii odległej 

zaledwie 
około 

400 
m. Zaszczekał długim

i seriam
i ckm 

„Lw
a”. Za 

kitka 
m

inut, 
nieco 

dalej 
ku 

w
schodow

i, rozległy 
się 

serie 
rkm-ów 

„K
osyniera” 

i „K
m

icica” 
oraz 

grzechot wystrzałów 
karabinow

ych.
Do 

naszej placówki w 
środku 

wsi przyjechał dowódca 
kom

panii „Szczerbiń­
ski” 

na 
saniach. 

Zapytał 
m

nie, ilu 
nas 

jest 
na 

placów
ce. O

dpow
iedziałem

, że 
trzynastu. M

nie, strz. „Jaśm
inow

i” 
i strz. Florianow

i N
ieciowi kazał „Szczerbińs­

ki” 
siadać 

na 
sanie 

obok 
niego; mieliśm

y 
pozostać 

przy 
nim 

jako 
łącznicy. R

uszy­
liśmy 

przez 
pola. M

łode 
konie 

rwały 
do 

przodu 
jak 

w
icher. W

padliśm
y 

w 
linię 

naszej 
kom

panii. Żołnierze 
leżeli lub 

stali za 
drzew

am
i, pniakam

i i prow
adzili 

szybki ogień 
do 

już 
bezwładnie 

w
ycofującej się 

niem
ieckiej linii. Niemcy 

w
ycofy­

wali się 
początkowo 

w 
kierunku 

wsi A
ntoniów

ka, tam 
skąd 

przyszli, ale 
zatrzy­

m
ał ich 

ogień 
naszego 

1. plutonu, zaw
rócili więc 

i co 
sił uciekali w 

górę 
w 

kierun­
ku 

wsi N
iem

irów
ek 

na 
południowy 

w
schód. Plut. „O

dyniec” 
szybko 

pobiegł do 
„Szczerbińskiego”, m

eldując 
o 

sytuacji. „Szczerbiński” 
zakom

enderow
ał: „N

a­
przód, ścigać 

N
iem

ców
!” 

Ruszyliśm
y 

tyralierą 
naprzód, strzelając 

w 
biegu. N

a 
wzgórzu 

pod 
lasem 

zwanym 
Buczyną 

ukazał się 
nasz 

żołnierz 
z 

1. plutonu, który 
zawzięcie 

w
ym

achiw
ał hełmem 

nad 
głow

ą, w
ołając, abyśmy 

szybciej dołączyli do 
linii 

1. plutonu. Był to 
strz. Tadeusz 

M
azurek, pseudonim

 
nieznany 

(zam
ordo­

wany 
w 

1943 
roku 

na 
M

ajdanku). Pierwszy 
pluton 

5. kom
panii prawie 

cały 
był 

na 
placówce 

we 
wsi Zadnoga 

pod 
dowództwem

 
plut. „B

orkow
skiego” 

i szefa 
kom

panii „Śm
iałego”. Dołączony 

do 
1. plutonu 

został z 
m

ojej 
2. drużyny 

kpr. 
„K

osynier” 
z 

dwom
a 

am
unicyjnym

i „K
rukow

skim
” 

i 
„Sarną”. Po 

rozpoczęciu 
bitwy 

w 
Zaborecznem

 
„Śm

iały” 
i „B

orkow
ski” 

szybko 
się 

zorientow
ali w 

sytua­
cji. Pospiesznie 

zebrali 1. pluton 
i forsownym 

marszem 
przez jary, wąwozy 

i pola 
pospieszyli w 

kierunku 
kolonii Zaboreczno, odcinając 

Niemcom 
drogę 

odw
rotu 

i 
otw

ierając 
m

orderczy 
ogień 

do 
wycofujących 

się. 
Erkaem

iści 
„K

osynier” 
i 

„K
m

icic” 
na 

wyścigi rąbali z 
rkm

-ów
, zm

uszając 
Niemców 

do 
ucieczki w 

.kierun­

ku 
wsi N

iem
irów

ek. Przebiegliśm
y 

szybko 
przez 

dolinę 
Stawka 

i las 
Buczynę 

i 
połączyliśm

y 
się 

z 
1. plutonem

 
i dalej ścigaliśm

y 
N

iem
ców

, strzelając. W 
dolinie 

kolonii Zaboreczno 
widać 

było 
w 

pościgu 
4. kom

panię 
por. „B

urskiego”, która 
rozsypana 

długą 
tyralierą 

biegiem 
w

dzierała 
się 

na 
duże 

wzgórze 
w 

kierunku 
wsi 

N
iem

irów
ki, za 

którym 
już 

znikli N
iem

cy. Żołnierze 
dopadli do 

porzuconej fur­
m

anki pełnej 
am

unicji i plecaków
, w 

m
gnieniu 

oka 
rozchw

ytując 
zdobycz. Po 

kilku 
m

inutach 
dołączyła 

do 
naszej 

linii 4. kom
pania 

i dalej razem 
posuw

aliśm
y 

się 
skokam

i za 
N

iem
cam

i. Od 
strony 

starej 
wsi Niem

irówek 
usłyszeliśm

y 
gęste 

wystrzały 
karabinow

e 
i ujrzeliśm

y 
sylwetki ludzi na 

polu 
w 

tyralierze. Posuw
ali 

się 
skokam

i, zawzięcie 
strzelając 

do 
N

iem
ców

, 
którzy 

już 
osiągnęli 

łąkę 
pod 

kolonią 
N

iem
irów

ek. Była 
to 

3. kom
pania 

por. „G
łow

ackiego” 
w 

sile 
dwóch 

plu­
tonów

. Sam 
„G

łow
acki”, 60-letni żołnierz, biegł na 

przodzie 
kom

panii w 
praw

ej 
ręce 

mając 
pistolet, a 

w 
lewej nieodłączną 

laskę. 3. kom
pania 

nieco 
się 

opóźniła 
z 

natarciem
, około 

10 
m

inut, co 
tym 

samym 
spowodowało 

wym
kniecie 

się 
N

ie­
mców 

z 
kotła. Niemcy 

m
ieli sanie 

pełne 
rannych 

i zabitych. W
obec 

tego 
posta­

nowili 
pozostawić 

trzech 
z 

karabinem
 

m
aszynow

ym
, 

aby 
pow

strzym
ać 

nasze 
natarcie. Zajęli stanowisko 

za 
dużym 

kopcem 
na 

polu 
porośniętym

 
tarniną 

i roz­
poczęli zawzięcie 

bić 
po 

naszej 
dość 

gęstej 
linii. Na 

rozkaz 
„Szczerbińskiego” 

i 
„B

urskiego” 
skierowaliśm

y 
zbiorowy 

ogień 
na 

N
iem

ców
. 

Po 
kilkum

inutow
ym

 
oporze 

Niemcy 
zerwali się 

i 
poczęli wycofywać. 

Nasz 
erkaem

ista 
„K

osynier”, 
który 

był 
najbliżej 

N
iem

ców
, puścił serię. Jeden 

z 
Niemców 

padł. Pozostałych 
dwóch 

podbiegło 
do 

niego. Chwycili karabin 
m

aszynowy 
i zdołali biegiem 

w
yco­

fać 
się 

do 
zabudow

ań 
pobliskiej 

kolonii N
iem

irów
ek, porzucając 

jeden 
karabin. 

Nasi chłopcy 
szybko 

dopadli N
iem

ca. Żył jeszcze. M
achinalnie 

szukał przy 
boku 

pisteletu. Nie 
zdążył już 

go 
jednak 

wydobyć. Był to 
jakiś kapitan 

niem
iecki.

Pod 
kolonią 

N
iem

irów
ek 

pościg 
został 

w
strzym

any. 
Niem

cy 
tym

czasem
 

przez 
Sumin 

wycofali się 
do 

Tarnaw
atki. Poległych 

i rannych 
na 

razie 
um

ieścili 
we 

dw
orze.

„Szczerbiński” 
i „B

urski” 
wydali rozkazy 

wycofania 
się. 4. kom

pania 
w

ycofa­
ła 

się 
do 

kolonii Zaboreczno, a 
moja 

5. kom
pania 

do 
lasu 

Buczyna, natom
iast 

3. kom
pania 

w 
rejon 

wsi Klocówka — 
N

iem
irów

ka.
W 

lesie 
Buczyna 

„Szczerbiński” 
zarządził postój kom

panii. Rozkazał „B
or­

kow
skiem

u” 
i 

„O
dyńcow

i” 
wystawić 

dookoła 
lasu 

silne 
posterunki 

i 
zabronił 

zbierać 
się 

w 
większe 

grupki. 
Przekazał 

dowództwo 
nad 

kom
panią 

chw
ilow

o 
„Śm

iałem
u”, siadł na 

sanie 
i razem 

z 
„Jastrzębiem

” 
pojechał szybko 

do 
kolonii 

Zaboreczno 
do 

por. „B
urskiego” 

dla 
om

ówienia 
dotychczasow

ej bitwy 
i ew

entu­
alnego 

skontaktow
ania 

się 
z 

kom
endantem

 
4 

O
bw

odu, kpt. „G
rzm

otem
”, który 

znajdow
ał się 

w 
rejonie 

wsi Stare 
Zaboreczno. Żołnierze 

odłożyli broń 
i czekali 

na 
obiad.
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N
iestety, nie 

dane 
nam 

było 
doczekać 

posiłku. Za 
kilka 

m
inut 

przybiegło 
dwóch 

żołnierzy 
z 

m
eldunkiem

, że 
od 

strony 
wsi A

ntoniów
ka 

ukazali się 
N

iem
cy 

w 
dużej sile. Na 

chwilę 
zapanow

ała 
panika 

i popłoch, opanow
ana 

kom
endą 

sze­
fa 

kom
panii 

„Śm
iałego”: 

„1. pluton 
w 

praw
o, 2. pluton 

na 
w

prost, 3. pluton 
w 

lewo 
tyralierą 

m
arsz!” 

W
szyscy 

usłuchali 
rozkazu, z 

m
iejsca 

się 
rozsypując 

i 
porządkując 

linię 
tyraliery 

w 
swoich 

plutonach 
i drużynach. M

ój 
drużynow

y 
„K

osynier” 
chwycił za 

rkm 
stojący 

pod 
bukiem 

i zaraz 
pow

tórzył kom
endę: „Za 

mną 
tyralierą 

m
arsz!” 

Ruszyliśm
y 

biegiem 
do 

brzegu 
lasu, 

odległego 
około 

550 
m 

od 
wgłębienia 

w 
lesie, gdzie 

staliśm
y. Z 

lasu 
wypadliśm

y 
prawie 

pierw
si. 

Ujrzeliśm
y 

Niemców 
na 

wzgórzu 
w 

sile 
około 

80—
100 

ludzi, w 
odległości 400 

m
 

od 
nas. Niem

cy 
nie 

szli, lecz 
prawie 

wszyscy 
stali rozrzuceni bezładną 

tyralierą. 
O

bok, nieco 
od 

przodu 
na 

lewo, stało 
5 

oficerów 
z 

lornetkam
i przy 

oczach, pil­
nie 

obserw
ując 

okoliczne 
pola, lasy 

i wgłębienia 
terenu, śledząc 

nas. Z 
pew

noś­
cią 

się 
nie 

spodziew
ali, że 

tak 
blisko 

stoim
y. Być 

może 
był to 

drugi rzut; m
ożliw

e, 
że 

grupa 
ta 

jeszcze 
nic 

nie 
wiedziała 

o 
porażce 

poprzedniej grupy 
wycofanej do 

Tarnaw
atki. 

„K
osynier” 

pierwszy 
szybko 

postaw
ił 

rkm 
na 

ziem
i 

i 
krzyknął: 

„Ognia 
w 

psubratów
”. Sucho 

zaterkotał rkm
, posyłając 

w 
zaskoczonych 

N
iem

­
ców 

grad 
kul. W

łączyłem 
się 

do 
strzelania. Już 

na 
całej 

linii 
rozlegał 

się 
huk 

strzałów
. „Śm

iały” 
rzucił rozkaz: „N

acierać, naprzód!” 
Ja 

tylko 
przyklękałem

 
na 

kolano, strzelałem
 

i znów 
dalej. Niemcy 

na 
nasz 

widok 
rozpierzchli się 

po 
polu, 

padając 
i kryjąc 

się 
za 

m
iedzam

i. Niektórzy 
uciekali za 

w
zgórze, na 

którym 
stali, 

padając, być 
może 

zabici lub 
ranni. Niektórzy 

strzelali w 
naszym 

kierunku, ale 
niecelnie. Zryw

ali się 
pojedynczo 

i co 
sił w 

nogach 
uciekali, niknąć 

za 
w

zgórzem
 

lub 
padając 

trafieni kulam
i. Doszliśm

y 
prawie 

na 
odległość 

100 
m 

od 
w

zgórza, 
noszącego 

na 
mapie 

miano 
„337”, na 

którym 
stali N

iem
cy, gdy 

nagle 
zerwał się 

z 
ziem

i wystraszony 
esesm

an, 
bez 

broni, 
i wielkim

i 
susam

i 
pom

knął 
do 

tyłu. 
G

ruchnęły 
w 

niego 
liczne 

strzały, padł, ale 
nie 

w
iem

, czy 
został zabity. K

ilkuna­
stu 

chłopców 
pobiegło 

na 
wzgórze 

„337”, aby 
zbierać 

porzuconą 
broń 

i am
unic­

ję. Byli już 
20-30 

m 
od 

szczytu. W 
tym 

m
om

encie 
od 

tyłu 
rozległy 

się 
naw

oły­
wania 

i pow
tarzanie 

rozkazu: „K
om

pania 
szybko 

wycofać 
się 

do 
lasu! Biegiem

 
wycofać 

się!” 
Ruszyliśm

y 
biegiem 

do 
tyłu 

z 
pow

rotem
. To 

wrócił dowódca 
kom

­
panii 

„Szczerbiński”. 
Zobaczył 

całą 
5. 

kom
panię 

nacierającą 
w 

kierunku 
wsi 

A
ntoniów

ka. W 
lot 

pojął 
błąd 

taktyczny 
„Śm

iałego” 
i szybko 

pchnął 
„Jastrzę­

bia” 
i kilku 

przygodnych 
żołnierzy 

z 
rozkazem 

szybkiego 
wycofania 

się 
kom

panii 
do 

lasu.
Tym

czasem
 

N
iem

cy, zaskoczeni na 
polu 

naszym 
nagłym 

pojawieniem
 

się, 
wycofali się 

w 
popłochu, bezładnie, do 

odległej o 
350 

m 
wsi A

ntoniów
ka. Szybko 

ochłonęli 
z 

zaskoczenia. 
Zajęli 

dogodne 
stanow

iska 
wśród 

zabudow
ań 

oraz 
drzew 

w 
sadach 

i oczekiw
ali na 

nas przy 
celow

nikach, kiedy 
wyjdziem

y 
zza 

w
zgó­

rza 
bliżej wsi. Kilkunastu 

z 
karabinam

i m
aszynow

ym
i szybko 

przerzucili w
ąw

o­

zem 
do 

położonego 
na 

północ wsi lasu 
lipczyńskicgo, skąd 

zc 
wzgórza 

pod 
lasem

 
m

ogli skutecznie 
razić 

ogniem 
z 

boku 
w 

skos. My 
w 

tym 
czasie 

wycofaliśm
y 

się,
0 

czym 
Niemcy 

na 
razie 

nic 
wiedzieli, gdyż 

byliśmy 
przysłonięci w

spom
nianym

 
uprzednio 

wzgórzem 
„337”. 1. pluton 

i więcej 
niż 

połowa 
2. plutonu 

zdążyła 
się 

wycofać 
do 

lasu, zajm
ując 

stanow
iska. Tylko 

3. pluton 
i resztki 2. plutonu 

jesz­
cze 

były 
na 

polu, a 
i ja 

między 
nim

i. W 
tym 

m
om

encie 
na 

wzgórzu 
pod 

lasem
 

Lipczyńskicgo 
ukazało 

się 
kilkunastu 

N
iem

ców
', ustawiających 

karabiny 
m

aszy­
nowe. 

Zaraz 
też 

chlusnęły 
w 

nas 
serie 

pocisków 
św

ietlnych, które 
trafiły 

strz. 
„K

ruka” 
(Jan 

O
sa), żołnierza 

2. plutonu. Kula 
urwała 

mu 
prawie 

caty 
palec 

pra­
wej ręki.

W
padliśm

y 
do 

małego 
sam

otnego 
lasku, złożonego 

z 
brzóz 

i grabów', kryjąc 
się 

za 
nim

i i otworzyliśm
y 

ogień. Zaraz 
poszła 

tuż 
nad 

naszym
i głow

am
i długa 

seria 
świetlnych 

pocisków
. Ale 

nie 
trafiły 

nikogo. Szybko,zerw
aliśm

y 
się 

i biegiem
 

dalej, na 
nieduży 

w
zgórek, a 

stąd 
do 

lasu. Już 
na 

brzegu 
lasu 

upadł 
trafiony 

w 
nogę 

kpr. „K
upiec” 

(Feliks Łopuszyński). Gdy 
wycofywaliśm

y 
się 

pod 
ogniem

,
1. i 2. pluton 

otw
orzył ogień 

do 
Niemców 

bijących 
po 

nas. Biły 
rkm-y 

„K
m

icica”
1 „K

osyniera” 
oraz 

ckm 
„Lw

a”, zm
uszając 

niebawem 
Niemców 

do 
wycofania 

się 
za 

w
zgórze. 

Nasza 
kom

pania 
wycofała 

się 
bez 

większych 
strat, 

mając 
tylko 

dwóch 
rannych.

D
ochodziła 

godzina 
11.40. Rannych 

obandażow
ano, usadowiono 

na 
saniach 

i odwieziono 
do 

tylu, gdzieś 
w 

kierunku 
wsi Stare 

Zaboreczno. „Szczerbiński” 
po 

krótkiej 
naradzie 

z 
dow

ódcam
i plutonów 

„B
orkow

skim
”, „O

dyńcem
” 

i sze­
fem 

„Śm
iałym

” 
oraz 

innym
i 

podoficeram
i 

postanow
ił 

zająć 
pozycje 

obronne 
w 

Buczynie 
i 

bronić 
się 

dokąd 
się 

tylko 
da. Szybko 

wysłał łączników 
do 

por. 
„B

urskiego” 
i kom

endanta 
4. Obwodu 

kpt. „G
rzm

ota", znajdującego 
się 

gdzieś 
w 

okolicach 
wsi Stare 

Zaboreczno, prosząc 
o 

am
unicję 

i positki oraz 
o 

obsadze­
nie 

lewego 
skrzydła 

lasu 
zadnow

skiego. Sam 
zaczął pospiesznie 

obsadzać 
B

uczy­
nę 

i organizow
ać 

obronę. Stronę 
w

schodnią 
obsadził 3. plutonem

, którym 
dow

o­
dził w 

zastępstw
ie 

plut. „Poznańskiego” 
kpr. pchor. „K

siądz” 
(Józef Zw

oliński), 
popularnie 

nazywany 
„W

arszaw
iakiem

”. 
Stronę 

południow
o-w

schodnią 
„Szczerbiński” 

obsadził 
1. 

plutonem
 

„B
orkow

skiego”. 
Stronę 

południow
ą

2. plutonem
 

„O
dyńca”. Stronę 

północną 
obsadził sekcją 

„Lw
a” 

z 
ckm-cm 

i dru­
żyną 

ubezpieczającą 
„K

iełbaśnego”. 
Po 

obsadzeniu 
Buczyny 

„Szczerbiński” 
zaraz 

wysiał erkaem
istę 

„K
osyniera” 

z 
am

unicyjnym
i „K

rukow
skim

”, „Sarną” 
i strz. „B

artoszem
” 

wraz 
z 

kilkom
a 

innym
i do 

obsadzenia 
lasu 

zadnow
skiego, 

bojąc 
się 

zajęcia 
go 

przez 
Niemców 

przed 
przybyciem 

4. kom
panii „B

urskiego”. 
M

nie 
rozkazał „Szczerbiński”, abym 

pozostał przy 
nim 

jako 
łącznik.

Po 
godz. 12.00 

Niemcy 
zaczęli przygotow

yw
ać 

się 
do 

natarcia 
na 

Buczynę. 
Od 

czasu 
do 

czasu 
widać 

ich 
było 

na 
wzgórzu 

od 
strony 

A
ntoniów

ki, N
iem

irów
-
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ka, Zadnogi. Przesuw
ali się 

m
ałym

i oddziałam
i po 

około 
20 

ludzi i zajm
ow

ali 
stanow

iska, niekiedy 
ostrzeliw

ując 
nas 

z 
karabinów 

m
aszynow

ych. Pospiesznie 
ściągali 

posiłki z 
Zam

ościa, Tom
aszow

a, Bełżca; 
zgrupow

ali 
też 

nasiedlonych 
kolonistów

. 
Tuż 

przy 
gościńcu 

krasnobrodzkim
, za 

dość 
grubą 

gruszą 
polną 

ustawili ckm
, który 

zaczął strzelać 
dość 

długim
i seriam

i świetlnych 
pocisków

. A
le 

pociski te 
nie 

zrobiły 
nam 

żadnej szkody, choć ckm 
strzelał przez 

cały 
czas aż 

do 
końca 

bitwy. N
atom

iast ckm
, znajdujący 

się 
między 

przedpolem
 

Buczyny 
a 

deb­
rą, dobrze 

zabezpieczał i m
iał dobre 

pole 
ostrzału. Nasze 

próby 
unieszkodliw

ie­
nia 

go 
nie 

odniosły 
skutku, bo 

był za 
polem 

rażenia.
Naraz 

od 
środkow

ej 
strony 

lasu 
zadnowskiego 

rozległy 
się 

serie 
rkm

-u 
„K

osyniera” 
i strzały 

karabinow
e 

jego 
kilkunastu 

żołnierzy. Prow
adzili ogień 

do 
odległych 

od 
nich 

około 
300 

m 
N

iem
ców

, którzy 
czołgając 

się 
za 

m
iedzam

i 
i 

w
zgórkam

i 
chcieli 

osiągnąć 
las 

zadnow
ski 

i 
zająć 

nasze 
tyły. 

Na 
szczęście 

m
anewr ten 

nie 
udał się 

im. Zaczęli uciekać 
szybko, było 

ich 
około 

20. Z 
B

uczy­
ny 

puścił do 
nich 

kilka 
krótkich 

serii „Lew
” 

z 
ckm

-u. Ale 
zdążyli się 

wycofać 
bez 

strat. 
Od 

strony 
kolonii 

Zaboreczno 
na 

przełaj 
przez 

pola 
biegły 

2 
plutony 

z 
4. kom

panii, rozw
iniętej 

w 
łinię 

tyraliery 
z 

por. „B
urskim

”, plut. „G
ołębiem

” 
i 

kpr. 
„W

ieśniakiem
”, 

aby 
zdążyć 

na 
pom

oc 
„K

osynierow
i”. 

Za 
chwilę 

znikli 
w 

lesie 
i 

po 
kilkunastu 

m
inutach 

dobiegli do 
grupy 

„K
osyniera” 

i 
rozpoczęli 

ogień 
do 

wycofujących 
się 

jeszcze 
N

iem
ców

. Por. „B
urski” 

obsadził las, w
yzna­

czając 
stanow

iska; przygotow
yw

ał się 
do 

odparcia 
ponow

nego 
ataku.

Niemcy 
po 

ściągnięciu 
posiłków 

rozpoczęli natarcie 
na 

Buczynę, ostrzeliw
u­

jąc 
nas gęstym 

ogniem 
z 

karabinów 
m

aszynow
ych. Zza 

wzgórza 
ukazała 

się 
tyra­

liera 
niem

iecka 
około 

60 
ludzi. Szybko 

biegli chcąc jak 
najrychlej osiągnąć debrę 

i skryć 
się 

w 
niej. „Szczerbiński” 

kazał otworzyć 
ogień. „B

orkow
ski”, „O

dyniec” 
i inni podoficerow

ie 
podaw

ali kom
endy 

dalej, polecając 
nastawić 

celow
niki na 

300-350 
m. Zahuczał las od 

gęstych 
strzałów

. Żołnierze 
szybko 

ładow
ali karabi­

ny 
i strzelali. W

ielu 
Niemców 

zostało 
trafionych, wielu 

cofnęło 
się 

z 
pow

rotem
, 

lecz 
większość 

zdołała 
dopaść 

debry. „Szczerbiński” 
rozkazał „Biegnij 

i natych­
m

iast ściągnij sekcję 
ckm 

„Lw
a” 

i drużynę 
ubezpieczającą 

„K
iełbaśnego” 

z 
pół­

nocnej 
strony 

na 
stronę 

południow
ą 

dla 
wsparcia 

1. i 2. plutonu”. Pobiegłem
 

i powtórzyłem
 

rozkaz. „Lew
” 

natychm
iast wydał kom

endę. W 
kilka 

sekund 
ckm

 
był 

rozm
ontow

any; 
obsługa 

pobiegła 
ze 

mną 
i 

z 
drużyną 

„K
iełbaśnego” 

na 
naznaczone 

m
iejsce. „Szczerbiński” 

wskazał mały 
wzgórek 

porośnięty 
krzaczka­

mi jako 
stanow

isko. „Lew
” 

szybko 
ustawił ckm

, który 
zaraz 

zaszczekał długim
i 

seriam
i, kosząc 

linię 
tyraliery, która 

ukazała 
się 

za 
wzgórzem 

obok 
krzyża 

i sko­
kam

i starała 
się 

dopaść 
debry. Teraz 

było 
widać 

gęsto 
padających 

Niemców 
i 

licznie 
cofających 

się 
za 

w
zgórze. Jednak 

około 
40 

Niemców 
zdążyło 

dopaść 
debry, skąd 

szykowali się 
do 

szturm
u 

na 
Buczynę. M

inęła 
13 

godzina. D
alej 

ciągle 
biły 

niem
ieckie 

karabiny 
m

aszynow
e. Ale 

Niem
cy 

zbytnio 
nie 

wychylali się
260

zza 
w

zgórza, dlatego 
ogień 

ich 
nie 

był celny 
i niegroźny 

dla 
nas, ukrytych 

za 
gru­

bymi bukam
i. O

strzeliw
ali nas 

także 
z 

m
oździerzy. Strzelali z 

kilkunastom
inuto- 

wymi przerw
am

i. Pociski przeważnie 
padały 

tuż 
na 

polu 
pod 

lasem 
lub 

zaraz 
przy 

debrze 
od 

naszej strony.
N

iespodziew
anie 

Niemcy 
ruszyli do 

szturm
u 

zza 
debry, strzelając 

z 
pistole­

tów 
m

aszynow
ych. Z 

lasu 
powitał ich 

gesty 
ogień 

naszych 
żołnierzy 

zażarcie 
bro­

niących 
się. Zawzięcie 

bił, rkm 
„K

m
icica” 

i ckm 
„Lw

a”. A 
od 

strony 
Sadzonek 

odezw
ał się 

ckm 
„D

ęba” 
i huk 

wystrzałów 
3. plutonu 

4. kom
panii. Spojrzałem

 
na 

żołnierzy. Szybko 
ładow

ali i strzelali.
Strzelałem 

i ja, choć 
w 

pośpiechu 
nie 

zawsze 
celnie. Udało 

się 
N

iem
com

 
dojść 

do 
około 

30 
m 

od 
linii 1. plutonu. Tu 

zostali zysypani granatam
i i poczęli 

się 
szybko 

skokam
i wycofywać 

do 
debry, pozostaw

iając 
kilkunastu 

poległych.
Od 

strony 
w

schodniej, prawie 
jednocześnie 

z 
atakiem 

od 
południa, około 

30 
Niemców 

zaatakow
ało 

3. pluton. Zostali odparci celnym 
ogniem

, gdy 
tylko 

ukazali się 
na 

wzgórzu 
w 

odległości 200 
m

.
Od 

tej 
strony 

już 
do 

końca 
bitwy 

nie 
odważyli się 

Niemcy 
atakow

ać, gdyż 
nasi żołnierze 

m
ieli dobre 

pole 
ostrzału. Tylko 

od 
czasu 

do 
czasu 

nękali z 
kara­

binów 
m

aszynow
ych, nie 

wysadzając 
zbytnio 

głów 
zza 

wysokich 
niedz. „Szczer­

biński” 
zauważył przez 

lornetkę, że 
na 

polach 
od 

strony 
wsi Klocówka 

posuw
a 

się 
jakiś 

oddział, rozsypany 
szeroko, podążając 

szybko 
w 

kierunku 
Sadzonek 

i 
kolonii Zaboreczno. Była 

to 
3. kom

pania 
por. „G

łow
ackiego”. Za 

chwilę 
znikła 

w 
Sadzonkach. W 

tym 
samym 

czasie 
dwóch 

żołnierzy 
z 

3. plutonu 
5. kom

panii 
stchórzyło 

i 
opuściło 

linię. 
Zostali jednak 

zauw
ażeni, 

zaczęto 
ich 

wzywać 
do 

pow
rotu, strzelając 

kilka 
razy 

na 
postrach, ale 

oni biegiem 
wpadli do 

lasu 
i znikli 

między 
drzew

am
i. 

„Szczerbiński” 
wydał 

rozkaz 
i 

polecił 
mi, 

aby 
pow

iadom
ić 

dowódców 
plutonów 

i drużyn, że 
ktokolwiek 

bez 
zezwolenia 

i rozkazu 
opuści 

linię 
zostanie 

natychm
iast rozstrzelany 

na 
m

iejscu. Pobiegłem
 

szybko 
z 

tym 
roz­

kazem 
do 

„B
orkow

skiego”, „O
dyńca’-’ i „K

siędza”.
Od 

strony 
lasu 

zadnow
skiego 

na 
północnym 

wzgórzu 
Dołżak 

usłyszełem
 

w
zm

agającą 
się 

strzelaninę 
oraz 

wybuchy 
granatów 

ręcznych. 
Biegnąc 

dalej 
lasem

, gdzie już 
drzew 

było 
m

niej, ujrzałem
, jak 

z 
lasu 

na 
pole 

wybiegło 
kilkuna­

stu 
żołnierzy 

4. kom
panii, którzy 

rzucali granaty, padali i dalej 
biegli skokam

i. 
Zauważyłem

 
kilkudziesięciu 

Niemców 
szybko 

pierzchających 
skokam

i do 
tyłu. 

Okazało 
się, że 

to 
por. „B

urski” 
z 

plut. „G
ołębiem

” 
i strz. „W

roną” 
(W

ładysław
 

W
icha) 

odpierali atak 
niem

iecki. Niem
cy 

prawie 
nie 

zauw
ażeni za 

w
zgórzam

i 
podeszli do 

lasu 
na 

odległość 
blisko 

100 
m. Zauw

ażył 
ich 

czujny 
i bystry 

por. 
„B

urski”. W
ydał rozkaz 

nieotw
ierania 

na 
razie 

ognia. Polecił dobrze 
się 

skryć 
za 

drzew
am

i. Pierwszy 
wychylił się 

zza 
wzgórka 

oficer 
niem

iecki, puścił serię 
z 

pis­
toletu 

m
aszynowego 

i znikł. Za 
chwilę 

pow
tórzył to 

sam
o, ale 

również 
się 

ukrył. 
Trzeci raz 

wychyliło 
się 

już 
ich 

trzech. Lufy 
karabinów 

żołnierzy 
„B

urskiego”
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miały 
ich 

na 
celu. 

„B
urski” 

krzyknął 
„O

gnia!” 
G

ruchnęła 
salwa 

i zaterkotały 
rkm-y 

„K
osyniera” 

i „Łosia”. Oficer padł zabity. D
rugi Niem

iec 
został ranny, ale 

inni odciągnęli ich 
do 

tyłu, szybko 
wycofując 

się 
do 

obory 
z 

pustaków
, stojącej 

sam
otnie 

na 
polu 

około 
400 

m 
od 

lasu. „B
urski” 

z 
chłopcam

i ruszył w 
pościg, 

rzucając 
granaty. D

opadli zabitego 
oficera, zabrali broń 

i wycofali się 
z 

pow
ro­

tem 
do 

lasu. 
Dalej 

prow
adzili 

ogień 
do 

Niemców 
w 

oborze, 
którzy 

rów
nież 

odstrzeliw
ali się 

dość 
gęsto. Dobiegłem

 
do 

„O
dyńca”, „B

orkow
skiego” 

i „K
się­

dza”, podałem 
rozkaz, który 

zaraz 
został podany 

do 
linii i wróciłem 

do 
„Szczer­

bińskiego”.
O 

mało 
nie 

został rozstrzelany 
za 

opuszczenie 
linii strz. Kazim

ierz 
H

acia, 
młody 

żołnierz. Zauw
ażono, jak 

pom
ykał chyłkiem 

od 
buka 

do 
buka 

do 
tyłu. 

Skoczyło 
do 

niego 
kilkunastu 

żołnierzy 
z 

kpr. 
„Jastrzębiem

”. 
Okazało 

się, że 
w

ystrzelał całą 
am

uniację 
i nie 

ma 
co 

robić 
dalej w 

linii. I rzeczyw
iście, nie 

znale­
ziono 

u 
niego 

ani jednego 
naboju. Żołnierze 

dali mu 
po 

5-10 
sztuk 

naboi i zaraz 
został włączony 

do 
linii.

Niemcy 
tymczasem 

otrzym
ali posiłki. Dalej 

przebiegali po 
kilkudziesięciu 

przez 
ogień 

ciągle 
idący 

z 
Buczyny 

i 
dopadli 

debry. 
Przygotow

yw
ali 

się 
do 

ponow
nego 

ataku. Znów 
zaczęły 

z 
rzadka 

strzelać 
m

oździerze. Nagle 
od 

stano­
wiska 

1. 
plutonu 

oderwało 
się 

kilkunastu 
naszych 

żołnierzy, 
pędząc 

na 
pole. 

U
padli i zaczęli czołgać 

się. Z 
debry 

zaterkotały 
pistolety 

m
aszynow

e. Przez 
lor­

netkę 
zauważył wybiegających 

z 
lasu 

chłopców
. „Szczerbiński”, który 

krzyknął 
do 

m
nie: „Biegnij 

do 
„O

dyńca” 
i „B

orkow
skiego” 

i pow
iedz, niech 

nie 
atakują 

debry, bo 
to 

szaleństw
o! W

ytną 
ich 

w 
pień!” 

Biegnąc 
środkiem 

lasu 
ujrzałem

, 
jak 

2 
naszych 

żołnierzy 
wynosi z 

linii do 
wgłębienia 

w 
lesie jakiegoś rannego, któ­

ry 
im 

zwisał bezwładnie 
na 

rękach. Ranny 
był bez 

czapki i pasa, z 
rozrzuconym

i 
w

łosam
i. Byli to 

strz. K
arol K

ostrubiec 
i strz. „H

art” 
(Henryk 

Szponar), rannym
 

był strz. „Lęgaw
y” 

(Lucjan 
A

ntoniew
icz). Gdy 

dobiegłem 
do 

nich, już 
ułożyli 

rannego 
na 

śniegu. M
iał zapadnięte 

oczy, poczerniałą 
twarz 

i straszliwie 
jęcząc 

prosił nas: „Dobijcie 
m

nie, chłopcy!”
Pobiegłem

 
dalej. Odnalazłem

 
„B

orkow
skiego”, którem

u 
powtórzyłem

 
roz­

kaz; 
„B

orkow
ski” 

mi 
pow

iedział, że 
już 

„O
dyniec” 

zdążył wycofać 
śm

iałków
, 

którzy 
bez 

pozwolenia 
i rozkazu 

zrobili w
ypad, aby 

zabrać 
od 

poległego 
N

iem
ca 

broń 
i am

unicję. N
iestety, nie 

dali rady 
doczołgać 

się 
do 

N
iem

ca.
Klęcząc 

przy 
„B

orkow
skim

” 
w

idziałem
, jak 

6 
Niemców 

usiłowało 
przebiec 

z 
niedużego 

wgłębienia 
na 

polu 
między 

pagórek 
tuż 

przy 
gościńcu 

krasnobrodz- 
kim

, do 
swoich, znajdujących 

się 
w 

debrze. Byli odlegli około 
200 

m. Z 
lasu 

gruchnęły 
w 

nich 
gęste 

strzały. 
Pięciu 

z 
nich 

zdążyło 
dopaść 

debry. 
C

zterech 
ukryło 

się 
zaraz, a 

piąty 
widoczny 

do 
połowy 

zaczął strzelać z 
pistoletu 

m
aszyno­

wego 
do 

nas, osłaniając 
tym 

biegnącego 
nieco 

w 
tyle 

szóstego. Za 
chwilę 

znikł 
i on 

rów
nież, być 

może 
trafiony. W 

kilka 
sekund 

i ten 
szósty 

celnie 
trafiony 

padł
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na 
plecy, odrzucając 

broń 
daleko 

od 
siebie. W 

lesie 
rozległ się 

radosny 
okrzyk 

„D
ostał! D

ostał!”
Pobiegłem 

z 
pow

rotem
. 

Przy 
rannym 

„Lęgaw
ym

” 
już 

nie 
było 

nikogo, 
nawet 

„H
arta”, który 

pobiegł na 
linię, bo 

Niemcy 
znów 

rozpoczynali natarcie. 
„H

art” 
zginął tego 

sam
ego 

dnia, nad 
wieczorem 

trafiony 
kulą 

prosto 
w 

głow
ę. 

Gdy 
dobiegłem 

do 
„Szczerbińskiego”, od 

doliny 
Stawek 

pospiesznie 
nadciągał 

3. pluton 
4. kom

panii pod 
dowództwem

 
strz. „Silnego”. Przybyli, aby 

w
zm

ocnić 
obronę 

Buczyny. Nasi żołnierze 
odetchnęli, bo 

już 
i am

unicji niektórym 
zaczyna­

ło 
brakow

ać. „Szczerbiński” 
wskazał 

..Silnem
u”, gdzie 

mają 
zająć 

stanow
isko. 

Zaraz 
włączył 

się 
do 

bitwy 
cały 

pluton. 
zaszczekał 

rkm 
kpr. 

„Zw
innego” 

i wzm
ógł się 

ogień 
karabinow

y. Przybyło 
kilku 

starych 
dośw

iadczonych 
żołnierzy, 

jak 
np. kpr. „U

przejm
y” 

(K
onstanty 

K
łoda), „Silny” 

i inni. „Silny”, postaw
iony 

z 
całym 

3‘. plutonem 
i ckm-em 

„D
ęba” 

przez 
por. „B

urskiego” 
do 

obrony 
lasu 

Sadzonek 
i 

kolonii 
Zaboreczno, 

skutecznie 
ostrzeliw

ał 
Niemców 

atakujących 
Buczynę. Bili w 

bok 
niem

ieckiej 
linii z 

ckm-u 
i 

rkm
-u. Z 

Sadzonek 
i 

kolonii 
Zaboreczno 

było 
widać 

dobrze 
każde 

najm
niejsze 

poruszenie 
Niemców 

w 
deb­

rze 
i parow

ach. Gdy 
tylko 

do 
Sadzonek 

przybyła 
3. kom

pania 
por. „G

łow
ackie­

go”, „Silny” 
w 

porozum
iem

y 
z 

„G
łow

ackim
” 

ściągnął 3. pluton, pozostaw
iając 

tylko 
sekcję 

ckm-u 
'D

ęba” 
i 

drużynę 
ubezpieczającą 

pod 
dowództwem

 
kpr. 

„Szabli” 
(Zygm

unt K
orzeniow

ski) z 
3. kom

panią 
por. „G

łow
ackiego”. Sam 

zaś 
pospiesznie 

podążył do 
nas, do 

Buczyny. Zdążyli w 
samą 

porę. Była 
już 

godzina 
14.30. Niemcy 

otw
orzyli znowu 

huraganow
y 

ogień. Kule 
przecinały 

nawet bar­
dzo 

grube 
gałęzie. Jedna 

z 
nich 

uderzyła 
„K

m
icica” 

w 
głowę. „K

m
icic” 

stracił 
przytom

ność, a 
rkm 

zam
ilkł. M

yśleliśm
y, że 

jest zabity, ale 
po 

chwilu 
odzyskał 

przytom
ność 

i dalej strzelał. Kilka 
metrów 

za 
m

oim
i plecam

i upadła 
duża 

gałąź 
brzozow

a, tylko 
cienkie 

pręty 
sm

agnęły 
mnie 

po 
plecach 

i nieco 
po 

głowie. Zaci­
nały 

się 
karabiny, duży 

procent bowiem 
am

unicji nie 
odpalał, pow

odując 
często 

zagw
ożdżenie. Na 

lewo 
ode 

m
nie, około 

150 
m, w 

sam
ej 

linii pękł pocisk 
m

oź­
dzierza. Żołnierze, którzy 

nie 
znali zapachu 

trotylu, przerazili się: trzech 
chłop­

ców 
rzuciło 

się 
do 

ucieczki z 
okrzykiem 

„G
az!” 

Pojawiła 
się 

groźba 
paniki i bez­

ładnego 
odw

rotu. 
Ogień 

zaczął 
zam

ierać, jeszcze 
chwila 

i wszyscy 
skoczą 

do 
ucieczki w 

popłochu. Pierwszy 
zorientow

ał się 
w 

sytuacji plut. „O
dyniec”. Szyb­

ko 
zerwał się 

ze 
stanow

iska 
zza 

dużego 
pniaka 

i dopędził 
ogarniętych 

paniką 
uciekinierów

. W
idziałem

, jak 
błysnął mu 

w 
ręku 

szybko 
wyrwany 

z 
pochwy 

bag­
net i słyszałem

, jak 
krzyczał: „Nie 

bać 
się, to 

dym 
z 

granatu! 
W

racać 
na 

linię! 
W

racać!” 
Przy 

tym 
groźnie 

wywijał 
ostrzem 

bagnetu. 
Dwóch 

natychm
iast 

zaw
róciło, a 

trzeci coś 
chciał 

tłum
aczyć. Ale 

„O
dyniec” 

doskoczył z 
bagnetem

 
i krzyknął: „W

racać!” 
M

yślałem
, że 

go 
pchnie, ale 

uciekinier 
szybko 

pobiegł na 
stanow

isko. Sytuacja 
została 

opanow
ana 

i ogień 
zaraz 

się 
w

zm
ógł.
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Niemcy 
czołgając 

się 
nacierali. Rzucili kilkanaście 

granatów 
i świec 

dym
­

nych, aby 
przysłonić 

się, ale 
wiatr 

południow
o-zachodni znosił dym 

na 
pole. Po 

raz 
kolejny 

Niemcy 
zostali odparci i wycofali się 

ze 
stratam

i z 
powrotem 

do 
deb­

ry, oczekując 
dalszych 

posiłków
. 

„Szczerbiński” 
wydał 

rozkaz, aby 
oszczędzać 

am
unicję 

i lepiej 
celow

ać. Dowieziono 
kilka 

skrzynek 
am

unicji luzem
, 2 

taśm
y 

do 
ckm-u 

i kilkanaście 
m

agazynków 
do 

rkm
-u. Am

unicja 
była 

nieco 
brudna, ale 

dobra. Szybko 
rozdzielano 

ją 
po 

linii. Zabrudzoną, w
yjm

ow
ał z 

taśm 
m

agazyn­
ków 

i oczyszczał 16-letni ochotnik 
Jan 

K
ołodziej.

W 
tym 

czasie 
przybyło 

około 
15 

żołnierzy 
ściągniętych 

z 
placów

ki ze 
wsi 

Polanów
ka, gdzie 

byli w
ystaw

ieni rano. Przybyło 
z 

nim
i 5 

żołnierzy 
- 

ochotni­
ków 

z 
AK. Ochotnicy 

pochodzili ze 
wsi K

siężostany, gmina 
K

om
arów

. G
rupę 

przyprow
adził mały 

wzrostem 
strz. „M

ucha” 
(Jan 

M
ajkow

ski). „Szczerbiński” 
rozkazał im, aby 

zajęli stanowisko 
obok 

nas. Znowu 
nadeszły 

posiłki niem
ieckie. 

Niemcy 
zaczęli ukazywać 

się 
od 

strony 
południow

o-zachodniej z 
kierunku 

starej 
wsi N

iem
irów

ek. „Szczerbiński” 
z 

kpr. „Jastrzębiem
” 

pilnie 
obserw

ow
ali ukazu­

jące 
się 

liczne 
głowy 

zza 
w

zgórza. Przez 
szkła 

lornetki trudno 
było 

rozpoznać 
na 

pew
no, czy 

to 
są 

N
iem

cy, czy 
może 

podciąga 
z 

pom
ocą 

nasza 
11. kom

pania 
por. 

„Sielskiego” 
z 

M
ajdanu 

W
ielkiego. Po 

chwili poszła 
tuż 

nad 
głową 

„Szczerbińs­
kiego” 

seria 
świetlnych 

pocisków
. „Szczerbiński” 

z 
lornetką 

przy 
oczach 

zachw
iał 

się, o 
mało 

nie 
upadł na 

ziem
ię, na 

szczęście 
nie 

został trafiony. Krzyknął do 
nas: 

„O
gnia, to 

są 
N

iem
cy!” 

Rozpoczęliśm
y 

zawzięcie 
strzelać 

do 
biegnących 

już 
zza 

wzgórza 
około 

40 
„czarnych” 

kolonistów 
niem

ieckich. 
Znowu 

cała 
Buczyna 

zahuczała 
od 

w
ystrzałów

. Ale 
„czarni” 

zdążyli prawie 
wszyscy 

dopaść 
do 

niedu­
żego 

parow
u, porośniętego 

krzakam
i, i ukryć 

się, skąd 
zaraz 

rozpoczęli boczny 
ogień 

w 
nas. W

idocznie 
chcieli nas okrążyć 

od 
doliny 

Staw
ek.

O 
mało 

nie 
zabiłem 

jednego 
z 

naszych 
żołnierzy, który 

ukląkł za 
bukiem

 
przede 

m
ną. Celowałem 

i liczyłem
, że 

zdążę, nim 
on 

się 
złoży 

i strzeli. Ale 
on 

o 
ułam

ek 
sekundy 

odpalił pierwszy 
i poderw

ał się 
do 

zmiany 
stanow

iska. W 
tym

 
samym 

ułam
ku 

sekundy 
odpaliłem 

ja. Kula 
om

inęła 
go 

bardzo 
blisko, ale 

naw
et 

nie 
zauważył jak 

blisko 
był śm

ierci.
„Szczerbiński” 

kazał biec 
do 

„O
dyńca” 

i „B
orkow

skiego” 
i pow

iedzieć, że
0 

ile 
uw

ażają, że 
jest sytuacja 

ciężka, to 
mogą 

powoli wycofywać 
się 

do 
tyłu 

do 
lasu 

zadnow
skiego. Doszedłem

 
tylko 

do 
„B

orkow
skiego”, bo 

„O
dyniec” 

był na 
skraju 

linii, gdzie 
nie 

sposób 
było 

dojść, gdyż 
był tak 

silny 
ostrzał. „B

orkow
ski” 

stał za 
bukiem 

m
etrow

ej grubości. Sokolim 
wzrokiem 

dośw
iadczonego 

żołnierza 
obserw

ow
ał 

przedpole, donośnym 
głosem 

wydawał 
rozkazy 

i nam
iar 

celow
ni­

ków, a 
od 

czasu 
do 

czasu 
uważnie 

i dokładnie 
strzelał z 

karabinu. Stanąłem
, aby 

złożyć 
m

eldunek, ale 
„B

orkow
ski” 

krzyknął: „Padnij, bo 
cię 

zestrzelą!” 
Padłem

1 prawie 
że 

w 
tej 

chwili poszła 
tuż 

nade 
mną 

seria 
świetlnych 

kul. „B
orkow

ski” 
rozkazał 

mi 
zam

eldow
ać 

„Szczerbińskiem
u”, 

że 
o 

wycofaniu 
się 

zadecydują
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razem 
z 

„O
dyńcem

”. Przekazałem
 

„Szczerbińskiem
u” 

odpow
iedź 

„B
orkow

skie­
go” 

i zająłem 
swoje 

stanow
isko. Ukląkłem 

za 
bukiem

, kilka 
razy 

wystrzeliłem 
do 

przegrupow
ujących 

się 
N

iem
ców

. „Szczerbiński” 
poleci! strz. „K

uźm
ie” 

(Józef 
K

okułow
icz), aby 

pobiegł i ściągnął 
od 

kpr. „K
siędza-W

arszaw
iaka” 

ze 
dw

ie 
drużyny 

do 
w

zm
ocnienia 

obrony 
od 

strony 
południow

o-zachodniej, gdzie 
spra­

wował 
dozór 

z 
kilkunastom

a 
żołnierzam

i szef 
kom

panii „Śm
iały”, bacząc, aby 

nie 
okrążyli nas 

Niem
cy 

od 
doliny 

Staw
ek. „K

uźm
a” 

zaczął prosić 
„Szczerbińs­

kiego” 
wskazując 

na 
m

nie: „Niech 
idzie 

ten 
m

łody, ja 
mam 

małe 
dzieci, a 

on 
jest 

sam
otny!” 

Ale 
„Szczerbiński” 

pow
iedział: 

„W
idzicie, 

jak 
on 

jest 
zm

ęczony 
i zgrzany, cały 

dzień 
biega 

ciągle”. N
iepotrzebnie 

odezwałem
 

się, że ja 
nie 

pójdę, 
bo 

jestem 
zm

ęczony. Na 
te 

słowa 
włączył się 

„Jastrząb”. „Nie 
wiesz, że 

w 
w

ojsku 
za 

niew
ykonanie 

rozkazu 
kula 

w 
łeb, m

arsz!” 
Zerwałem

 
się 

i pobiegłem
. Z

aże­
nowany 

incydentem
 

z 
„Jastrzębiem

” 
zapom

niałem
 

o 
ostrożności. Biegłem 

pra­
wie 

brzegiem 
lasu, tuż 

za 
linią. W 

pewnej chwili rąbnęła 
krótka 

seria 
w 

korzenie 
buka, około 

2 
m 

ode 
m

nie, tylko 
ziemia 

z 
mchem 

i liśćm
i zafruw

ała. N
atych­

m
iast upadłem 

i czołgając się 
oddaliłem 

się 
głębiej w 

las.
Była 

już 
godzina 

15.30. Niem
cy 

po 
dokładniejszym

 
przygotow

aniu 
i skon­

centrow
aniu 

w 
parowach 

i debrze 
około 

300 
ludzi, ruszyli do 

ostatecznego 
ataku 

na 
Buczynę. Karabiny 

m
aszynowe 

rozjazgotały 
się, prując 

długim
i seriam

i św
iet­

lnych 
pocisków 

i tzw. dum
-dum

. Znowu 
zaczęły 

padać 
na 

polu 
pod 

lasem 
pocis­

ki z 
m

oździerzy. Niemcy 
podpalili wszystkie 

zabudow
ania 

gospodarzy 
K

orze- 
niówki tuż 

przy 
debrze. Dym 

z 
palących 

się 
budynków 

rozciągał się 
po 

polu 
i po 

lesie, zm
niejszając 

widoczność 
i gryząc 

w 
oczy. Pod 

osłoną 
dymu 

Niem
cy 

poczęli 
nacierać 

skokam
i i czołgać 

się, w
ykorzystując 

m
iedze, wgłębienia 

i nierów
ności 

terenu, rzucać 
granaty, by 

wywołać 
strach 

i panikę 
w 

obrońcach 
Buczyny. Po 

linii 
poszedł 

już 
rozkaz 

„Szczerbińskiego”, 
aby 

założyć 
bagnety 

na 
karabiny 

i przygotow
ać 

granaty 
do 

walki wręcz 
w 

celu 
odparcia 

szturm
u. Z 

lasu 
rozległa 

się 
nieustanna 

palba 
karabinow

ych 
w

ystrzałów
, oszczędne 

krótkie 
serie 

rkm
-ów

 
i ckm

-u. Żołnierze 
z 

zaciśniętym
i ustam

i ładow
ali karabiny 

i strzelali.
Przekazałem

 
kpr. „Księdzu 

—
W

arszaw
iakow

i” 
rozkaz, ale 

miał on 
już 

nie­
wielu 

żołnierzy 
w 

linii. O
dpow

iedział mi, że 
nie 

ma 
z 

czego 
wyrwać 

nawet kilku, 
gdyż 

wielu 
żołnierzy 

z 
jego 

3. plutonu 
już 

„B
orkow

ski” 
z 

„O
dyńcem

” 
zabrali, 

zasilając 
stanow

iska 
od 

południow
ej strony. W

idziałem
, jak 

jego 
żołnierze, sto­

jąc 
lub 

klęcząc 
za 

bukam
i, w 

skupieniu, z 
palcam

i na 
spustach, pilnie 

patrzyli 
przed 

siebie 
i z 

pewnym 
niepokojem

 
spoglądali od 

czasu 
do 

czasu 
w 

kierunku 
południow

ym
, gdzie 

szalała 
bitwa 

na 
całego. Zawróciłem

 
do 

„Szczerbińskiego”. 
Biegnąc 

w
idziałem

, jak 
kilkunastu 

żołnierzy, którym 
już 

zabrakło 
am

unicji, na 
rozkaz 

„B
orkow

skiego” 
i.„O

dyńca” 
czuwało 

przy 
ciężko 

rannym 
„Lęgaw

ym
”.

Zam
eldow

ałem
 

„Szczerbińskiem
u”, że 

nie 
ściągnąłem 

żadnych 
posiłków 

od 
„K

siędza”. Rozkazał mi, aby 
jak 

najszybciej 
biec 

do 
por. „B

urskiego” 
do 

lasu
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zadnow
skiego, 

aby 
przysłał 

kilkudziesięciu 
ludzi 

na 
pom

oc 
do 

5. 
kom

panii. 
W 

tym 
czasie 

nagle 
zam

ilkł ckm 
„Lw

a”. „Lew
” 

biegiem 
wycofał się 

ze 
stanow

is­
ka 

i usiłował usunąć 
zagw

ożdżenie, ale 
bezskutecznie. „Lew

” 
zam

eldow
ał o 

tym
 

„Szczerbińskiem
u”, który 

kazał włożyć 
ckm 

na 
sanie 

i odwieźć 
do 

tyłu. D
zielny 

zaś 
„Lew

” 
pożyczył 

od 
jednego 

z 
chłopców 

karabin 
i 

biegiem 
wrócił 

na 
linię 

dalej 
walczyć. 

Od 
Sadzonek 

i 
Zaboreczna 

słychać 
było 

długie 
serie 

ckm
-u 

„D
ęba” 

i bezustanny 
ogień 

3. kom
panii por.- „G

łow
ackiego”. Bili dalej w 

bok 
Niemcom 

nacierającym
 

powoli na 
B

uczynę.
Na 

4. kom
panię 

por. „B
urskiego” 

rozpoczęło 
się 

niem
ieckie 

natarcie. R
oz- 

szczekały 
się 

karabiny 
m

aszynowe 
i rozległa 

się 
strzelanina 

kbk. Ani sekundy 
nie 

było 
przerwy 

w 
strzelaninie. Aż 

się 
dosłownie 

gotow
ało. Zbiegłem 

ze 
w

zgórza, 
wpadłem 

w 
dolinę 

Stawki po 
kolana 

zalaną 
w

odą. Od 
strony 

lasu 
zadnow

skiego 
biegł jakiś 

nieznany 
mi człowiek 

z 
karabinem 

i lornetką. W
idząc 

mnie 
idącego 

od 
lasu 

Buczyny, krzyknął do 
m

nie: „Stać!” 
Załadow

ał karabin 
i groźnie 

zapytał 
m

nie, dlaczego 
opuszczam

 
bez 

zezwolenia 
i rozkazu 

linię 
i walczących 

kolegów
. 

Odpowiedziałem
 

m
u, że 

„Szczerbiński” 
wysłał mnie 

po 
pom

oc 
do 

oddziału, któ­
ry 

walczy 
w 

zadnowskim
 

lesie. Zrozum
iał 

zaraz 
i pow

iedział 
do 

mnie 
szybko: 

„O
dszukajcie 

kpr. Hałasę 
i niech 

natychm
iast przybiega 

z 
10 

ludźm
i na 

pom
oc 

do 
5. kom

panii”. Po 
czym 

zapytał m
nie, gdzie 

się 
znajduje 

sam 
„Szczerbiński”. 

Jak 
się 

okazało, był to 
plut. „G

ołąb”, dowódca 
1. plutonu 

4. kom
panii.

Pobiegłem 
dalej. W

oda 
lodowato 

zimna 
ziębiła 

rozgrzane 
i spocone 

ciało. 
Pełno 

wody 
miałem 

już 
w 

butach. W 
górze 

wysoko 
rozległ się 

zjadliwy 
świst kul. 

Kilka 
razy 

zdawało 
mi się, że 

kule 
świstały 

tuż 
koło 

m
nie, na 

co 
reagow

ałem
 

padnięciem
 

w 
w

odę. 
Straszliwie 

zm
ęczony 

i 
wygłodniały 

dopadłem
 

do 
lasu 

zadnow
skiego. Przed 

oczam
i zaczęły 

mi biegać 
gw

iazdki i oczy 
zachodzić 

jakby 
m

głą, a 
w 

płucach 
zaczęto 

mi brakować 
tchu. Na 

chwilę 
stanąłem 

za 
dość 

grubą 
sosną, odetchnąłem

 
nieco. Już 

m
yślałem

, że 
nie 

dam 
rady 

dalej 
iść. Ale 

zaraz 
sobie 

uśw
iadom

iłem
, że 

jestem 
żołnierzem 

i 
m

uszę 
wykonać 

rozkaz, którego 
niew

ykonanie 
może 

kosztować 
nas 

wiele. Dodało 
mi to 

sił, wstałem 
i w

ziąłem
 

nieco 
śniegu 

do 
ust i począłem 

iść 
wolno 

pod 
górę, podpierając 

się 
karabinem

. 
Nagle 

zobaczyłem 
kilku 

żołnierzy 
niosących 

na 
rękach 

jakiegoś 
rannego. Pozna­

łem 
2 

żołnierzy 
z 

m
ojej drużyny. Nieśli dowódcę 

drużyny, erkaem
istę 

„K
osynie­

ra”, rannego 
w 

brzuch. Oprócz 
„K

rukow
skiego” 

i „Sarny” 
rannego 

nieśli żołnie­
rze 

z 
3. plutonu 

5. kom
panii, strz. „N

iedźw
iedź” 

(A
ntoni Rycak) 

i strz. „K
ano- 

nier” 
(Ksawery 

Zieliński). Szybko 
poszedłem

 
dalej, zbliżając 

się 
do 

brzegu 
lasu 

na 
kilkadziesiąt 

m
etrów

. Żołnierze 
4. kom

panii leżeli tu 
i ówdzie 

za 
drzew

am
i 

i prow
adzili ogień 

do 
nacierających 

i czołgających 
się 

za 
m

iedzam
i i w

głębienia­
mi N

iem
ców

. Zapytałem
, gdzie 

jest „B
urski”. O

dpow
iedzieli, że 

gdzieś 
dalej na 

północnym 
skraju 

obrony, na 
wzgórzu 

D
ołżak. Już 

miałem 
iść 

dalej, ale 
naraz 

usłyszałem 
zam

ierający 
z 

sekundy 
na 

sekundę 
ogień 

m
ojej 5. kom

panii w 
Buczy-

266

nie. Chyłkiem 
zbliżyłem 

się 
do 

brzegu 
lasu, gdzie 

drzewa 
były 

rzadsze. U
jrzałem

 
żołnierzy 

5. kom
panii jak 

tyralierą 
szybko 

wybiegali z 
Buczyny 

i zbiegali do 
doli­

ny 
Staw

ek. Padali, ostrzeliw
ali się 

i szybko 
dalej 

skokam
i, aby 

jak 
najszybciej 

osiągnąć 
rów 

przy 
lesie 

zadnow
skim

. Ci, którzy 
zdążyli dopaść 

row
u, zajm

ow
ali 

stanowiska 
i osłaniali ogniem 

wycofujących 
się 

kolegów
.

Niemcy 
zajm

ow
ali Buczynę, pierwsze 

ich 
sylwetki wychylały 

się 
z 

brzegu 
lasu, 

rzucając 
trzonkow

e 
granaty 

w 
ostatnich 

wybiegających 
z 

lasu 
żołnierzy. 

Nad 
Buczyną 

błysnęły 
2 

biało-zielone 
rakiety 

niem
ieckie, sygnał do 

dalszego 
ata­

ku. Ale 
5. kom

pania 
osiągnęła 

już 
las 

zadnow
ski i poczęła 

w 
ńim 

niknąć. Tylko 
w 

rowie 
przy 

lesie 
pozostali jako 

straż 
tylna 

„O
dyniec”, 

„Silny”, 
„Zw

inny”, 
„Lew

”, „G
ołąb” 

i inni. Tylko 
kilkunastu 

Niemców 
ośm

ieliło 
się 

zbliżyć 
do 

ostat­
nich 

krzaków
, tuż 

nad 
łąkam

i doliny 
Stawki. W

iększość 
pozostała 

wśród 
drzew

 
Buczyny, 

ostrzeliw
ując 

las 
zadnow

ski. 
Przy 

wycofywaniu 
został 

tylko 
ranny 

w 
nogę 

strzelec 
„N

ietoperz” 
(Julian 

Łopuszyński), ale 
przy 

pom
ocy 

kolegów
 

zdążył wycofać 
się. Jednego 

z 
żołnierzy 

kula 
m

usnęła 
w 

szyję, lekko 
uszkadzając 

skórę. 
3. 

kom
pania 

„G
łow

ackiego” 
ostrzeliwała 

z 
ckm-u 

i 
broni 

ręcznej 
las 

Buczynę, zajęty 
przez 

N
iem

ców
. Słychać 

było 
prawie 

nieprzerw
anie 

serie 
ckm

-u 
„D

ęba” 
i wystrzały 

karabinow
e. Gdy 

ujrzałem
, że 

5. kom
pania 

wycofuje 
się, zro­

zum
iałem

, że 
już 

pom
oc 

jest niepotrzebna 
i nie 

ma 
co 

dalej szukać 
por. „B

urs­
kiego”. Zresztą 

i 4. kom
pania 

jeszcze 
około 

5 
m

inut prowadziła 
ogień, po 

czym
 

na 
rozkaz 

„B
urskiego” 

zam
ilkła 

i zaczęła 
wycofywać 

się. W 
samą 

porę 
zostały 

wycofane 
n&ze 

oddziały 
4. 

i 5. 
kom

panii, unikając 
grożącego 

nam 
okrążenia 

i zagłady. Gdy 
4. 

kom
pania 

„B
urskiego” 

zaczęła 
się 

w
ycofywać, w 

odległości 
około 

500 
m 

od 
niej 

za 
w

zgórzam
i w 

kierunku 
Krynic 

i 
Zadnogi podchodziła 

tyraliera 
niem

iecka 
w 

sile 
około 

150-200 
ludzi, której już 

na 
pewno 

nie 
udałoby 

się 
pow

strzym
yw

ać, gdyż 
wielu 

żołnierzom
 

brakowało 
am

unicji.
Pobiegłem

 
za 

kolegam
i niosącym

i rannego 
„K

osyniera”. Dopędziłem
 

ich 
i pomogłem 

nieść 
rannego. 

Co 
chwila 

zaczepialiśm
y 

o 
gęste 

krzaki i 
drzew

a. 
Bardzo 

nam 
to 

przeszkadzało 
w 

posuwaniu 
się 

naprzód. Ranny 
jęczał. Byliśm

y 
bezradni i straszliwie 

już 
zm

ęczeni, a 
śnieg 

po 
kolana 

utrudniał jeszcze 
drogę. 

Co 
kilkadziesiąt 

kroków 
kładliśm

y 
rannego 

na 
śniegu 

i nieco 
odpoczyw

aliśm
y. 

Tymczasem 
zaczęła 

dochodzić 
do 

nas 
linia 

w
ycofującej 

się 
naszej 

5. kom
panii. 

Żołnierze 
widząc 

rannego 
„K

osyniera” 
i 

nas 
słaniających 

się 
ze 

zm
ęczanie, 

sam
orzutnie 

zaczęli pom
agać 

nam 
nieść 

rannego. Szczególnie 
pom

ógł nam 
strz. 

„Zam
ożny” 

(Jan 
W

ojczuk). Donieśliśm
y 

„K
osyniera” 

na 
pola 

za 
las w 

kierunku 
wsi 

R
om

anów
ka. 

Z 
dużego 

parowu 
nadbiegł 

„K
rukow

ski” 
donosząc, 

że 
są 

sanie. Ułożyliśm
y 

na 
nich 

rannego. N
adbiegł 

„Szczerbiński” 
z 

czapką 
w 

ręku, 
spocony 

i bardzo 
zm

ęczony, (był chory 
na 

płuca 
i w 

jednym 
miał odm

ę) w
ołając, 

aby 
sanie 

poczekały 
na 

innych 
rannych. Polecił, aby 

iść 
i ściągnąć 

niosących 
ran­

nego 
„Lęgaw

ego”. W
stałem 

i poszedłem
 

z 
pow

rotem
, wołając 

do 
niosących 

ran-
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nego. 
Usłyszeli i zaraz 

skręcili w 
naszą 

stronę, dostrzegając 
sanie 

w 
głębokim

 
i długim 

parow
ie. „Lęgaw

y” 
ułożonego 

na 
4 

pasach 
niosło 

8 
żołnierzy. Jeden 

z 
niosących, ranny 

w 
nogę 

„N
ietoperz” 

zaw
ołał do 

m
nie: „Bracie, zmień 

m
nie, 

bo 
już 

nie 
m

ogę, sam 
jestem 

ranny 
i niosę 

rannego”. Podbiegłem
 

i chwyciłem 
za 

pas, a 
on 

pokuśtykał, podpierając 
się 

karabinem
. Tylko 

na 
śniegu 

z 
lewej 

nogi 
pozostaw

ał czerwony 
ślad 

krwi. Ranny 
wydał mi się 

strasznie 
ciężki, tak, że 

led­
wo 

donieśliśm
y 

go 
do 

sań. Ułożyliśm
y 

go 
obok 

„K
osyniera”. Sanie 

ruszyły 
szyb­

ko 
w 

kierunku 
zachodnim 

na 
łąki do 

wsi H
utków

.
Zaczął zapadać 

zimowy 
zm

rok. M
inęła 

godzina 
16.30. Bitwa 

kończyła 
się. 

Za 
lasem 

błyskały 
rakiety 

niem
ieckie 

i jeszcze 
od 

czasu 
do 

czasu 
strzelały 

karabi­
ny 

m
aszynow

e. Powoli zam
ierał ogień 

3. kom
panii w 

lesie 
Sadzonki. W

ycofyw
a­

liśmy 
się 

w 
kierunku 

wsi H
utków

. W
iększość 

żołnierzy 
podpierała 

się 
karabina­

mi. 
W

szyscy 
byli straszliwie 

w
ym

ęczeni, w
ygłodniali, 

utytłani ziemią 
i 

błotem
, 

osm
aleni dymem 

bitew
nym

. Tylko 
oczy jeszcze 

gorzały 
gorączką 

bojow
ą. D

aw
a­

ło 
się 

zauważyć 
zadow

olenie 
z 

wytrwania 
na 

linii i z 
odparcia 

kilkakrotnych 
ata­

ków 
w 

całodziennym
 

boju 
przy 

małych 
stratach 

naszych.
Od 

tyłu 
nadchodzili ostatni wycofujący 

się. Szedł por. „B
urski” 

ze 
swoim

i 
"G

ołąb”, „O
dyniec”, „W

ieśniak”, „Silny”, „B
orkow

ski” 
i wielu 

innych. „B
urski” 

swoim 
żołnierzom

 
kazał kierować 

się 
do 

wsi Stare 
Zaboreczno. 5. kom

pania 
ze 

„Szczerbinskim
” 

już 
prawie 

dochodziła 
do 

lasu 
hutkow

skiego. „G
ołąb” 

zaczął 
pytać 

swoich 
żołnierzy, ile 

kto 
jeszcze 

ma 
am

unicji. Niektórzy 
m

ieli 20 
sztuk, inni 

12, 15, 50 
a 

nawet 5 
sztuk 

naboi. Zm
artw

ił się 
„G

ołąb” 
i zapytał: „Czym 

dalej 
jutro 

walczyć, 
jak 

nie 
ma 

am
unicji?” 

Powiedziałem
 

w
ów

czas, 
ze 

jeśli 
ktoś 

poszedłby 
ze 

mną 
do 

m
ojej wsi Rom

anów
ka 

i mojego 
dom

u, to 
tam 

mam 
ukry­

te 
między 

chałupą 
a 

oborą 
około 

1.000 
sztuk 

am
unicji. „G

ołąb” 
zapytał, kto 

pójdzie 
na 

ochotnika? 
Zgłosiło 

się 
trzech 

żołnierzy 
i zaraz 

poszliśm
y 

z 
pow

rotem
 

w 
kierunku 

Rom
anów

ki przez 
łąki. Z 

nam
i poszedł 

również 
z 

m
ojej 

drużyny 
strz. Jan 

Pakuła, pseudonim
 

nieznany. Gdy 
dochodziliśm

y 
do 

wsi, nadjechały 
sanie 

pełne 
żołnierz

 ̂
z 

4. kom
panii. Zapytali nas, dokąd 

idziem
y. Pow

iedzieliś­
my, że 

po 
am

unicję. N
am

aw
iali nas, aby 

wrócić, gdyż 
praw

dopodobnie 
już 

na 
wschodnim 

końcu 
wsi 

są 
N

iem
cy. 

Dwóch 
żołnierzy 

zaraz 
zaw

róciło, 
trzeci 

doszedł tylko 
jeszcze 

do 
wsi, ale 

potem 
się 

cofnął. Tylko 
ja 

ze 
strz. Pakułą 

zało­
żyliśmy 

bagnety 
na 

karabiny 
i ostrożnie 

weszliśm
y 

do 
wsi znajom

ym
i opłotkam

i.
Zapadła 

ciem
na 

noc. Łuna 
z 

palącej 
się 

jeszcze 
kolonii Zaboreczno, tzw. 

Row
isk, 

nieco 
rozjaśniała 

horyzont. 
Doszedłem

 
do 

dom
u. 

Znanym 
mi 

spo­
sobem 

otworzyłem 
drzwi 

i 
po 

ciem
ku 

zacząłem 
szukać 

czegoś 
do 

zjedzenia. 
W 

m
ieszkaniu 

wszystko 
porozrzucane 

w 
pośpiechu. Na 

łóżkach 
tylko 

słom
a, ani 

żywej 
duszy 

nigdzie. M
atka 

z 
pięciorgiem 

nieletnich 
dzieci i dobytkiem 

uciekła 
gdzieś 

do 
krewnych 

w 
D

om
inikanów

ce. Z 
kąta 

wylazł wygłodniały 
kot i straszli­

wie 
m

iaucząc 
zaczął się 

łasić 
koło 

nóg. Na 
drodze 

usłyszałem 
przyciszone 

głosy

268

rozm
owy. Ukryłem 

się 
w 

opłotkach, ale 
zaraz 

po 
głosie 

rozpoznałem
 

sw
ojego 

ojca, stryja, 
plut. 

„O
dyńca” 

i 
innych 

żołnierzy. 
Każdy 

z 
nich 

chciał 
na 

chw
ilę 

wpaść 
do 

swoich 
dom

ów
, 

pożywić 
się, dowiedzieć 

o 
rodzinie 

i zabrać 
ukrytą. 

am
unicję. Niebawem 

nadjechały 
sanie, na 

które 
załadow

aliśm
y 

am
unicję. Zaraz 

też 
zabrano 

parnik 
z 

ugotowanym
 

obiadem
, 

który 
stał 

we 
wsi 

pozostaw
iony 

przez 
kucharza 

„W
róbla” 

i plut. „Poznańskiego”. Z
upa-gulasz 

była 
niesolona, 

ale 
wziąłem 

jej 
pełne 

dwie 
m

enażki 
dla 

ojca 
i 

siebie. Bardzo 
sm

akow
ała. Po 

godzinie 
odm

aszerow
aliśm

y 
wszyscy 

do 
H

utkow
a. Zaś 

sanie 
z 

gulaszem 
i am

u­
nicją 

pojechały 
do 

4. kom
panii do 

wsi Zaboreczno. Pow
oli dogasały 

zgliszcza 
na 

pobojowisku 
w 

kolonii Zaboreczno. Niem
cy 

wycofali się 
gdzieś do 

szosy 
w 

rejon 
wsi Krynice 

— 
Budy, silnie 

zabezpieczając 
się 

posterunkam
i. Drogo 

ich 
koszto­

wał ten 
dzień. M

ieli około 
100 

samych 
poległych 

i wielu 
rannych. Poległo 

dużo 
„czarnych”, gdyż 

Niem
cy 

podczas 
bitwy 

dawali im 
wódkę 

i ci pijani walczyli. Być 
może 

z 
tego 

też 
powodu 

ogień 
ich 

nie 
był celny. Po 

bitwie 
dużo 

pustych 
butelek 

po 
szam

panie 
i 

innych 
napojach 

alkoholowych 
znajdow

ała 
okoliczna 

ludność 
w 

parowach 
i w

głębieniach 
terenu, skąd 

Niem
cy 

ruszali 
do 

natarcia. Ja 
sam

 
z 

kolegą 
„Jaśm

inem
” 

znalazłem 
w 

dwa 
tygodnie 

po 
bitwie 

7 
butelek, na 

których 
były 

etykiety 
niem

ieckie 
i francuskie.

Gdy 
przyszedłem

 
do 

wsi H
utków

, nasza 
5. kom

pania 
była 

już 
rozlokow

ana 
w 

dom
ach 

po 
około 

10 
żołnierzy. 

Żołnierze 
dostali 

po 
dużej 

porcji 
słoniny. 

G
otow

ali sobie 
kolację 

z 
pom

ocą 
m

iejscowych 
kobiet.Praw

ie 
w 

każdym 
m

iesz­
kaniu 

pełno 
było 

ludzi z 
m

ałym
i dziećm

i, z 
gminy 

K
om

arów
, Łabunie 

i gm
iny 

krynickiej. Spali na 
słom

ie, na 
podłogach, w 

ubraniach, zm
izerow

ani i przygnę­
bieni. Na 

podw
órzach 

stały 
wozy 

z 
zaprzężonym

i końm
i, 

aby 
w 

każdej 
chw

ili 
można 

uciec 
gdzieś dalej.

K
om

endant 4 
O

bw
odu, kpt. „G

rzm
ot” 

po 
naradzie 

wydał rozkaz, aby 
po 

krótkim 
odpoczynku 

i kolacji o 
godzinie 

22 
wszystkie 

kom
panie 

odm
aszerow

aly 
w 

rejon 
Przejm

a 
- 

Łuszczacz 
— 

Róża, na 
południowy 

wschód 
od 

osady 
K

ras­
nobród, w 

celu 
koncentracji i dalszego 

prow
adzenia 

walki w 
oparciu 

o 
w

iększe 
kom

pleksy 
leśne 

i spodziew
ane 

posiłki od 
„O

rła”, kom
endanta 

BCh 
z 

pow
iatu 

Biłgoraj; 
liczono 

również 
na 

pom
oc 

radzieckich 
oddziałów 

kpt. 
W

ołodina 
i „W

aśki G
ruzina”, znajdujących 

się 
gdzieś 

w 
Puszczy 

Solskiej. Do 
walki m

iały 
być 

wciągnięte 
oddziały 

AK, grupujące 
się 

gdzieś w 
rejonie 

Józefow
a, dokąd 

ju2 
podążyli specjalni łącznicy. Tuż 

przed 
odm

arszem
 

zdarzył się 
nam 

nieszczęśliw
y 

w
ypadek, który 

pociągnął za 
sobą 

śm
ierć 

jednego 
m

łodego 
żołnierza 

z 
1. pluto­

nu 
„B

orkow
skiego” 

Ksawerego 
Palaka. 

Ktoś 
dał 

mu 
nowy 

karabin. 
Palak 

pobiegł 
na 

kwaterę 
3. 

plutonu 
pochwalić 

się 
nim

, ale 
nie 

w
iedział, czy 

m
oże 

zapom
niał, że 

karabin 
był 

załadow
any 

i 
nie 

zabezpieczony. Jeden 
z 

żołnierzy 
poprosił, aby 

pokazał 
do 

obejrzenia. Palak 
podszedł 

i podał 
mu 

karabin. Ten
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oglądając 
pociągnął niebacznie 

za 
spust. N

astąpił strzał, zaś 
kula 

ugodziła 
Pała- 

ka 
w 

głow
ę.

Padł rozkaz 
w

ym
arszu. Zarekw

irow
ano 

kilka 
wozów 

w 
celu 

wiezienia 
ran­

nych 
i 

osłabionych 
żołnierzy. 

Ciężko 
rannego 

„Lęgaw
ego” 

zabrał 
jego 

brat 
i odwiózł do 

jego 
rodzinnej wsi M

ajdan 
Ruszow

ski, powiat Zam
ość, ale 

„Lęga- 
w

y” 
zm

arł jeszcze 
tej nocy. Bardzo 

żałowaliśm
y 

go, gdyż 
był to 

jeden 
z 

najdziel­
niejszych 

żołnierzy. W
ym

aszerow
aliśm

y 
w 

kierunku 
południowym

 
na 

wieś 
M

aj­
dan 

W
ielki i dalej. Kom

pania 
3. i 4. ze 

wsi Zaboreczno 
odm

aszerow
aty 

w 
kie­

runku 
wsi K

loców
ka, kierując się 

na 
wieś M

ajdan 
M

ały 
i dalej. Noc 

była 
ciem

na, 
m

glista. Szliśmy 
w

olno, gdyż 
byliśmy 

jeszcze 
zm

ęczeni bitwą. Do 
tego 

i senność 
zaczęła 

dawać 
się 

we 
znaki. Szliśmy 

jak 
w

idm
a, 

na 
pół 

śpiący, tylko 
ranni na 

wozach 
pojękiw

ali od 
czasu 

do 
czasu. W

oda 
chlupała 

pod 
nogam

i i pełno 
jej 

było 
w 

dziurawych 
butach. A 

droga 
zdawała 

się 
nic 

mieć 
końca. M

inęła 
północ, 

a 
myśmy 

się 
ledwie 

wlekli wśród 
nieznanych 

lasów. Nad 
samym 

świtem 
2 

lutego 
doszliśm

y 
do 

m
ałej wsi Róża, położonej 

w 
dole 

między 
w

zgórzam
i i lasam

i. Za 
nam

i przyszła 
3. kom

pania 
por. „G

łow
ackiego”. „B

urski” 
z 

4. kom
panią 

zatrzy­
m

ał się 
w 

przysiółku 
Przejm

a. Po 
rozdzieleniu 

na 
kwatery 

zaraz 
wszyscy 

kładli 
się 

spać, gdzie 
kto 

m
ógł 

— 
na 

łóżkach, ław
ach, stołach 

lub 
na 

podłodze 
na 

sło­
m

ie, z 
m

iejsca 
zasypiając. Ludność 

m
iejscow

a, choć 
bardzo 

uboga, na 
ogół przy­

jęła 
nas życzliwie, chociaż 

z 
pewnym 

niepokojem
. Posiliła 

strudzoriych 
żołnierzy, 

czym 
m

iała. Spaliśm
y 

prawie 
do 

10 
godziny.

Gdzieś 
około 

południa 
na 

naszą 
kwaterę 

przyszedł plut. „O
dyniec” 

i pow
ia­

dom
ił nas, że 

starszy 
wachm

istrz 
„Szczerbiński” 

zrzekł się 
dalszego 

dow
ództw

a 
nad 

5. kom
panią 

z 
powodu 

złego 
stanu 

zdrow
ia. K

om
endant 

4 
Obwodu 

kpt. 
„G

rzm
ot”, który 

również 
znajdow

ał się 
z 

nam
i w 

Róży, polecił objąć 
dow

ództw
o 

nad 
5. kom

panią 
BCh 

por. „G
rom

ow
i” 

(Stanisław 
Ligenza), z 

zawodu 
nauczy­

cielowi, bardzo 
inteligentnem

u 
i dzielnem

u 
oficerow

i, którego 
już 

znaliśm
y.

Dzień 
2 

lutego 
1943 

roku 
był pogodny. Święto 

M
atki Boskiej G

rom
nicznej. 

Żołnierze 
kręcili się 

po 
wsi. Spokojnie 

było 
w 

okolicy. Tylko 
gdzieś 

w 
kierunku 

zachodnim
, nad 

lasam
i bliżej Józefow

a, ciągle 
i uparcie 

krążył niem
iecki sam

olot 
w

yw
iadow

czy, zataczając 
coraz 

to 
nowe 

spirale 
w 

pow
ietrzu. W

idocznie 
szukał 

oddziałów 
partyzanckich 

(...)
D

ochodziła 
godz. 15.00 

gdy 
ze 

strony, gdzie 
znajdow

ała 
się 

gajówka 
z 

ranny­
mi, rozległy 

się 
serie 

z 
karabinów 

m
aszynowych 

i strzały 
karabinow

e 
oraz 

w
ybu­

chy 
granatów 

ręcznych. Dowództwo 
zarządziło 

alarm 
bojowy. W 

m
gnieniu 

oka 
chwyciliśm

y 
za 

broń 
i wypadliśm

y 
z 

m
ieszkań.

Do 
wsi w

padł strz. „Jaśm
in”, którem

u 
szczęśliwie 

udało 
się 

wyrwać 
z 

gajów
­

ki. Pow
iadom

ił, że 
wokoło 

gajówki są 
Niemcy 

i ostrzeliw
ują 

ją. „Jaśm
in” 

m
iał, 

jak 
m

ówił, dziwne 
przeczucie, aby 

odejść 
z 

gajów
ki. W 

chwili, gdy 
wyszedł przed 

próg, pośliznął się 
na 

lodzie 
pod 

okapem 
dachu, tak 

że 
upadł i zjechał na 

butach
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i rękach 
za 

róg 
budynku. W 

tym 
właśnie 

czasie 
tuż 

nad 
głową 

przeszła 
seria 

kul 
w 

drzwi. Ale 
on 

na 
szczęście 

nie 
został 

trafiony 
i chyłkiem 

między 
opłotkam

i 
i krzakam

i zdołał dotrzeć 
do 

nas 
do 

wsi. K
pt. „G

rzm
ot” 

dał rozkaz 
por. „G

ro­
m

ow
i”, aby 

zorganizow
ał obronę, a 

sam 
siadł na 

sanie 
i szybko 

odjechał do 
pob­

liskiego 
lasu. (...)

(...) 
Niemcy 

już 
zaczęli ostrzeliw

ać 
wieś. Por. „G

rom
” 

próbow
ał organizo­

wać obronę, ale 
wobec 

silnego 
ognia 

niem
ieckiego 

i paniki wśród 
żołnierzy 

kazał 
się 

szybko 
wycofywać 

ze 
wsi, co 

już w
cześniej uczyniło 

wiele 
żołnierzy. N

iektórzy 
osiągnąwszy 

las 
zaczęli strzelać 

w 
kierunku 

N
iem

ców
, ale 

większość 
ukryła 

się 
w 

lesie. Rozsypani szeroko, co 
sił w 

nogach 
wycofywaliśm

y 
się. Niemcy 

zaw
zięcie 

nas 
ostrzeliw

ali, ale 
udało 

nam 
się 

bez 
strat w

ycofać. N
ajgorzej 

było, gdy 
prze­

biegaliśm
y 

przez 
odkryte 

w
zgórze. Zdawało 

się, że 
nikt nie 

wyjdzie 
cały, ale 

nie 
trafili nikogo. Tylko 

nie 
opodal od 

nas padł zabity 
chłop, m

ieszkaniec 
Róży.

Pozostaw
iony 

na 
posterunku 

między 
wsią 

a 
gajówką 

strz. „Sierp” 
(K

azi­
mierz 

W
alew

ander), gdy 
usłyszał pierwsze 

serie 
wystrzałów 

koło 
gajówki z 

ran­
nymi, nie 

w
iedział, co 

robić. Nagle 
ujrzał m

iędzy 
drzew

am
i, w 

odległości 30 
m

 
od 

strony 
gajów

ki, człowieka 
w 

białym 
m

askującym
 

ubraniu 
z 

karabinem
, w 

nie­
mieckim 

hełm
ie. 

Niem
iec 

rów
nocześnie 

zobaczył 
jego. 

Prawie 
jednocześnie 

wym
ierzyli w 

siebie 
karabiny 

i w
ystrzelili, a 

potem 
padli na 

ziem
ię. Obydwaj chy­

bili. Leżąc 
strzelali do 

siebie 
czterokrotnie, 

także 
niecelnie. Po 

czym 
N

iem
iec 

szybko 
się 

zerwał 
i skokam

i pom
knął do 

swoich 
pod 

gajów
kę. N

atom
iast strz. 

„Sierp” 
biegiem 

wycofał się 
do 

wsi, w 
której już 

nie 
było 

prawie 
partyzantów

, tyl­
ko 

ludność 
m

iejscowa 
kręciła 

się, usiłując 
uciekać 

z 
dobytkiem

. Pobiegł 
w

ięc 
w 

ślad 
za 

nim
i 

i spotkał 
ostatniego 

wycofującego 
się 

por. „G
rom

a”, którem
u 

doniósł, co 
się 

dzieje 
koło 

gajów
ki.

Od 
strony 

w
schodniej, gdzie 

leży 
wieś 

Przejm
a, usłyszeliśm

y 
serie 

w
ystrza­

łów 
i kilka 

wybuchów 
granatów 

oraz 
wystrzały 

karabinów
. To 

również 
4. kom

pa­
nia 

por. „B
urskiego” 

została 
zaatakow

ana 
nagle 

przez 
N

iem
ców

, i ostrzeliw
ując 

się 
wycofywała 

się 
dalej 

w 
lasy, nie 

dając 
się 

zniszczyć. My 
wycofywaliśm

y 
się 

w 
kierunku 

południowym
 

dużą 
grupą, do 

której dołączali w 
drodze 

inni zagubie­
ni w 

lesie.
Tymczasem 

otoczeni w 
gajówce 

ranni i sanitariuszki z 
kilkom

a 
żołnierzam

i 
prowadzili beznadziejny 

bój. Zabudow
ania 

już 
się 

paliły. Niemcy 
prawie 

niezau­
ważeni, w 

białych 
m

askujących 
ubraniach 

podeszli 
lasem 

pod 
samą 

gajów
kę. 

Pierwszego 
ostrzelali 

„Jaśm
ina”, 

następnie 
zaczęli 

bić 
z 

kul 
zapalających 

po 
zabudow

aniach. W 
obu 

dom
ach, 

gdzie 
byli 

ranni, 
zaczął 

się 
ruch 

i bezładna 
ucieczka. Niektórym 

sanitariuszkom
 

udało 
się 

uciec, tak 
samo 

rannem
u 

„N
ieto­

perzow
i”. Sanitariuszce 

„K
ubuś” 

(Elżbieta 
G

rechuta) 
udało 

się 
uciec 

saniam
i 

z 
rannym 

por. 
„A

zją”, 
z 

pom
ocą 

dwóch 
Rosjan 

„Pieti” 
i 

„Saszy”. 
W 

lesie 
„K

ubuś” 
poleciła 

„Pieti” 
i „Saszy” 

oddalić 
się. Potem 

wpadła 
w 

ręce 
niem

ieckie,
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ale 
dzięki 

znajom
ości 

języka 
niem

ieckiego 
udało 

się 
jej 

szczęśliwie 
w

yrw
ać. 

O
kłam

ała 
N

iem
ców

, że 
wiezie 

do 
Zam

ościa 
do 

szpitala 
brata 

chorego 
na 

tyfus 
plam

isty. Puścili ją 
w

olno.
Plut. „O

dyniec”, 
„K

rukow
ski” 

i strz. Czesław 
Biront, w 

pierwszej 
chwili 

wskoczyli po 
drabinie 

na 
strych, chcąc 

się 
stąd 

bronić, ale 
wkrótce 

plewy 
zaczęły 

się 
palić 

od 
kul zapalających. Szybko 

zeszli więc 
do 

sieni. „O
dyniec” 

zaczął strze­
lać 

z 
pistoletu 

do 
N

iem
ców

, stojących 
za 

futryną 
drzwi, a 

Czesław 
Biront strzelał 

na 
w

prost drzwi z 
karabinu 

do 
Niemców 

wchodzących 
w 

obręb 
gajów

ki. „K
ru­

kow
ski” 

położył się 
w 

kom
orze 

na 
podłodze. Za 

chwilę 
plut. „O

dyniec” 
został 

trafiony 
serią 

w 
piersi. Strz. 

Czesław 
Biront 

również 
został 

przeszyty 
kulam

i. 
Zabity 

został 
również 

siedzący 
w 

kącie 
sieni gospodarz 

Przepiórka. Dach 
palił 

się 
już jak 

pochodnia. O
toczeni bronili się 

granatam
i i strzelali z 

pistoletów 
oraz 

nielicznych 
karabinów

. Niem
cy 

dalej 
ostrzeliw

ali palące 
się 

zabudow
ania 

i w
ys­

kakujących 
z 

okien 
rannych 

i sanitariuszki. Padł zabity 
por. „Zaw

isza”, ranny 
w 

D
zierążni. Padł też 

zabity 
strz. „Lew

”, żołnierz 
1. plutonu 

5. kom
panii. D

osięgły 
go 

kule 
podczas ucieczki z 

płonącej gajówki, gdy już 
nie 

miał naboi do 
karabinu. 

Padła 
ciężko 

ranna 
sanitariuszka 

„K
alina” 

(G
enow

efa 
K

ołodziej), którą 
dw

óch 
Nimców 

wzięło 
pod 

ręce 
i wrzuciło 

do 
ognia 

przez 
okno, gdzie 

się 
spaliła. D

o 
ogródka 

ogrodzonego 
szczelnie 

deskam
i wyskoczyła 

kom
endantka 

służby 
sani­

tarnej „M
arta” 

wraz 
z 

„Jaskółką”. W
yskoczył za 

nim
i i ranny 

„K
osynier” 

w 
bie- 

liźnie, 
boso. 

Ale 
zaraz 

wrócił 
przez 

okno 
do 

m
ieszkania 

po 
bluzę 

sukienną 
w 

której 
m

iał 
mapy 

i busolę. Pow
tórnie 

wyskoczył i na 
prośbę 

„M
arty” 

zaczął 
odbijać 

deski w 
płocie. Niemcy 

jednak 
zauw

ażyli ruchy 
w 

tej stronie 
i rzucili gra­

naty 
ręczne 

w 
nich. „K

osynier” 
padł zabity 

odłam
kiem

 
w 

skroń, „M
arta” 

została 
ciężko 

ranna 
odłam

kam
i, 

a 
„Jaskółka” 

została 
lekko 

ranna. 
Niemcy 

odeszli, 
sądząc, że 

wszystkich 
wybili.

W 
palącej się 

gajówce 
został przy 

życiu 
„K

rukow
ski”, który 

pilnie 
obserw

o­
wał ruchy 

N
iem

ców
. W

idząc, że 
Niem

cy 
się 

oddalili, postanow
ił wyskoczyć 

z 
pło­

nącego 
i walącego 

się 
budynku. W 

ostatniej 
chwili zauw

ażył 
ukrytą 

za 
piecem

 
i 

zaszokow
aną 

i 
prawie 

nieprzytom
ną 

sanitariuszkę 
„Jaszczurkę” 

(Stanisław
a 

Sachajko). W
yniósł ją 

przez 
okno 

do 
ogródka, w 

którym 
leżały 

ranne 
„M

arta” 
i )rJaskółka”. Dzielny 

„K
rukow

ski” 
udzielił pom

ocy 
„M

arcie” 
i „Jaskółce”, ban­

dażując je 
własną 

koszulą. Po 
czym 

wydobył je 
z 

ogródka 
i pom

ógł im 
pójść 

do 
lasu, gdzie 

się 
czasowo 

schronili. Zapadł zm
ierzch.

Niemcy 
spalili połowę 

wsi Róża 
zam

ordow
aw

szy 
kilkadziesiąt osób, następ­

nie 
wycofali się 

w 
stronę 

K
rasnobrodu.

D
ochodziliśm

y 
w 

pobliże 
wsi Ciotusza. Nad 

lasem 
widać 

było 
łunę 

dopalają­
cej się 

wsi Róża. W
szyscy już 

byli u 
kresu 

sił, w
ym

ęczeni i wygłodniali. D
ow

ódz­
two 

poleciło, że 
kto 

nie 
może już walczyć, to 

niech 
wraca 

w 
swoje 

strony.
Część wróciła 

ale 
część 

szła 
dalej.
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Zenon 
Jachym

ek 
„Sław

ek”, „W
iktor”

Ignacy 
W

róblew
ski 

„Z
ielony”

Z 
dziejów 

Pierw
szej 

K
om

panii D
yw

ersji

Na 
terenie 

gminy 
Kom

arów 
w 

m
iejscow

ościach: Komarów 
W

ieś, K
rzyw

y 
Stok, Księżostany 

we 
wrześniu 

1940 
r. powstały 

pierwsze 
„trójki”, a 

następnie 
„piątki” 

bojowe 
Związku 

W
alki Zbrojnej Obwodu 

Tom
aszów

. O
rganizatoram

i 
byli: por. Hieronim 

Białow
olski 

ps. „G
rot” 

i ppor. Zenon 
Jachym

ek 
ps. „Sła­

w
ek”, „W

iktor”, a 
pierwsi żołnierze 

to: Albin 
Siek 

ps. „R
ybitw

a”, Edward 
Sko- 

wyra 
ps. 

„Pantera”, 
Ferdynand 

Bąk 
ps. 

„B
ohun”, 

Józef 
Bąk 

ps. 
„K

m
icic”, 

Edward 
N

aw
rot 

ps. „Zagłoba”, Edward 
K

aczm
arek 

ps. „Zaw
isza”, Eugeniusz 

K
arwat ps. „Błyskaw

ica”, Eugeniusz 
W

iśniew
ski ps. „B

urza” 
i Ignacy 

W
róblew

s­
ki ps. „Zielony”.

Każdy 
z 

nas 
miał trochę 

broni i am
unicji pozbieranej w 

okolicach 
K

om
aro­

wa 
z 

pobojowisk 
walk 

września 
1939 

r. Było 
to: 5 

ręcznych 
karabinów 

m
aszyno­

wych 
typu 

brow
ning, 36 

karabinów 
typu 

m
auser, 10.500 

sztuk 
am

unicji i 12 
pis­

toletów 
typu 

vis. Z 
w

yposażenia 
mieliśm

y 
20 

plecaków 
i 6 

lornetek 
polow

ych. 
Broń 

każdy 
czyścił jak 

na 
w

ystaw
ę, niem

niej jednak 
nasz 

m
echanik 

„Zaw
isza”, 

specjalizujący 
się 

teraz 
w 

rusznikarstw
ie, przejrzał ją 

dokładnie. Po 
przestrzela­

niu 
i zakonserw

ow
aniu 

była 
ona 

przechow
yw

ana 
w 

kilku 
schow

kach. Cieszyłem
 

się 
tą 

bronią, bo 
była 

czymś 
realnym 

wśród 
naszej zam

glonej przyszłości narodo­
w

ej.Z 
uporem 

zbieraliśm
y 

broń. Po 
uzyskaniu 

inform
acji gdzie 

może 
być 

zako­
pana 

jechaliśm
y 

tam
, kłuli teren 

m
etalow

ym
i prętam

i i najczęściej 
coś 

się 
znaj­

dow
ało. Przeważnie 

były 
to 

zwykłe 
karabiny, ale 

wykopywaliśm
y 

też 
m

aszynow
e 

i całe 
skrzynki am

unicji. Broń 
nie 

zawsze 
była 

należycie 
zakonserw

ow
ana, ale 

po 
odrdzew

ieniu 
naftą, nadawała 

się 
do 

użytku. Nasz 
rusznikarz 

„Zaw
isza” 

m
iał 

pełne 
ręce 

roboty.
Na 

początku 
1942 

roku 
zastępca 

kom
endanta 

Inspektoratu 
Zam

ość 
kpt. 

W
ładysław 

Zalew
ski 

„Janusz” 
i kom

endant 
Obwodu 

Tom
aszów 

mjr 
W

ilhelm
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P A U L IN A  CZUW ARA,  ps. M A R T A  
/Komendantka Ludowego Związku Kobiet 
■Obwodu Tomaszowskiego

WSPOMNIENIA Z WALK POD RÓŻĄ

Oddział partyzancki BCh po stoczeniu zwycięskiej bitwy 
z Niemcami pod Zaborecznem posuwał się w  kierunku lasów 
krasnobrodzkich klucząc dla zm ylenia śladów przed ścigający­
mi go Niemcami i ciągnąc na saniach rannych kolegów z po­
przednich akcji partyzanckich, wśród których znajdow ał się za­
stępca kom endanta obwodu porucznik Azja. Sanitariuszki K u­
buś, W ojtek1 i Jaskółka 2 jechały  wraz z rannym i żołnierzami. 
Natomiast S m ę tn a3, Niezłomna 4, Jaszczurka, W iosna i inne 
szły z oddziałami znosząc na rów ni z partyzantam i trudy  wo­
jenne.
, Na krótko zatrzym ano się w M ajdanie W ielkim celem skon­
taktow ania się z kom endantem  Grzmotem. Niebawem w yru­
szono dalej po śliskiej od topniejącego śniegu drodze. W pew­
nym momencie pośliznął się i upadł koń ciągnący nasze sanie. 
Przednie sanie z rannym i nie zauważywszy upadku konia po­
jechały dalej. W ten sposób pozostawieni zostaliśm y własnem u 
losowi. Zostaliśmy bez przew odnika nie znając drogi i, co gor­
sze, terenu. Nie chcąc tracić czasu i nie czekając na wynik na­
prędce zorganizowanej narady  zapukałam  do okna jednej z cha­
łup prosząc gospodarza, aby podjął się roli przewodnika. Po 
kilku m inutach przewodnik siedział już na naszych saniach.

O świcie 2.II.1943 r. dotarliśm y do wsi Róża, której chałupy

1 Emilia Cisło.
2 Stanisława S?>chajko.
s Klementyna Pióro.
i Wiktoria Gniwek. . . .
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rozrzucone były w lesie m iędzy sosnami, tworząc w swym  ukła­
dzie kw iat róży. Gdzie był nasz oddział i ranni, nie wiedzieliś­
my. Należało szukać schronienia na w łasną rękę. Dotarliśm y 
więc do chaty stojącej na uboczu Wsi prosząc o przyjęcie nas 
pod dach. Przerażona gospodyni na nasz widok zapytała:

— Coście za jedni i czego od nas chcecie? ■ >
— Jesteśm y partyzanci —- w yjaśnił Ja n  Cisło. :j
— Niemcy nas wym ordują, jeżeli dowiedzą się, że udzieli­

liśmy pomocy partyzantom  — odrzekła gospodyni.
— Będziemy tu  z całym  oddziałem — kontynuow ał Jasio 

Cisło, a nasz punkt san itarny  będzie ubezpieczony, wobec ćże- 
go Niemcy nie są dla nas straszni.

N iestety, jak  się w krótce okazało, ubezpieczenie nasze było 
bardzo zwodne.

Po tej krótkiej p e rtrak tac ji Ułożyliśmy rannego Zawiszy 
w izbie na łóżku. W tym  czasie K alina 5 przywiozła rannego; 
w  przeponę brzuszną Kosyniera. Zachodziła konieczność nie^ 
zwłocznego nałożenia opatrunków  rannym  żołnierzom i ugoto­
wania ciepłej straw y, po kilkugodzinnym  bowiem odpoczynku 
m ieliśm y w yruszyć w dalszą drogę.

Dzień zapowiadał się jasny  i słoneczny, co bardzo dodatnio 
wpływało na naszą partyzancką psychikę.

Niebawem do Róży przybyła V kom pania oraz sztab z ko­
m endantem  Grzmotem, u którego na kw aterze odbyła się od­
prawa. Po powrocie z narady  u Grzmota, w  kw aterze, gdzie 
znajdow ali się ranni, spotkałam  przybyłych kolegów Lwa i J a ­
na Kostrubca. W szyscy omawiali w ypadki dnia poprzedniego. 
Sanitariuszki zaś przygotowyw ały rannych do odjazdu.

Naglę zupełnie niespodziewanie do m ieszkania w padła kobie­
ta  z krzykiem :

— Niemcy otaczają chałupę, pełno ich ną podwórzu i w le­
sie, gdzie wasze ubezpieczenie?

Przyskakujem y do okien. Istotnie, na podwórzu pełno Niem­
ców. Sam orzutnie w pośpiechu naradzam y się.

s Genowefa Kołodziej, zginęła w dniu 2.II.1943 r. w Iłóży.
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— Co robić?
Nie m a czasu do stracenia. Lew i ciężko ranny Kosynier 

przez uchylone drzwi rzucają granaty  do sieni, gdzie już wcho­
dzą Niemcy.
■ Okrzyk „halt” zlewa się z w ybucham i granatów . Jednocześ­

nie koledzy Jan  Rarot, Ja n  Kostrubiec i Czesław B iront chcą 
Się dostać na strych, aby mieć lepsze w arunki do obrony. W y­
skakują do sieni. Na progu chaty giną jednak  Jan  K ostrubiec 
j Czesław Biront. Jan  Rarot mimo to nie rezygnuje z powzię­
tego planu i ostrzeliw ując się wchodzi na strych, skąd cel­
nym ogniem, ran i nieprzyjaciela. Lew, Kosynier, Kalina, Ja ­
skółka, ranny Zawisza i ja  zgrupowaliśm y się w kuchni, której 
jedyne okno wychodziło na zachód dając nam  doskonałe pole 
.widzenia na las i otaczających nas Niemców. Przez to właśnie 
pkno rozpoczęliśmy regularną wym ianę strzałów  z Niemcami. 
Walka zaczęła przedłużać się, co dodawało nam  otuchy. Sądzi­
liśmy, że Niemcy odejdą. N iestety, nasze obliczenia były błęd­
ne. Niemcy bowiem nie mogąc dotrzeć do nas podpalili poci­
skami dom, w którym  znajdow aliśm y się. Nie sprawiało to 
zresztą większej trudności, gdyż chałupa była drew niana i k ry­
ta słomą, toteż niebawem  cała chata stanęła w  płomieniu. Przez 
wybite okno obserwowaliśmy Niemców stojących za sosnami 
i ze spokojem patrzących na dzieło zniszczenia. Postanow iliś­
m y się bronić. N ikt nie Wspomniał ani słowem o poddaniu.

Niebawem Lew w ystrzelał w szystką posiadaną amunicję. 
Toteż z konieczności zachowywaliśmy się cicho nie odpowiada­
jąc na strzały Niemców. Oceniając sytuację zaproponowałam 
współtowarzyszom walki, że dopóki nie grozi zawalenie płoną­
cego budynku niech n ik t' nie skacze i nie próbuje ratow ać się 
ucieczką. W edług m nie należało poczekać. Przypuszcza­
łam, że Niemcy odejdą w pogoni za naszym  oddziałem, 
w przekonaniu, że zginęliśmy. Liczyłam też, że może ktoś 
przyjdzie nam  z pomocą. Tymczasem budynek z wysuszonego 
drzewa palił się jak  pochodnia. Po jakim ś czasie zaczęły trze­
szczeć belki, co było sygnałem, że dalsze.przebyw anie w  płoną­
cym budynku grozi nam śm iertelnym  niebezpieczeństwem : N a-‘
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t
leżało natychm iast uciekać skacząc z okna na o tw artą prze- 

ł strzeń. j-
— Geniu, skaczemy — zawołał Zawisza do K aliny kierując 

się w  stronę okna.
K alina bez słowa pomogła Zawiszy wydostać się na zewnątrz 

płonącego budynku i bez nam ysłu skoczyła za nim. Następnie 
Lew i pozostali moi współtowarzysze wyskoczyli przez okno 
i zniknęli w  pobliskim lesie.

Zostałam w kuchni płonącego domu sama. Nie m iałam  ocho­
ty  do ucieczki, nie byłam  bowiem pewna, czy m i się to uda, 
A dostać się żywą w ręce Niemców nie chciałam  za żadną cenę. 
Zdaw ałam  sobie bowiem sprawę, co to oznacza, toteż uważa-: 
łam, że najlepiej będzie, jeżeli pozostanę w  płonącym domu., 
Wychodząc z kuchni do drugiej izby zauważyłam  otw arte okno, 
k tóre wychodziło w  kierunku południowym. Był to nieomylny, 
znak, że ktoś tędy  uciekł. W tym  w łaśnie momencie odżyła w e 
m nie chęć do życia. Nie nam yślając się dłużej chwyciłam swój 
płaszcz, k tó ry  leżał na poręczy łóżka, i wyskoczyłam na ze- 

• w nątrz domu przez okno. Znalazłam  się w  ogródku szczelnie
ogrodzonym deskami około 2 m  wysokości. Niespodziewanie 

 ̂ natknęłam  się na leżącego Kosyniera.
Jak  wydostać się z tej nowej pułapki? Intensyw nie szu­

kałam  możliwości przedostania się przez płot. W tym  m omen­
cie rozległ się huk granatów  od drzwi wejściowych. Poczułam 
wielki ból w przedram ieniu i boku. Upadłam  na śnieg. O dru­
chowo spojrzałam  na zegarek, k tó ry  wskazywał godzinę 15,30. 
Kilka m etrów  ode m nie na śniegu zauważyłam  leżącą Jaskółkę;

Pragnienie życia stawało się coraz silniejsze. Nie rezygno­
wałam  z walki o nie. Podsunęłam  się pod płot, gdzie próbo­
wałam  odbić parę desek, aby w  ten  sposób ułatw ić ucieczkę 
sobie i innym. '

— Franiu , pomóż — zwróciłam się do rannego Kosyniera, 
k tóry  w  tym  czasie podniósł się i stał na śniegu boso i jedynie 
w  bieliźnie.

K osynier podbiegł i tuż przy węgle chałupy odbił deskę 
w płocie. Jednak  ku m em u przerażeniu jednocześnie padł na

r
246

55



śnieg obryzgując mnie i płot swoją krw ią i mózgiem. Franio 
K ostrubiec zginął.

Niemcy widząc ruchy z tej strony domu rozpoczęli silnie 
ostrzeliwać płot i płonący budynek, tak  że nie było naw et moż­
liwości podniesienia głowy. Leżymy przy płonącym budynku. 
Węże ognia sięgają daleko nad nami. Dochodzi nas straszliw y 
ryk  palącego się bydła w zabudowaniach gospodarczych. W tem  
ku memu zdziwieniu z okna płonącego budynku wyskoczył Ja n  
Rarot i podskoczył do Kosyniera, trzym ającego w m ar­
twej ręce odbezpieczony granat, k tóry  na szczęście dotychczas 
nie eksplodował. Rarot w yjął g ranat z ręki Kosyniera i rzucił 
go za płot.

— Jasiu, uciekamy — zawołałam.
— Nie jest to takie proste — odrzekł — Niemcy naokoło.
Nie dałam  jednak  za wygraną. Leżąc zaczęłam nogami od­

pychać deski w  płocie. Z pomocą przyszedł mi Jasio. Po wielu 
wysiłkach parę desek z trzaskiem  odpadło. Przez otwór w pło­
cie pod obstrzałem  niem ieckim  w ysunął się Jasio, k tóry  wy­
ciągnął m nie za nogi na zewnątrz. N astępnie dołączyła do nas 
Jaskółka zabierając ze sobą porzucony przeze m nie płaszcz. Po­
derw aliśm y się z ziemi i przy zapadającym  zmierzchu dotarliś­
m y do lasu. Byliśm y uratowani.

Dotychczas nie czułam bólu. W lesie jednak  rany  zaczęły mi 
dotkliwie dolegać, a co gorsza wym agały natychm iastowego 
opatrunku. Jasio Rarot nie nam yślając się długo zdjął z siebie 
koszulę, k tórą podarł na pasy im itujące bandaż. Okazało się 
jednak, że koszula Jasia nie w ystarczyła do zatam ow ania krw i 
płynącej z ran. Były one bardzo głębokie. Wobec tego Jaskół­
ka poszła, w ślady Rarota. Z trudem  udało się im opatrzyć moje 
rany.

Tymczasem zapadła noc. Znajdowaliśm y się w nieznanym  
nam  zupełnie lesie, wyczerpani fizycznie i nerwowo. Na dobi­
tek  złego ja czułam się coraz gorzej. Nie mogliśmy iednak d łu­
żej pozostawać w tym  m iejscu, w każdej bowiem chwili g ro ­
ziło nam  zetknięcie się z Niemcami. Postanow iliśm y więc szu­
kać jakiegoś osiedla. Po dłuższym błądzeniu po lesie trafiliś­
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my na jakąś chatę. Ostrożnie podeszliśmy do niej. Jasio zaj­
rzał do wnętrza. Ku naszemu przerażeniu okazało się, że 
w domu znajdowało się kilka zam ordowanych osób. Nieomyl­
ny znak., że Niemcy tędy  zdołali już przejść. Nie pozostawało 
nam  nic innego, jak  wędrować dalej. Z każdą chwilą opusz­
czały nas siły, m imo to kontynuow aliśm y naszą beznadziejną 
w ędrówkę po lesie. Po paru  godzinach zupełnie w yczerpani 
postanow iliśm y odpocząć. Usiedliśmy pod świerkiem  pilnie 
nadsłuchując, czy ktoś się nie zbliża. Jaskółka od czasu do cza­
su podawała mi grudki śniegu zraszając je  przy tym  rzęsiście 
swoimi łzami.

W tem usłyszeliśmy jakieś głosy w gęstw inie leśnej.
— Niemcy — zawołał szeptem- Jasio.
— Niemcy o tej porze w lesie, to niemożliwe — odrzekłam .— 

Idź, Jasiu, i posłuchaj.
Jasio Rarot zaczął się skradać w kierunku dochodzących nąę 

głosów i nagle skoczył jak  kot na pobliską drogę. Usłyszałam 
szybką rozmowę, w której powtarzano m oje imię. Ogarnęła 
m nie radość. Nie ulegało wątpliwości, że to nasi. Istotnie, nie­
długo przybył do m nie z Rarotem  Jan  Cisło i kilku jeszcze in­
nych żołnierzy, k tórzy m nie i Jaskółkę zabrali do stojących na 
drodze sań i na jednych z nich ulokowali mnie. Na drugich 
saniach leżał ranny  porucznik Azja. M iędzy naszym i saniami 
stanął jeden z żołnierzy'. P rzy  jego to pomocy złożyłam porucz­
nikowi Azji raport z przebiegu stoczonej walki.

Dowiedziałam się wtedy, że po walce ranny  Azja rozkazał 
wieźć się do Róży na pole walki razem  z jednym  z oddziałów 
(widziałam wówczas porucznika Stanisław a B urdę i na pewnp 
była to jego kompania) i jeżeli są zabici pochować ich, rannym  
zaś udzielić pomocy.

K om endant Azja sam będąc ciężko ranny  i potrzebujący po­
mocy m yślał cały czas o swych żołnierzach pełniąc do końca 
swego życia z honorem  swój patrio tyczny obowiązek dowódcy 
oddziałów B&talionów Chłopskich. :■
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|
W 

południow
ej 

części 
powiatu 

prace 
LZK 

prow
adziły: 

Julia 
P

ła- 
checka 

i 
Celina 

N
akonieczna, 

zaś 
w 

rejonie 
zachodnim

: 
Zofia 

M
ar­

czyńska, 
Felicja 

W
ieczorek, 

M
aria 

Baran, 
Irena 

M
irosław

, 
M

aria 
M

aj, 
Leokadia 

M
alik 

i 
M

aria 
Stańczyk, 

a 
w 

rejonie 
w

schodnim
: 

W
anda 

Stanek, 
Joanna 

Kosiborska, Aleksandra 
Kow

alczyk 
i 

Jadw
i­

ga 
Jew

szek.

W 
powiecie 

to
m

a
s

zo
w

s
k

im
 

LZK 
rozpoczął 

swą 
działalność 

od 
gm

iny 
K

rynice. 
Przez 

cały 
okres 

okupacji 
działalnością 

kobiet 
kierow

ała 
Paulina 

Czuw
arów

na 
..M

arta”, pracując 
równocześnie 

za­
wodowo 

jako 
instruktorka 

„Społem
” 

w 
Tom

aszow
ie. 

K
ierow

niczką 
prac 

sanitarnych 
była 

przez 
pewien 

okres 
M

aria 
Jędrzejec 

„N
ar­

cyz”, a 
po 

jej 
w

yjeździe 
z 

tego 
powiatu 

funkcję 
tę 

przejęła 
Leonty- 

na 
Pióro 

„Sm
ętna”.

Z 
uw

agi 
na 

wcześnie 
zorganizow

ane 
w 

tym 
powiecie 

oddziały 
partyzanckie 

BCh 
do 

pierwszych 
zadań 

sanitariuszek 
LZK 

należało 
zaopatryw

anie 
partyzantów 

w 
żywność 

i 
organizow

anie 
dla 

nich 
zakonspirow

anych 
kw

ater, 
a 

dla 
rannych 

i 
chorych 

— 
szpitalików

 
i 

punktów 
opatrunkow

ych.
„M

arta” 
w 

swoich 
zapiskach 

tak 
wspom

ina 
działalność 

elzetek: 
„Od 

początku 
1942 

r. 
na 

terenie 
powiatu 

tom
aszow

skiego 
rozpo­

czął 
swą 

działalność 
Ludowy 

Związek 
K

obiet. Rok 
1941 

był 
okresem

 
w

ypracow
yw

ania 
nowych 

konspiracyjnych 
form 

pracy. 
Tam

, 
gdzie 

znajdow
ały 

się 
placów

ki 
Batalionów 

Chłopskich, 
pow

staw
ały 

z 
re­

guły 
kom

órki organizacji kobiecej. Kolebką 
ruchu 

ludowego 
w 

okre­
sie 

okupacji 
była 

gm
ina 

K
rynice. 

Następnie 
konspiracyjna 

działal­
ność 

LZK 
objęła 

gm
iny: 

Rachanie, 
Tarnaw

atka 
i 

częściowo 
K

om
a­

rów
.

Kobiety 
zrzeszone 

w 
naszej 

tajnej 
organizacji 

pracowały 
głów

nie 
jako 

kolporterki, łączniczki i 
sanitariuszki. N

ajw
ięcej 

kobiet 
znalazło 

się 
w 

sekcji 
gospodarczej, a 

więc 
na 

odcinku 
pracy 

zw
iązanej 

z 
po­

trzebam
i 

dnia 
codziennego. 

M
iędzy 

innym
i 

w 
sekcji 

tej 
pracow

ały: 
Paulina, 

Katarzyna 
i 

M
aria 

Rarot, 
Franciszka 

Kołtuniak 
i 

inne 
m

ieszkanki 
wsi 

Rom
anów

ka. Niejedną 
noc 

spędziły 
one 

przy 
piecze­

niu 
chleba 

i 
praniu 

bielizny 
w 

swych 
ciasnych 

chatach. 
Często 

od­
jeżdżały 

z 
ich 

zagród 
pełne 

wozy 
chleba 

dla 
partyzantów

. 
Najw

iększe 
nasilenie 

pracy 
kobiet 

przypada 
na 

okres 
w

ysiedleń

w 
1942 

r. 
Przede 

wszystkim
 

w 
zaopatrzeniu 

I 
K

adrow
ej 

K
om

panii 
BCh 

w 
czasie 

w
alki 

pod 
Zaborecznem

. Kobiety 
z 

M
ajdanu 

W
ielkie­

go, Podhorzec, 
Paw

łów
ki, 

Siem
ierza, 

Zadnogi, Polan 
o 

każdej 
porze 

dnia 
i nocy 

spieszyły 
z 

pom
ocą 

partyzantom
. Form

y 
tej 

pom
ocy 

były 
różnorakie. W 

szczególności 
polegały 

one 
na 

udzielaniu 
schronienia, 

dostarczaniu 
żyw

ności 
i 

organizow
aniu 

izb 
chorych 

dla 
partyzan­

tów
”.

Sekcja 
gospodarcza, 

zajm
ująca 

się 
pieczeniem

 
chleba 

dla 
oddzia­

łów 
BCh 

i 
praniem

 
partyzanckiej 

bielizny, 
pełniła 

także 
inne 

fun­
kcje 

wchodzące 
w 

zakres 
opieki siostrzanej.

Duże 
znaczenie 

dla 
rozwoju 

organizacyjnego 
i 

osiągnięć 
LZK

 
m

iała 
współpraca 

ze 
„Społem

”, z 
Księgarnią 

Spółdzielczą 
i 

ze 
Szko­

łą 
Spółdzielczą 

w 
Bychaw

ie. Instruktorki 
„Społem

” 
należące 

do 
LZK

 
w

ykorzystyw
ały 

liczne 
kursy 

organizow
ane 

przez 
„Społem

" 
dla 

ce­
lów 

LZK
, 

a 
Księgarnia 

Spółdzielcza 
dostarczała 

książek 
do 

prow
a­

dzenia 
prac 

sam
okształceniow

ych. 
N

auczycielki 
ze 

szkoły 
rolniczej 

w 
K

rasieninie, 
np. 

W
iśniew

ska, 
przygotow

yw
ały 

co 
dzielniejsze 

i 
bardziej 

uspołecznione 
uczennice 

do 
prac 

w 
Zielonym

 
Krzyżu 

oraz 
pom

agały 
w 

pracach 
organizacyjnych.

W 
powiecie 

s
ied

leck
im

 
LZK 

rozpoczął 
swą 

działalność 
z 

po­
czątkiem

 
1943 

roku, 
a 

więc 
w 

rok 
później 

niż 
w 

innych 
pow

iatach 
Lubelszczyzny, 

m
im

o 
że 

wiele 
kobiet 

z 
tego 

terenu 
uczestniczyło 

w
cześniej 

w 
pracach 

konspiracyjnych 
„R

ocha” 
i 

BCh, 
zwłaszcza 

na 
odcinku 

łączności i kolportażu.
Do 

Pow
iatow

ego 
K

ierow
nictw

a 
LZK 

w 
Siedlcach 

w
chodziły: 

B
ro­

nisława 
Teklaków

na 
„M

aruszka”, 
Teresa 

Kociów
na 

„O
kularnik”, 

Aurelia 
W

ierzchoniów
na 

„M
aryla 

Sm
otrycka” 

(później 
M

ioduchow
- 

ska, obecnie 
pracownik 

naukowy 
Instytutu 

Sztuki PA
N

), M
aria 

P
ra- 

dyszczyków
na 

(obecnie 
O

zcm
kow

a), 
M

arta 
Suprynów

na 
i 

K
aziim

iera 
Byczikow

ska.
Centralnym

 
punktem

 
kontaktowym

 
LZK 

był 
sklep 

Spółdzielni 
Nauczycielskiej 

„S
w

it”, 
którego 

kierow
niczka, 

Regina 
K

ubalska 
„R

enia” 
(obecnie 

Kociow
a), 

prow
adziła 

tam 
również 

punkt 
kontak­

towy 
dla 

„R
ocha”. Jako 

przew
odnicząca 

kierow
nictw

a 
LZK 

w 
podo- 

kręgu 
Podlasie 

utrzym
yw

ała 
także 

łączność 
z 

Kom
endą 

Podokręgu 
B

C
h.
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dość 
często 

zdobyw
ane 

były 
przez 

żołnierzy 
BCh 

na 
Niem

cach. Jest 
o 

tym 
w

zm
ianka 

w 
rozkazie 

nr 
20 

Jana 
Gilasa 

„M
ahatm

y”, jednego 
z 

kolejnych 
kom

endantów 
BCh-LSB 

obwodu 
krasnostaw

skiego.

„Przedm
ioty 

zarekwirowane 
w 

akcji dnia 
28 

IV 
1944 

r. przydzielić 
do 

patro­
lu 

sanitarnego 
przy 

drużynie 
OS. Przedm

ioty 
nie 

nadające 
sic; 

dla 
patrolu 

sa­
nitarnego, 

a 
m

ianowicie: 
1 

lam
pa 

kwarcowa 
czy 

gazowa, 5 
klam

er 
do 

składa­
nia 

kości, 
1 

basen, 
1 

kaczka 
m

oczowa 
— 

przekazać 
jak 

najszybciej 
Ludow

e­
mu 

Związkowi 
Kobiet 

na 
ręce 

obywatelki 
«M

rówki». Przedm
ioty 

te 
pow

inny 
wejść 

do 
urządzeń 

gm
innego 

punktu 
sanitarnego 

LZK
".

W 
innych 

w
ypadkach 

narzędzia 
chirurgiczne 

kom
pletow

ali 
sam

i 
lekarze 

opiekujący 
się 

tym
i 

konspiracyjnym
i 

szpitalam
i 

ZK 
z 

w
łas­

nych 
pryw

atnych 
zestaw

ów
, 

w
ypożyczonych 

od 
innych 

lekarzy 
czy 

z 
legalnego 

szpitala. Każdy 
bowiem 

zakonspirow
any 

szpital 
m

iał 
za­

bezpieczoną 
pom

oc 
i 

stałą 
opiekę 

lekarską. Służbę 
pielęgniarską 

peł­
niły 

siostry 
Zielonego 

Krzyża 
przeszkolone 

na 
kursach 

i 
po 

odbytej 
praktyce 

szpitalnej. 
W

yżyw
ienie 

było 
organizow

ane 
zbiorow

o. 
C

zę­
ściowo 

korzystano 
z 

produktów 
zarekw

irow
anych 

w 
liegenschaftach 

przez 
oddziały 

BCh, 
a 

o 
resztę 

starał 
się 

Zielony 
Krzyż 

z 
pom

ocą 
ludności.

PRZYKŁAD
Y 

D
ZIAŁALN

O
ŚCI 

SAN
ITAR

N
O

-
-O

PIEKTJŃ
CZEJ 

ZIELO
NEGO

 
K

R
ZYŻA

Przedstaw
ię 

teraz 
działalność 

Zielonego 
Krzyża 

w 
terenie 

na 
przy­

kładzie 
kilku 

w
ybranych 

województw 
i 

pow
iatów

. 
ł

Na 
Luhclszczyźnie

Na 
terenie 

za
m

o
js

k
ie

g
o

 
podokręgu 

BCh 
pod 

koniec 
1942 

r. 
rozpoczęły 

się 
na 

szeroką 
skalę 

zakrojone 
w

ysiedlenia 
ludności 

w
iej­

skiej. W 
związku 

z 
tym 

m
iejscowe 

oddziały 
BCh 

rozpoczęły 
przygo­

towania 
do 

zbrojnych 
w

ystąpień, 
a 

na 
polecenie 

kom
endanta 

głów
­

nego 
BCh, 

F. 
Kam

ińskiego 
„Zenona 

Traw
ińskiego”, 

który 
przepro­

w
adził 

w 
Zam

ościu 
odprawę 

z 
kom

endantam
i 

obwodów 
i 

dow
ódca­

m
i 

oddziałów 
BCh, 

doszło 
do 

zgrupow
ania 

większych 
sił 

partyzan­
ckich. Na 

rozkaz 
wydany 

przez 
kom

endanta 
głównego 

BCh 
w 

uzgod­
nieniu 

z 
Józefem 

Niećką 
„Zgrzebniakiem

”, 
jako 

zw
ierzchnikiem

BCh 
z 

ram
ienia 

Centralnego 
K

ierow
nictw

a 
„R

ocha”, 
zgrupow

anie 
BCh 

stoczyło 
otwartą 

bitwę 
z 

Niem
cam

i 
pod 

W
ojdą 

30 
grudnia 

1942 
r., a 

potem 
1 

lutego 
1943 

r. 
pod 

Zaborecznem
 

i 
2 

lutego 
tegoż 

roku 
pódTlóżą.

Były 
to 

pierwsze 
otwarte 

bitwy 
BCh 

w
ypow

iedziane 
okupantow

i.
W 

tych 
walkach 

wzięły 
czynny 

udział 
kobiety 

z 
LZK

. 
W 

okresie 
przygotow

ań 
do 

bitwy 
kobiety 

organizow
ały 

po 
wsiach 

zbiórkę 
żyw

­
ności 

i 
ciepłej 

odzieży 
dla 

oddziałów 
partyzanckich, 

grom
adziły 

za­
pasy 

żyw
ności, piekły 

chleb. Czołów
ki 

sanitarne 
LZK 

wraz 
ze 

sw
y­

m
i 

oddziałam
i 

partyzanckim
i brały 

udział 
w 

bitw
ach.

Ośrodkiem
 

w
ybitnie 

wtedy 
nasilonej 

działalności 
LZK 

była 
gm

ina 
Krynice

 ̂
gdzie 

chronili 
się 

uciekinierzy 
z 

powiatów 
tom

aszow
skiego 

i 
zam

ojskiego. 
Tam 

właśnie 
zgrupow

ał 
Czesław 

Aborow
icz 

„A
zja” 

oddziały 
specjalne 

i 
stam

tąd 
dokonyw

ano 
wypadów 

na 
kolonistów

 
niem

ieckich 
w 

Janów
ce, 

Hucie 
K

om
orow

skiej, W
ierzbinie 

,i 
Lipsku. 

I 
Od 

Krynic 
rozszerzyła 

się 
akcja 

LZK 
na 

gm
iny 

Rachanie, 
Tarna­

watka 
i K

om
arów

.
O

rganizow
aniem

 
akcji 

LZK 
na 

terenie 
gm

iny 
Rachanie 

zajm
ow

a­
ła 

się 
Leontyna 

Pióro 
„Sm

ętna” 
i 

inne 
członkinie 

Pow
iatow

ego 
K

ie­
row

nictw
a 

LZK 
pod 

czujnym
 

okiem 
czynnej 

na 
każdym 

odcinku 
i 

odpow
iedzialnej 

za 
całość 

Pauliny 
Czuw

arów
ny 

„M
arty”, która 

tak 
/ 

pisze 
w 

swych 
w

spom
nieniach 

o 
akcji 

pom
ocy 

dla 
uciekającej 

przed 
wysiedleniem

 
ludności 

w
iejskiej 

oraz 
o 

przygotow
yw

aniu 
do 

udzia­
łu 

LZK 
w 

akcji 
zbrojnej, 

przygotow
yw

anej 
przez 

Bataliony 
C

hłop­
skie:

„Na 
szczególne 

podkreślenie 
zasługuje 

udział 
kobiet 

w 
akcji 

nie­
sienia 

pom
ocy 

zarówno 
sanitarnej, 

jak 
i 

m
aterialnej 

uciekinierom
 

ze 
wschodnich 

części 
pow. tom

aszowskiego 
i 

pow. 
hrubieszow

skiego 
szukających 

schronienia 
szczególnie 

na 
terenie 

gm
iny 

K
rynice. 

Zresztą 
wiele 

rodzin 
chłopskich 

i 
m

ieszkańców 
m

iast 
również 

szu­
kało 

schronienia 
na 

terenie 
gmin 

Krynice 
i 

Tarnaw
atka 

przed wy­
siedleniami 

w 
powiecie 

zam
ojskim

. 
Szczególnie 

intensyw
nie 

praco­
wały 

kobiety 
w 

grudniu, 
a 

więc 
w 

okresie 
poprzedzającym

 
bitw

ę 
pod 

W
ojdą, i 

w 
styczniu, tj. przed 

bitwą 
pod 

Zaborecznem
. K

obiety 
z 

LZK 
zorganizow

ały 
wówczas 

dla 
uciekinierów 

zbiórkę 
żyw

ności 
i 

ciepłej 
odzieży, 

przygotow
yw

ały 
ciepłą 

straw
ę, 

rozm
ieszczały 

ich 
wśród 

m
ieszkańców 

różnych 
wsi, 

zorganizow
ały 

także 
opiekę 

nad 
siostram

i 
i 

w 
ogóle 

dziećm
i, 

udzielały 
bardzo 

w
ydatnej 

pom
ocy 

sa-
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nitarnej, opiekując 
się 

chorym
i, przeprow

adzając 
dezynfekcję 

w 
cc- 

lu 
zapobieżenia 

epidem
iom

 
itd.

W
ielkie 

trudności 
w 

swej 
pracy 

m
usiała 

pokonyw
ać 

sekcja 
sani­

tarna 
LZK 

z 
powodu 

braku 
fachowych 

sił. Po 
naw

iązaniu 
kontaktu 

z 
dr 

Januszem 
Peterem

 
przeszkolono 

w 
szpitalu 

w 
zakresie 

udziele- 
| nia 

pierw
szej 

pom
ocy 

Stanisław
ę 

Sachajkę 
«Jaskółkę», Sabinę 

Zw
o- 

hak 
«Jaszczurkę» 

i 
M

arię 
Czuw

arę 
«Sarenkę». Następnie 

przeszkole- 
’ 

nie 
takie 

przeszło 
jeszcze 

kilkanaście 
kobiet, a 

m
ianow

icie: Stanisła­
wa 

Łopuszyńska, Salom
ea 

Kozub, Regina 
M

ichalska, Helena 
Posika- 

ta 
i 

inne.
Sekcja 

sanitarna 
m

iała 
za 

zadanie 
zbieranie 

leków 
i 

środków 
opa­

trunkow
ych 

oraz 
opiekę 

nad 
rannym

i. 
Sanitariuszki 

nasze 
niosły 

pom
oc 

nie 
tylko 

partyzantom
 

polskim
, 

ale 
i 

radzieckim
. 

Dla 
przy­

kładu 
m

ożna 
podać 

fakt 
uratow

ania 
przez 

Czesławę 
Dum

ę 
życia 

lotnikow
i 

radzieckiem
u, 

który, 
zestrzelony 

nad 
K

rynicam
i, 

w
ysko­

czył 
z 

płonącego 
sam

olotu. 
Ciężko 

rannego 
i 

poparzonego 
lotnika 

przechow
yw

ała 
w 

swoim 
dom

u, 
opiekow

ała 
się 

nim 
i 

przez 
szereg 

tygodni 
karm

iła, 
gdyż 

wskutek 
silnego 

poparzenia 
ranny 

nie 
m

ógł 
nawet 

sam 
jeść.

„P
szen

iczn
a

” 
z 

sa
n

ita
riu

szk
a

m
i 

O
ddziału 

P
a

rty
za

n
ck

iego 
BCh 

„R
y

sia
"

(S
tanisław

a 
B

a
sa

ja
) 

w 
lesie 

w 
B

on
d

y
rzu

D
ziałaczki 

LZK 
i 

sanitariuszki 
7.K 

w 
Z

adn
odzc, pow

. 
tum

asznirski, 
a 

w
śród 

nich 
Paulina 

C
zuw

ara 
„M

a
rta

" 
(szósta 

z 
lew

ej), 
n 

■pod 
której 

kierow
n

ictw
em

 
czołów

ka 
ZK 

brała 
udział 

w 
bitw

ach 
^

 
pod 

Zaborecznem
 

i 
R

óżą

Na 
rozkaz 

kom
endanta 

obwodu 
Batalionów 

Chłopskich 
członkinie 

Ludowego 
Zw

iązku 
Kobiet 

wzięły 
udział 

w 
walkach 

pod 
Zaborecz­

nem 
i 

Różą, 
jako 

licząca 
15 

osób 
drużyna 

sanitarna 
LZK 

pod 
do­

wództwem
 

szefa 
sanitarnego 

Kom
endy 

BCh 
Podokręgu 

Zam
ość, 

„M
arty”. 

W 
skład 

tej 
drużyny 

w
chodziły: 

„M
arta”; 

Leontyna 
tfi Chm

iel 
„Sm

ętna”; 
Em

ilia 
Cisło 

„W
ojtek”; 

W
anda 

Cisek; 
Sabina 

jj Czuwarą 
„Jaszczurka” 

(córka 
Błażeja); 

Aleksandra 
Dom

c/.yk 
„Jasz­

czurka”; Elżbieta 
Grechuta 

„K
ubuś”; W

iktoria 
Gniczek 

,;N
iozłom

na” 
(córka 

Józefa); 
Genowefa 

Kołodziej 
„K

alina”, 
córka 

Paw
ła; 

H
elena 

Kow
alska; 

Salom
ea 

Kozub; 
Leontyna 

Pióro; 
Stanisław

a 
Sachajko 

(córka 
M

ikołaja); 
Leontyna 

W
alew

ander 
„W

iosna” 
i 

Sabina 
Zw

olak.
W 

gajówce 
zw

anej 
„Przepiórka" 

we 
wsi 

Róża 
zorganizow

any 
zo­

stał 
szpital 

połowy 
pod 

kierow
nictw

em
 

„M
arty”, 

a 
służbę 

sanitarną 
pełniły 

w 
nim 

„K
alina” 

i 
Stanisław

a 
Sachajko.

347
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Po 
walce 

pod 
Zaborecznem

 
5 

kom
pania 

BCh 
pod 

dow
ództw

em
 

Stanisław
a 

Ligenzy 
„G

rom
a” 

zatrzym
ała 

się 
we 

wsi 
Róża 

położonej 
w 

lasach. 
W 

szpitaliku 
polowym

 
leżeli 

ranni 
partyzanci 

BCh 
oraz 

dowódca 
Oddziałów 

Specjalnych 
BCh 

por. 
Czesław 

A
borow

icz 
„A

zja” 
lub 

„Skarżyński”, który 
był 

ciężko 
ranny 

we 
wsi 

D
zierążnia.

W 
dniu 

2 
lutego 

1943 
r. Niem

cy 
otoczyli 

wieś. Rozpoczęła 
się 

zażar­
ta 

walka 
z 

przew
ażającym

i 
siłam

i 
w

roga, 
w

zm
ocnionym

i 
św

ieżym
i 

posiłkam
i. Pom

im
o 

zm
ęczenia 

wczorajszą 
całodzienną 

walką 
kom

pa­
nia 

„G
rom

a” 
zdołała 

przełam
ać 

pierścień 
wrogich 

szeregów 
i 

w
yszła 

z 
okrążenia, szczęśliwie 

w
ycofując 

się 
w 

lasy. N
iestety, w 

okrążeniu 
pozostał 

szpital 
połowy 

z 
nieliczną 

ochroną 
składającą 

się 
z 

kilku 
żołnierzy 

BCh 
i 

z 
kilku 

sanitariuszek 
ZK

. Ochrona 
podjęła 

walkę 
w

 
obronie 

szpitala. 
Razem 

z 
żołnierzam

i 
bohatersko 

w
alczyły, 

chcąc 
/ 

ratować 
rannych, 

sanitariuszki: 
„M

arta”, 
„K

alina”, 
„Jaskółka” 

| 
i 

A. Dom
czyk 

„Jaszczurka”. W 
bitwie 

tej 
poległa 

„K
alina”, a 

„M
ar­

ta” 
została 

ranna.
Dzięki 

przytom
ności 

i 
odwadze 

sanitariuszek 
Elżbiety 

G
rechuty 

i 
Em

ilii 
Cisło 

udało 
się 

przed 
rozpoczęciem

 
w

alki 
o 

szpital 
w

yw
ieźć 

poza 
obręb 

okrążenia 
rannego 

„A
zję”, 

który, 
niestety, 

w
krótce 

zm
arł.

Dram
atyczną 

drogę 
sanitariuszek 

wiozących 
rannego 

dowódcę 
opi­

sała 
w 

swej 
relacji 

sanitariuszka 
E. 

G
rechuta 

„K
ubuś”. Przytaczam

 
fragm

enty 
tej 

relacji:
„Dziw

ne 
też 

było, 
że 

już 
godzina 

10, 
a 

tu 
reszty 

na­
szych 

rannych 
z 

por. 
Birontem

 
pseudo 

-<Zawisza» 
nie 

ma 
jeszcze 

w 
Róży. Bo 

zdawało 
się, że 

ta 
w

ioseczka, wśród 
lasów 

położona, jest 
najbardziej 

bezpiecznym
 

i 
spokojnym

 
— 

jakby 
dla 

w
ypoczynku 

przeznaczonym
 

— 
m

iejscem
. 

Wtem 
na 

zakręcie 
drogi, 

w
iodącej 

z 
południow

ej 
strony 

lasu, 
dały 

się 
zauważyć 

m
ałe 

oddziałki 
chłop­

ców 
ze 

sterczącym
i 

karabinam
i 

na 
plecach. W 

ciągu 
30 

m
inut 

Róża 
wchłonęła 

w 
ciepło 

swych 
chat 

rannych 
z 

obsługą, a 
reszta 

konw
o­

jentów 
dołączyła 

się 
do 

chłopców
, którzy 

ubezpieczali w
ieś.

Teraz 
nastąpił 

w
ypoczynek 

dla 
rannych 

i 
zdrow

ych, 
sanitariusze 

i 
sanitariuszki krzątali się 

po 
izbach, na 

przem
ian 

to 
robiąc 

opatrun­
ki, 

to 
gotując 

jedzenie. 
Posłano 

po 
lekarza, 

bo 
byli 

ciężko 
ranni, 

którym
 

była 
konieczna 

jego 
pom

oc. 
Np. 

nasz 
dzielny 

Franio 
erka- 

em
ista 

dostał 
serię 

w 
brzuch 

— 
biedak 

— 
ale 

wciąż 
się 

uśm
iechał 

i m
ów

ił:

— 
Żeby 

choć 
nie 

skończyli 
się 

bić, 
nim 

ja 
w

yzdrow
ieję, 

bo 
tak 

bym 
chciał 

jeszcze 
tam 

w
rócić, miałem 

świetne 
stanow

isko.
Kol. «Kalina» 

była 
właśnie 

przy 
nim

, 
jako 

jedna 
z 

dzielnych 
sa­

nitariuszek...
I 

tak 
zdawało 

się, 
że 

m
inie 

ten 
okres 

bez 
specjalnych 

w
ydarzeń. 

Do 
domu 

gajow
ego, 

gdzie 
leżał 

„»A
zja«, 

projektow
ano 

przew
ieźć 

por. 
Bironta 

»Zawiszę«. 
Izba 

była 
duża 

i 
jasna, 

m
ożna 

było 
w

e 
dwóch 

leżeć. 
Kol. «M

arta», która 
przyszła 

odwiedzić 
«A

zję», poleci­
ła 

naszykować 
posłanie, bo 

zaraz 
przyw

iozą 
por. B

ironta.
Po 

jej 
wyjściu 

w 
izbie 

zapanow
ał 

spokój. Naw
et 

m
ały 

3-letni 
Ja­

sio, 
wnuk 

gajow
ego, 

drzem
ał 

na 
przypiecku. 

Pietia- w
yszedł 

gdzieś 
do 

wsi. 
Koleżanka 

«W
ojtek», 

zm
ęczona 

nocnym 
m

arszem
, 

usnęła, 
by 

móc 
m

nie 
nocą 

w 
dyżurze 

zastąpić. 
«Azja* 

zdaw
ał 

się 
drzem

ać, 
jakkolw

iek 
nerwowe 

drgaw
ki, 

a 
od 

czasu 
do 

czasu 
charakterystycz­

ne 
ściągnięcie 

brw
i 

świadczyło 
o 

tym
, że 

mózg 
intensyw

nie 
pracuje, 

a 
idealna 

cisza 
panująca 

w 
izbie 

denerw
uje 

niestrudzonego 
w

ojow
­

nika.
Tym

czasem
 

rozłożoną 
wśród 

wieńca 
lasów 

Różę 
napełniał 

blask 
słoneczny 

i 
uroczysta 

cisza 
wsiowego 

południa. 
Nagle, 

jakby 
trzas­

kanie 
mrozem 

napęczniałych 
płotów

, 
dały 

się 
słyszeć 

strzały, 
z 

po­
czątku 

rzadkie, tu 
i 

tam
, 

potem 
już 

na 
dobre 

i 
ze 

wszystkich 
stron 

poczęły 
seriam

i 
klekotać 

karabiny 
m

aszynow
e. 

W 
pierw

szej 
chw

ili 
zdawało 

się, 
że 

to 
nasi 

niepotrzebnie 
mącą 

spokój. 
Ale 

tak 
tylko 

nam 
się 

zdaw
ało. W 

tym 
m

om
encie 

Pietia 
wpada 

do 
chaty 

z 
w

rzas­
kiem

:
— 

Jesteśm
y 

okrążeni! — 
i chw

ytając 
kożuch, w 

który 
chciał 

ubrać 
«Azję», począł 

w 
zdenerw

ow
aniu 

latać 
po 

izbie.
— 

Do 
koni! — 

zakom
enderow

ał 
«A

zja».
Przy 

odgłosie 
nie 

m
ilknących 

strzałów 
poczęliśm

y 
w 

pośpiechu 
ubierać 

«Azję» 
i 

pakować 
niezbędne 

sanitarne 
torby, 

nie 
w

ierząc 
w 

to, 
że 

do 
tak 

zaszytego 
w 

lesie 
osiedla 

Niem
cy 

odw
ażyli 

się 
przyjść. 

M
usiała 

być 
ich 

liczna 
grupa. Już 

wszystko 
na 

saniach, sa­
nie 

konw
ojują 

Pietia, 
Cisło, 

»W
ojtek«, 

Tadek, 
Sasza 

i 
ja. 

R
uszyliś­

my 
w 

kierunku 
lasu 

pędem
, 

co 
koń 

w
yskoczy. 

Zdawało 
się, że 

kil­
kusetm

etrow
ą 

przestrzeń 
pola, 

dzielącą 
wieś 

od 
lasu, 

w 
kilku 

su­
sach 

przem
kniem

y. 
Lecz 

co 
to? 

Na 
skraju 

lasu 
obok 

drzew 
w

idnie­
ją 

niem
ieccy 

żołnierze, 
kierując 

w 
nas 

złowieszcze 
lufy 

pistoletów
 

m
aszynow

ych.
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— 
Stójcie! — 

krzyknęłam
 

— 
tam 

na 
skraju 

lasu 
to 

Szw
aby!

Silne 
szarpnięcie 

za 
cugle 

i 
konie 

skręciły 
w 

lew
o, 

gubiąc 
przy

tym 
drabinki. ^Dlaczego 

jeszcze 
nie 

strzela ją !»■ — 
denerw

ujem
y 

się, 
pędząc 

w 
przeciwnym

 
kierunku, 

pod 
górę 

do 
lasu. 

Zbaw
ienne 

ko­
nary 

dwóch 
zwalonych 

jodeł 
i 

gęste 
sadzonki 

osłoniły 
nas, 

w
strzy­

m
ując 

diabelską 
jazdę!

Znajdow
aliśm

y 
się 

w 
opłakanym

 
stanie. 

Na 
półrozw

alonych 
sa­

niach 
leżał 

ranny 
— 

siny, ze 
skurczoną 

z 
bólu 

tw
arzą. 

Zdawało 
się, 

że 
chwilowo 

byliśm
y 

bezpieczni. W
tem

, 
z 

lew
ej 

strony, 
dał 

się 
sły­

szeć 
chrzęst 

broni 
i 

złowieszcze 
chrupanie 

gałęzi 
pod 

stopam
i 

hitle­
rowskich 

psów. Co 
teraz 

będzie?... Idą 
prosto 

na 
nas.

— 
Kładźm

y 
się 

pod 
drzew

a, 
aby 

zająć 
najdogodniejszą 

pozycję 
— 

decyduje 
się 

Pietia. 
— 

A 
nim 

nas 
zobaczą, 

ubijem 
sukinsynów

 
kilku, ostatnia 

kula 
dla 

siebie.
Po 

chwilowym
 

zdezorientow
aniu 

na 
twarzach 

wszystkich 
m

aluje 
się 

stanowczość 
i 

zdecydow
anie. 

Będziem
y 

się 
bili... 

Zginiem
y, 

jak 
przystało 

na 
praw

dziw
ych 

żołnierzy, na 
dzielnych 

bechow
ców

.
Nagle 

nowa 
m

yśl 
błysnęła 

m
i w 

głow
ie.

— 
Zostawcie 

nas 
sam

ych 
z 

«W
ojtkiem

»- 
i 

«Azją» 
— 

m
ówię 

już 
szeptem

. — 
Zabierzcie 

również 
długą 

broń.
Coraz 

bardziej 
słychać 

zbliżających 
się 

N
iem

ców
.

— 
Nie 

ma 
czasu, uciekajcie!

Ani 
jeden 

nie 
drgnął 

z 
m

iejsca, głuche 
burknięcie: «szalona»! było 

m
i 

odpow
iedzią.

Co 
robić? 

Bezradnie 
błagalnym

 
wzrokiem

 
spojrzałam

 
na 

dow
ód­

cę. Zrozum
iał 

m
nie. Unosząc 

lekko 
głow

ę, już 
zupełnie 

szeptem
, lecz 

twardo 
i stanowczo 

pow
iedział:

— 
Słuchajcie, co 

wam 
»Kubuś« 

m
ów

i!
Tym 

razem 
usłuchali... 

Pierzchają 
w 

prawą 
stronę 

lasu. 
Sekundy 

oczekiw
ania 

na 
Niem

ców 
stawały 

się 
godzinam

i. 
W 

gardle 
m

i 
za­

schło 
tak, że 

zdawało 
się, iż 

żadnego 
dźwięku 

ze 
m

nie 
nie 

w
ydobę- 

dą.«W
ojtek» 

uklękła 
u 

stóp 
»A

zji«, 
zam

ierając 
w 

bezruchu. 
Patrząc 

na 
nią 

zdawało 
m

i się, że 
to 

postać 
z 

czarnego 
głazu, tylko 

oczy 
błę­

dnie 
i z 

trwogą 
w

ytrzeszczała 
w 

kierunku, skąd 
nadchodziły 

Szw
aby.

A 
oto 

już 
są, 

o 
trzy 

m
etry 

od 
nas, 

idą 
tyralierą, 

rozglądając 
się 

trw
ożnie. W

szak 
zza 

każdego 
krzaka 

czyhała 
na 

nich 
śm

ierć. 
Zoba­

czyli 
nas.

— 
Nie 

strzelać! 
Chodźcie 

do 
nas 

i 
zobaczcie, 

że 
my 

nie 
jesteśm

y 
bandyci! 

— 
wołam 

do 
nich 

po 
niem

iecku 
(znam 

dobrze 
ich 

język).
Sekunda 

i byli już 
przy 

nas. Było 
ich 

około 
30.

— 
Co 

jest? 
— 

pyta 
ich 

dow
ódca.

— 
W

racam
y 

z 
Krasnobrodu 

do 
Zam

ościa 
z 

chorym 
bratem 

od 
le­

karza 
— 

m
ów

ię. 
— 

Nie 
zabijajcie 

nas 
— 

powtarzam
 

po 
raz 

drugi.
— 

W
as 

hat 
den 

dein 
Bruder? 

— 
pada 

znów 
pytanie, którem

u 
to­

warzyszy 
ruch 

ręki w 
kierunku 

pierzyny.
— 

On 
jest 

już 
rok 

chory 
— 

odpowiadam
 

szybko 
— 

ostatnio 
le­

karz 
stw

ierdził 
tyfus.

To 
Szwaba 

m
usiało 

odstraszyć, cofnął 
się 

przezornie.
— 

Pokażcie 
swoje 

dow
ody!

Nerw
ow

o 
zaczęłam 

przeszukiw
ać 

kieszenie 
swoich 

spodni, 
kożu­

cha, zam
iast 

ausweisu 
dotknęłam

 
zim

nej 
stali 

„7-ki", 
którą 

m
iałam

 
w 

kieszeni.
— 

Ach 
Boże 

— 
m

ówię 
przerażona 

— 
gdzie 

ja 
podziałam

 
sw

ój 
dowód? 

— 
Już 

w
iem

, zostawiłam
 

go 
w 

Róży 
u 

gajow
ego, 

gdzie 
go­

tow
ałyśm

y 
herbatę 

dla 
chorego. 

I 
co 

teraz 
będzie? 

— 
pytam 

cały 
czas 

po 
niem

iecku.
— 

Cicho 
bądź! 

— 
odpowiada 

Szw
ab, 

rozglądając 
się 

dokoła, 
po 

czym 
rozkrzyżow

ał 
ręce 

i 
w

yrzucając 
je 

ku 
przodow

i, 
dał 

sw
oim

 
znak 

odejścia 
w 

stronę 
R

óży.
Szw

aby, 
skupieni 

wokół 
nas, 

rozbili 
się 

w 
tyralierę, 

zostaw
iając 

nieco 
w 

tyle 
swego 

dow
ódcę.

A 
więc 

nie 
m

ieli 
rozkazu 

strzelać 
albo 

nie 
czuli 

się 
pew

ni 
w 

pań­
stwie 

partyzantów
, wśród 

lasów
.

Teraz 
podchodzą 

pod 
Różę. Nie 

wierzę 
własnym

 
oczom

, że 
nas 

nie 
zastrzelili, biegnę 

bezm
yślnie 

za 
Szwabem

 
i 

krzyczę:
— 

Panie, 
zostawcie 

nam 
kartkę, żeby 

następna 
linia 

waszych 
nie 

rozstrzelała 
nas!

— 
Cicho 

bądź! — 
w

rzasnął. — 
Będziem

y 
szli 

z 
pow

rotem
, to 

w
as 

zabierzem
y 

do 
Zam

ościa, 
dla 

spraw
dzenia, 

kto 
jesteście. 

— 
Zaczął 

się 
skradać 

w 
ślad 

za 
sw

oim
i.

Byliśm
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Chlubną kartę w działalności bojowej zapisały sanitariuszki 

pod Zaborecznem .i Różą, gdzie dnia 1 i 2 lutego 1943 r. 
oddziały 3Ch stoczyły walkę z Niemcami w obronie wysiedlanej, 
ludności Zamojszczyzny. Bezpośredni udział w walkach wzięła 
drużyna sanitarna w sile 15 sanitariuszek pod dowództwem 
Pauliny Czuwary. .Ha początku walki punkt sanitarny mieścił s i ę  .. 

we wsi Zabor'eczno. ’ toku bitwy' przeniesiono go do Hutkowa, 
a następnie do gajówki w Róży. Kiedy "iemcy okrążyli Różę, 
rozpoczęła się zacięta walka. Kie mogąc pokonać obrońców, podpa­
lili gajówkę. Kilku sanitariuszkom udało się wycofać wraz 
z rannymi. W obronie punktu zginęła Genowefa Kołodziej "Kalina", 
a ciężko ranną została Paulina (Jzuwara.
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55 rocznica walk na Zamojszczytnie

Zaboreczno
Początki konspiracyjnego ruchu ludowego w mojej wsi rodzinnej Hucie Dzierążyńskiej, gm. Kry­
nice, sięgają pierwszych miesięcy 1941 roku, kiedy powstała trójka polityczna „ROCH”. Byli to za­
służeni ludowcy z okresu międzywojennego: Franciszek Kuźniarz, Władysław Kisiel i Albin Obe-
rda. Komendantem placówki BCh (wcześniejsza nazwa: Straż Chłopska) został Bronisław Krze-
szowiec „Gołąb”, wówczas podoficer zawodowy, oficjalnie pełniący funkcję gospodarza miejsco­
wej Spółdzielni Spożywców „Zgoda”.

W  PIERWSZYM okresie do organizacji należało tyzanckie. Dowódcą pierwszego oddziału dywersyj-
tylko kilka osób, m.in. Jan  Szydłowski „Jaś”, nego został właśnie por. „Azja”, mianowany rozka-

ochotnik z kampanii wrześniowej, bardzo odważny zem grudniowym na stanowisko zastępcy komendan-
erkaemista, Leopold Gniwek, zafascynowany robotą ta obwodu 4 BCh. W skład oddziału wszedł m.in. plu-
konspiracyjną uczeń gimnazjum w Tomaszowie, ton z Huty Dzierążyńskiej pod dowództwem „Gołę-
Józef Samulak, młody rolnik o dużym autorytecie bia”, liczący już około 25 żołnierzy. Dla zapewnienia
wśród młodzieży. Zorganizowano punkty kontaktowe większego bezpieczeństwa mieszkańców wsi, którzy
do otrzymywania i przekazywania rozkazów i prasy nadal wieczorem uciekali furmankami do lasu Grabi-
konspiracyjnej, gromadzono i konseiwowano broń na, pluton zorganizował system wart nocnych
i amunicję, oddziaływano dyskretnie na miejscową z umówioną sygnalizacją na wypadek pojawienia się
ludność w duchu nie podporządkowywania się rożka- Niemców.
zom okupanta. - r r  IEDY 27 stycznia 1943 r. wczesnym rankiem

Jeden z punktów kontaktowych mieścił się w mo- JS^„G rzm ot” i „Azja”, kwaterujący w Hucie, otrzy-
im domu. Ojciec często pizewoził prasę konspiiacyj- mali niezbyt ścisły meldunek z Dzierążni, że oddział
ną, matka z zatroskaniem starała się nakarmić przyby- żandarmerii hitlerowskiej z Rachań aresztował kilku
wających łączników i gońców. ludZi ze wsi należących do ruchu oporu, obaj dowód-

Wiadomość o wielkiej akcji wysiedleńczej Pola- Cy zdecydowali się na szybką interwencję. „Azja” 
ków na Zamojszczyźnie, rozpoczętej przez Niemców _ z cz?ścią naszego plutonu wyruszył na saniach do
pod koniec listopada 1942 r., rozeszła się błyskawicz- Dzierążni, otoczył dom sołtysa, w którym przebywała
nie w naszym regionie i wywołała najpierw paniczną żandarmeria i wezwał Niemców do poddania się. Pod
ucieczkę ludności do lasów. Opowiadano z przeję- silnym ogniem żandarmów z pistoletów maszyno-
ciem o umieszczaniu rodzin wysiedlonych w obozie wych, oddział wycofał się. Bilans potyczki w Dzie-
w Zamościu, oddzielaniu dzieci od matek, rozstrzeli- rążni był dla Niemców wprawdzie niekorzystny (kil-
waniu uciekających i bezlitosnym stosunku nasiedleń- zostało zabitych, ale dwóch zdołało uciec), z na-
ców, tzw. czarnych (koloniści niemieccy z Besarabii), s z e j  strony mieliśmy, niestety, sporo rannych,
do Polaków. W takim momencie, w pierwszych dni- W obawie przed szybką interwencjąNiemców plu-
ach grudnia 1942 r. przybył do „Gołębia poi. Cze- j.o n  wycofał s j ę  niebawem w kierunku Huty, rannych
sław Aborowicz vel Robert Skarżyński „Azja , odwieziono wcześniej do wsi Zadnoga. Mieszkańcy
przysłany przez Komendę Obwodu do organizowania Dzierążni w popłochu uciekali do lasów, bowiem dwa
samoobrony przed wysiedlaniem. Zarówno „Azja , samochody żandarmerii nadjechały natychmiast z Za-
jak i nowy komendant obwodu 4 BCh, kpt. Franci- mościa i rozpoczęły krwawą pacyfikację. Zginęło
szek Bartłomowicz „Grzm ot” , byli zdecydowani wówczas ok. 50 osób z Dzierążni. Niemcy spalili też
podjąć już wówczas czynną walkę z okupantem. kilka zabudowań chłopskich.

W kilka dni później dowiedzieliśmy się, że na od- 29  stycznia 1943 r. okupant spacyfikował Hutę
prawie w Zamościu komendantów obwodowych BCh Dzierążyńską, w której zginęło ponad 50 osób. Na-
podokręgu zamojskiego, z udziałem Komendanta stępnego dnia pacyfikacja objęła wieś Sumin, którą
Głównego płk. Franciszka Kamińskiego „Zenona Niemcy spalili całkowicie i zastrzelili również ponad
Trawińskiego”, zapadła decyzja o zbrojnym przeciw- 0S(̂
działaniu akcji wysiedleńczej. Na terenach zagrożo- Spodziewając się dalszych wysiedleń i pacyfikacji
nych wysiedleniem (gm. Komarów, Kiynice, częścio- komendant „Grzmot” wydał rozkaz w sprawie roz-
wo Tarnawatka) postanowiono przekształcić konspi- mieszczenia oddziałów z terenów ewakuowanych
racyjną organizację BCh w jednostki wojskowe: plu- w iasach obok wsi Zaboreczno. W nocy z 31 stycznia
tony i kompanie oraz utworzyć większe oddziały pai- na j lutego 1943 r. IV kompania BCh dowodzona
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przez por. Stanisława Burdę „Burskiego” wespół 
z dowódcą I plutonu Bronisławem Krzeszowcem 
„Gołębiem”, w sile około 60 żołnierzy, zajęła stano­
wiska bojowe w lesie „Sadzonka” pod Zaborecznem, 
w odległości 6 km na zachód od szosy Zamość -  To­
maszów. Partyżanci tej kompanii rekrutowali się z 
Huty Dzierążyńskiej i Zaboreczna, uzbrojenie kompa­
nii: 1 ckm, kilka rkm, kbk, granaty, broń krótka.
V kompania BCh, którą dowodził st. wachmistrz 
Piotr Mielnik „Szczerbiński” przy pomocy Józefa 
Czuwary „Śmiałego”, kwaterowała w tym czasie 
w Romanówce i Zadnodze, wystawiając patrole 
w kierunku Krynic i szosy zamojsko-tomaszowskiej. 
W skład kompanii weszli BCh-owcy z Krynic, Roma- 
nówki i Zadnogi, częściowo z Polan.

W CZESNYM rankiem patrole doniosły o zbliża­
niu się Niemców do Zaboreczna od strony wsi 

Antoniówka. Meldunki potwierdzało zachowanie się 
mieszkańców, uciekających w popłochu w kierunku 
Niemirówka i Klocówki. Około godziny 8.00 pojawi­
ła się w kolonii Zaboreczno, zwanej Rowiska, tyralie­
ra Niemców w sile około 30 osób. Partyzanci IV kom­
panii dopuścili ich na odległość około 200 m, a na­
stępnie zasypali ogniem huraganowym z broni ręcznej 
i maszynowej. Po przeszło półgodzinnej walce kom­
pania przystąpiła do natarcia, wspartego częścią sił
V kompanii, która usłyszawszy odgłosy walki pośpie­
szyła z pomocą. Niemcy, pozostawiając na polu walki 
kilku zabitych, rozpoczęli ucieczkę w kierunku Tarna­
watki. Minąwszy od wschodu Niemirówek dostali się 
jeszcze pod ogień III kompanii BCh pod dowódz­
twem por. Jana Głogowskiego „Głowackiego”.

Pierwszy etap walki zakończył się około godziny 
10.00 połowicznym naszym sukcesem, bowiem 
wprawdzie bez własnych strat, jednak nie udało się 
nam zniszczć całego oddziału niemieckiego. Zarzą­
dzona zbiórka połączonych oddziałów partyzanckich 
w Niemirówku pozwoliła ustalić ich stan na około 
200 ludzi.

Kompania Mielnika natychmiast powróciła do la­
su „Buczyna” i zajęła stanowiska od strony Anto- 
niówki. Część kompanii udała się na północny odci­
nek lasu wsi Romanówka oczekując przybycia Niem­
ców od Kiynic. Pluton „Gołębia” zatrzymał się na 
krótko w kolonii Rowiska. Sztab komendy obwodu 
oraz punkt sanitarny z rannymi w Igjtwie w Dzierążni, 
dowodzony przez komendantkę^Ludowego Związku 
Kobiet Paulinę Czuwarę „Martę”, przesunął się 
z Zaboreczna w kierunku Hutkowa.

Niebawem (około godz. 11.00) zamojską szosą 
przez Antoniówkę, nadjechały liczne jednostki Wehr­
machtu, żandarmerii, Schutzpolizei i nasiedleńców, 
w sile kilkuset ludzi. Niemcy przypuścili najpierw 
gwałtowny atak na ugrupowanie partyzanckie w lesie

„Buczyna”, wprowadzające do walki ciężką broń ma­
szynową. Najsilniejszy ogień skierowany był na połu­
dniowo-wschodni odcinek, broniony przez żołnierzy 
z Krynic. Partyzanci, dzięki lepszym stanowiskom, 
odparli zwycięsko wszystkie ataki, niszcząc wroga 
wzdłuż całej linii obrony.

Około godziny 12.00 Niemcy uderzyli ze zdwojo­
ną energią od strony lasu Lipczyńskiego na północno- 
wschodni skraj lasu wsi Romanówka, w którym bro­
nił się dzielnie erkaemista Franciszek Kostrubiec 
„Kosynier” z grupą żołnierzy z tej wsi. W pewnym 
momencie okupant rozpoznał lukę w ugrupowaniu 
partyzantów na tym odcinku i zbliżył się na niebez­
pieczną odległość. W związku z tym por. „Burski” zo­
stał wezwany na pomoc plutonowi „Gołębia” . Pluton 
przebiegł natychmiast, pod silnym ogniem nieprzyja­
cielskim, 3 km z kolonii Rowiska na północno-wscho­
dni odcinek obrony. „Gołąb” na czele kilku żołnierzy 
z Huty Dzierążyńskiej przypuścił kontratak, wybiegł 
na pozycje przed przednim skrajem obrony i obrzucił 
atakujących Niemców granatami.

Dalsza kilkugodzinna bitwa, podczas której wy­
różnił się męstwem por. „Burski”, miała charakter 
spotkania pozycyjnego. Dopiero około godz. 15.00 
nastąpił trzeci, najgroźniejszy atak nieprzyjacielski na 
las „Buczynę”, przy użyciu broni maszynowej, gra­
natników i moździerzy. Pod osłoną nawały ogniowej 
i pocisków dymnych Niemcy dotarli aż do lasu, gdzie 
doszło do walk na granaty. Na szczęście zapadający 
zmrok sparaliżował ich dalsze zamiary i zmusił do po­
wstrzymania ataku, a następnie do odwrotu. W odwe­
cie za poniesione straty nieprzyjaciel podpalił kolonię 
Rowiska. Równocześnie dowódcy kompanii „Szczer­
biński” i „Burski” zarządzili wycofanie partyzantów 
do Zaboreczna, skąd po krótkim odpoczynku i spoży­
ciu posiłku nastąpił przemarsz do Róży i Przejmy. Sa­
nitariuszki LZK zaopiekowały się rannymi.

W  BITWIE tej z naszych oddziałów zginął jeden 
żołnierz, trzech ciężko rannych zginęło w dniu 

następnym w Róży, jeden zmarł, lżej rannych było 
dwóch żołnierzy. Straty nieprzyjaciela nie są dokła­
dnie znane, z pewnością wynosiły kilkudziesięciu za­
bitych i rannych, najczęściej w relacjach wymieniana 
jest liczba 103 zabitych. Tyle bowiem Niemcy za­
mówili trumien.

Patriotyczny zryw BCh-owców, między innymi 
z powiatu tomaszowskiego, w obronie własnej ziemi 
zmusił okupanta do powstrzymania na kilka miesięcy 
akcji przesiedleńczej.

Franciszek CIEŚLAK „SĘK”

Żywią i Bronią, Biuletyn Związku Żołnierzy Batalionów Chłop­
skich, nr 4 (6), Warszawa, grudzień 1997 r.

Kombatant 1998 nr 2 9
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*' Po ukończeniu Gimnazjum Państwowego w Gorli­
cach w 1928 studiował prawo, a nast. filozofię na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Po śmierci ojca prze­
rwał studia i objął jego gospodarkę w Łużnej, pow. 
Gorlice. W  1928 rozpoczął działalność w młodzie­
żowym ruchu lud. pod wpływem ojca, działacza Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego „Piast”. Od 1931 czł. 
Stronnictwa Ludowego, wkrótce zbliżył się do Ko­
munistycznego Związku Młodzieży Polskiej. 1930- 
-39 aresztowany kilkakrotnie za działalność polity­
czną. W  ostatnich latach gimnazjalnych zaczął pisać 
wiersze i drobne opowiadania. Należał do grupy 
literac. „Awangarda”. W  1930 współpracował z 
redakcją miesięcznika „Europa”, nast. z krakow-

' skim „Ilustrowanym Kurierem Codziennym”, 1934-
-36 współredagował czasopisma literac. dla wsi 
„Wieś -  jej pieśń” (od 1935 „Nowa Wieś”), w 
1938 współpracował z krakowskimi „Nurtami” -  
organem pisarzy chłopskich. W  serii artykułów opu­
blikowanych w miesięczniku „Wieś -  jej pieśń” 
przedstawił poglądy na rolę literatury lud., która 
uwolniwszy się od zbanalizowanych form winna się 
stać orężem w walce klasowej. W  1930 debiutował 
wydając wiersze Poranek goryczy, nast. co rok uka­
zywały się kolejne tomiki jego wierszy. W  1937 
opublikował pierwszą pęwieść Cynk, nast Pieniądz 
w 1938. Jego twórczość poetycka wyrosła z postę­
powego nurtu poezji poi. futuryzmu B. Jasieńskiego, 
S. Młodożeńca, J. Przybosia. Jako reprezentant poi. 
lewicy literac. wiele myśli poświęcił „nowej poezji 
proletariackiej”, o której mówił nie tylko poetycką 
strofą, ale torował jej drogę piórem publicysty. Po 
wybuchu II wojny przebywał 1939-41 w okręgu ja- 
kuckim w Związku Radzieckim, nast. przez Bliski 
Wschód wyjechał do Wielkiej Brytanii i zamieszkał 
w Londynie. Na emigracji opublikował kilka nowych 
powieści, tomików wierszy, opowiadań i sztuk tea­
tralnych. Od 1969 redaktor naczelny wydawanego w 
Londynie tygodnika emig. „Kronika”.

W  1978 Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza wzno­
wiła jego powieści Cynk i Pieniądz, a Wydawnictwo 
Literackie opublikowało Poezje wybrane.

'L  ] CZUWARA PAULINA, z d. Lipik, ps.-Marta, 
nauczycielka; ur. 25 I 1909 w Zadnodze, pow. To-

f maszów Lubelski, u- rodzinie chłopskiej.
W  1931 ukończyła Szkolę Rolniczą w Sitnie, pow. 

Zamość i w 1958 kurs księgowości. Od 1928 czl. 
Związku Młodzieży Wiejskiej RP. 1936-39 sekre­
tarz jego Zarządu Powiatowego w Tomaszowie Lu­
belskim. Od 1937 czl. Stronnictwa Ludowego. Orga­
nizatorka pracy kult.-oświat. wśród młodzieży wiej-

< skiej, obchodów Święta Ludowego, dożynek i in.
uroczystości; represjonowana i szykanowana przez 
władze adm. W  czasie okupacji hitler. należała do 
Batalionów Chłopskich i Ludowego Związku Kobiet. 
Od VI 1942 przewodn. LZK w pow. tomaszow­
skim. Szef sanitarny Zielonego Krzyża w Komendzie

ĆWIKŁOWSKI

Paulina Czuwara Stanisław ćwikowski

BCh Podokregu Zamojskiego; jako komendantka od­
działu sanitarnego LZK brała udział w bitw*ach pod 
Zaborecznem i Różą; 2 II 1943 ciężko ranna, przez 
dłuższy czas ukrywała się przed okupantem. Po 
wyzwoleniu kierowniczka internatu liceum w Toma­
szowie Lubelskim, współzałożycielka Uniwersytetu 
Ludowego w Rachaniach, do 1946 pracowała jako 
nauczycielka. 1947-50 kierowniczka Chłopskiego To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci i Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci w pow. tomaszowskim. 1950-53 współ­
założycielka i wiceprezes Zarządu Spółdzielni In­
walidów; od 1954 pracownik Tomaszowskich Za­
kładów Ppemysłu Terenowego i Materiałów Budo- 
wlanych.VOd 1945 w SL, od 1949 w Zjednoczo­
nym Stronnictwie Ludowym, czł. władz pow. SL i 
ZSL, Związku Bojowników o Wolność i Demokra­
cję oraz Związku Inwalidów Wojennych. Ponadto 
radna Powiatowej i Miejskiej Rady Narodowej w 
Tomaszowie.

Kpt. rezerwy WP.
Odznaczona Srebrnym Krzyżem Orderu Virtuti 

Militari, Krzyżem Walecznych, Krzyżem Partyzanc­
kim i in.

ĆWIKOWSKI STANISŁAW, adwokat; ur. 11 IV 
1877 w Czerncu, pow. Nowy Sącz, zm. 9 X 1960 
w Nowym Sączu.

Ukończył prawo na Uniwersytecie im. Jana Kazi­
mierza we Lwowie ze stopniem dr. praw. 1919-22 
poseł na Sejm Ustawodawczy z listy Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego „Piast” (z okręgu Nowy Sącz) i 
sekretarz Prezydium Klubu Parlamentarnego tego 
stronnictwa. Rozwijał działalność w pow. nowosą­
deckim jako czł. Tymczasowego’ Komitetu Powiato­
wego i Powiatowej Rady Narodowej oraz Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej i in. instytucji społ.-oświat. 
1914-18 oraz 1924-27 czł. Rady Naczelnej PSL 
„Piast”. W  późniejszym okresie nie przejawiał dzia­
łalności polit.
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;szt. podst.; 
żołnierz OP 
)bel), walczył 

\'cu 1944. [311

WIA „Srocz-
> i Katarzyny, 

biłgorajski, 
’h od wiosny 
y ' 1 „Antona”

ia terenie gm. 
lierz 2 komp.

(Władysław 
helski. [63]

„Śmiały”, 
'.k'A i Kata- 

3 IV 1915 
ze, pow. to- 

wykszt. 
>lnik; przed 
onek ZMW 
-ser wis ta WP, 
^stnik wojny 
1939 (walczył 
0; w konspi- 

ZWZ, a od 
w Zadnodze, 

j-ca OS BCh, 
irząd gminny 
ia nasiedloną 
1942), uczes- 

Zaborecznem 
>d dow. Piotra 

po wojnie 
KP i KKOOP

, I c .  i  l a i i u o ^ K U  i  u i .  ^  I A  1 ^ 1 6 ,  Zam.
^ I y w Zadnodze, pow. tomaszowski, wykszt. 

niepełne średnie, prac. umysł.; w BCh i LZK 
od 10 III 1942, kolporterka prasy konspira­
cyjnej, sanitariuszka, uczestniczka walki pod 
Zaborecznem (1 II 1943). [31]

CZUWARA PAULINA „Marta”, ur. 25
I 1909 w Zadnodze, pow. 
tomaszowski, nauczyciel­
ka; od 1928 działaczka 
ZMW „Wici”, sekretarz 
ZP w Tomaszowie Lu­
belskim, członkini SL, 
organizatorka pracy kul­
turalno-oświatowej; szy­
kanowana i represjo­
nowana przez sanacyjne 

władze administracyjne; w konspiarcji od 
1940, członkini BCh, od 1942 przew. LZK na 
obw. Tomaszów Lubelski, szef sanitariuszy 
ZK w sztabie Podokr. IV-B BCh (Zamość), 
jako kom. oddziału sanitarnego LZK uczest­
niczyła w bitwie pod Zaborecznem i Różą 
(1, 2 II 1943), ciężko ranna; w konspiracji 
awansowana do stopnia kapitana; po wojnie 
pełniła wiele ważnych funkcji w SL i ZSL oraz 
w życiu gospodarczym i społecznym; współza­
łożycielka Uniwersytetu Ludowego w Racha­
niach; odzn. m.in. VM V k i, KW, KP i KBCh 
(zmarła 2 0 II 1995, pochowana na cmentarzu 
w Krynicach). [75, 139]

CZWÓRNÓG JAN, s. Feliksa, ur. 2 2 IX 
1923 w Suchemlipiu, pow. krasnostawski, 
wykszt. podst. rolnik; w BCh od 1943, 
żołnierz plac. Suchelipie, obw. BCh 
Krasnystaw. [153]

hm r m e n t n r y n
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CZUWARA MARIAN „Krystalik”, ur.
w 1922 w Polanach, pow. tomaszowski, rolnik, 
zam. w Kryłowie; żołnierz plutonu „Szczygła” 
(Feliks Zwolak) z 1 Batalionu H rubie­
szowskiego BCh „Rysia” , zginął 27 111 1944 
w walce z Niemcami w Smoligowie, pow. hru­
bieszowski; pochowany na cm entarzu 
w Kryłowie. [128]

CZUWARA MARIANNA „Sarenka”,
c. Franciszka i Marianny, ur. 22 IX 1918, zam. 
w Zadnodze, pow. tom aszowski, wykszt. 
niepełne średnie, prac. umysł.; w BCh i LZK 
od 10 III 1942, kolporterka prasy konspira­
cyjnej, sanitariuszka, uczestniczka walki pod 
Zaborecznem (1 II 1943). [31]

CZUWARA PAULINA „Marta”, ur. 25
I 1909 w Zadnodze, pow. 
tomaszowski, nauczyciel­
ka; od 1928 działaczka 
ZM W  „Wici” , sekretarz 
ZP w Tomaszowie Lu­
belskim, członkini SL, 
organizatorka pracy kul- 
turalno-oświatowej; szy­
kanow ana i represjo­
nowana przez sanacyjne 

władze adm inistracyjne; w' konspiareji od 
1940, członkini BCh, od 1942 przew. LZK na 
obw. Tomaszów Lubelski, szef sanitariuszy 
ZK  w sztabie Podokr. IV-B BCh (Zamość), 
jako kom. oddziału sanitarnego LZK  uczest­
niczyła w bitwie pod Zaborecznem i Różą 
(1, 2 II 1943), ciężko ranna; w konspiracji 
awansowana do stopnia kapitana; po wojnie 
pełniła wiele ważnych funkcji w SL i ZSL oraz 
w życiu gospodarczym i społecznym; współza­
łożycielka Uniwersytetu Ludowego w Racha­
niach; odzn. m.in. VM V kl., KW, K P i KBCh 
(zmarła 20 II 1995, pochowana na cmentarzu 
w Krynicach). [75, 139]

CZWÓRNÓG JAN, s. Feliksa, ur. 22 IX 
1923 w Suchemlipiu, pow. krasnostawski, 
wykszt. podst. rolnik; w BCh od 1943, 
żołnierz plac. Suchelipie, obw. BCh 
Krasnystaw. [153]

CZWÓRNÓG TOMASZ, s. Józefa 
i Antoniny, ur. w 1909 w Rejowcu, rolnik, 
zam. w Stojle, pow. krasnostawski; ochotnik 
8 pp w wojnie 1920, ranny; przed wojną

działacz SL, członek ZP SL w Krasnymstawie, 
organizator i opiekun kół ZM W  „W ici” , 
współorganizator strajku chłopskiego i bojko­
tu wyborów do sejmu; z-ca przew. powiatowej 
trójki SL „Roch” w Krasnymstawie, zam or­
dowany przez Niemców 4 XI 1942 wraz z całą 
rodziną oraz zam ieszkałą w sąsiedztwie 
8-osobową rodziną Murawieckich za pomoc
i przechowywanie jeńców radzieckich. [128]

CZYŻ JÓZEFA „Stokrotka” (z d.
Grochowska), c. Tadeusza i Czesławy, ur. 28 
IV 1927 we wsi Buźka, pow. siedlecki; wykszt. 
podst., rolniczka; od kwietnia 1944 członkini 
BCh i LZK, sanitariuszka z obw. BCh Siedlce. 
[147]

CZYŻEWSKA JADWIGA „Mała”, ur
12 III 1916 w Ostrowie Lubelskim, pow. 
lubartow ski, wykszt. podst., rolniczka; 
członkini BCh, wiosną 1944 przeszła wraz 
z kwaterm istrzem  garnizonu Janem  D o­
roszewskim do AL. [127]

CZYŻEWSKA MARIANNA „Marta”,
zam. na terenie gm. Dubów, pow. bialskopod­
laski; członkini LZK, sanitariuszka w obw. 
BCh Biała Podlaska (przeszkolona na kursie 
sanitarnym  przez— P io tra  M akaruka 
„Krogulca”). [67]

CZYŻEWSKI BOLESŁAW „Patyk”,
s. Agnieszki, ur. 18 1 1924 w Czarnymstoku, 
pow. zamojski, wykszt. podst., rolnik; w BCh 
od listopada 1942, żołnierz plac. Czarnystok, 
obw. BCh Zamość, brał udział w walkach 
w lasach lipowieckich i pod Barczyną (czer­
wiec-lipiec 1944); zm arł w 1987, pochowany 
na cmentarzu w Trzęsinach). [48]

CZYŻON ALFONS „Zbieg”, zam. na 
terenie pow. bialskopodlaskiego; wykszt. 
podst., rolnik; członek BCh, żołnierz OS BCh 
„Włóczęgi” (Franciszek Bancarzewski), nast.
I Batalionu Podlaskiego BCh „M ariana” . [67, 
111]
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CZUWARA PAULINA „Marta”, ur. 25
I 1909 w Zadnodze. pow. 
tomaszowski, nauczyciel­
ka; od 1928 działaczka 
ZiMW „Wici” , sekretarz 
ZP w Tomaszowie Lu­
belskim, członkini SL, 
organizatorka pracy kul­
turalno-oświatowej; szy­
kanow ana i represjo­
nowana przez sanacyjne 

w ładze administracyjne; w konspiarcji od 
1940, członkini BCh, od 1942 przew. LZK  na 
obw. Tomaszów Lubelski, szef sanitariuszy 
ZK  w sztabie Podokr. IV-B BCh (Zamość), 
jako kom. oddziału sanitarnego LZK  uczest­
niczyła w bitwie pod Zaborecznem i Różą 
(1, 2 II 1943), ciężko ranna; w konspiracji 
awansowana do stopnia kapitana; po wojnie 
pełniła wiele ważnych funkcji w SL i ZSL oraz 
w życiu gospodarczym i społecznym; współza­
łożycielka Uniwersytetu Ludowego w R acha­
niach; odzn. m.in. VM V kl., KW, KP i KBCh 
(zm arła 20 II 1995, pochowana na cmentarzu 
w Krynicach). [75, 139]
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C ZU W A R A  PA U L IN A , z d. Lipik, ps. Marta, 
nayczycielka; ur. 25 I 1909 w Zadnodze, pow: To- 

^^^fiaszów Lubelski, w  rodzinie chłopskiej.
W  1931 ukończyła Szkołę Rolniczą w Sitnie, pow. 

Zamość i w  1958 kurs księgowości. Od 1928 czł. 
Związku Młodzieży Wiejskiej RP. 1936-39 sekre­
tarz jego Zarządu Powiatowego w  Tomaszowie Lu­
belskim. Od 1937 czl. Stronnictwa Ludowego. Orga­
nizatorka pracy kult.-oświat. wśród młodzieży wiej­
skiej, obchodów Święta Ludowego, dożynek i in. 
uroczystości; represjonowana i szykanowana przez 
władze adm. W  czasie okupacji hitler. należała do 
Batalionów Chłopskich i Ludowego Związku Kobiet. 
Od V I 1942 przewodn. LZK  w pow. tomasznw- 

. skim. Szef sanitarny Zielonego Krzyża w  Komendzie

Si kdl.

BCh Podokręgu Zamojskiego; jako komendantka od­
działu sanitarnego LZK  brała udział w  bitwach pod 
Zaborecznem i Różą; 2 II 1943 ciężko ranna, przez 
dłuższy czas ukrywała się przed okupantem. Po 
wyzwoleniu kierowniczka internatu liceum w  Toma­
szowie Lubelskim, współzałożycielka Uniwersytetu 
Ludowego w  Rachaniach, do 1946 pracowała jako _  
nauczycielka. 1947-50 kierowniczka Chłopskiego To- A  
warzystwa Przyjaciół Dzieci i Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci w  pow. tomaszowskim. 1950-53 współ- "Y 
założycielka i wiceprezes Zarządu Spółdzielni In- y  
walidów; od 1954 pracownik Tomaszowskich Za- _ 
kładów Przemysłu Terenowego i Materiałów Budo- S . 
wlanych. Od 1945 w  SL, od 1949 w  Zjednoczo- 
nym Stronnictwie Ludowym, czł. władz pow. SL i (jL  
ZSL, Związku Bojowników o Wolność i Demokra- 
cję oraz Związku Inwalidów Wojennych. Ponadto 
radna Powiatowej i Miejskiej Rady Narodowej w  
Tomaszowie.

Kpt. rezerwy WP.
Odznaczona Srebrnym Krzyżem Orderu Virtuti 

Militari, Krzyżem Walecznych, Krzyżem Partyzanę- 
kim i in.

V30
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9. CZUWARA Paulina, c. Franciszka, ur. 1890r.
\  Uchwała Rady Państwa Nr 0/828 z dnia 28. 08. 1959r.

* Za zasługi położone w walkach z hitlerowskim okupantem.
„Imienny spis odznaczonych orderem wojennym VirtutiMilitari w latach 1943 -  1959" s.46. poz.284. 
Biuro Kadr iOdznaczeń Kancelarii Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.
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Krzy& Yirtuti Militari BCh
Zamość

Czuwara Paulina* ps. "Marta"

- komendantka Ludowego ^wiązku Kobiet, 
d-ca punktu sanitarnego BCh.

Źródła: "Kombatant" 1998* nr* 2 (84), art. 
Franciszka Cieślaka ps* "sęk", 
"Zaboreczno", s. 8» 9

K.Wojto, 2002
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